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Spotkanie załogi Kombinatu im. Lenina «1S• 'WsWMw l®A

z Prezesem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem

Hutnicy i budowlani
w pełni popierają program FIN
Premier J. Cyrankiewicz objM patronat nad jubileuszem 20-iecia Nowej Huty

Nowohucka hala garaży wypełniła się po brzegi
3.500 mieszkańcami i pracownikami najmłodszej
dzielnicy Krakowa — Nowej Huty. Gorącymi okla­
skami powitali zebrani kandydatów na posłów do

Sejmu PRL i radnych do rad narodowych, wśród
nich: JÓZEFA CYRANKIEWICZA - członka Biura

Politycznego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów,
kandydata na posła z m, Krakowa, CZESŁAWA DO-

MAGAŁĘ - członka KC PZPR, I sekretarza KW
PZPR w Krakowie, kandydata na posła ziemi kra­
kowskiej, JÓZEFA NAGÓRZAŃSKIEGO — przewo­
dniczącego Prezydium WRN, kandydata na posła
ziemi krakowskiej, ZBIGNIEWA SKOLICKIEGO -

przewodniczącego Rady Narodowej m. Krakowa,
kandvdala na posła miasta Krakowa oraz ZBIGNIE­
WA RESICHA, KAZIMIERZA KURASIA, CZESŁAWA
RACHELA, STANISŁAWA STOMMĘ, WŁADYSŁAWA

MARSZALIKA, JÓZEFA KACZOROWSKIEGO i MI­
CHAŁA PIÓRKOWSKIEGO — kandydatów na po­
słów ziemi krakowskiej.

Przybyli również kandyda­
ci na radnych miasta Krako­
wa sekretarze KW PZPR ZDZI­
SŁAW KITLINSKI i JERZY
PĘKAŁA oraz kandydaci
na radnych do Dzielnicowej
Rady Narodowej w Nowej
Hucie. W spotkaniu wzięli u-

dział gospodarze dzielnicy z

Tadeuszem Nowickim, I se­
kretarzem KD'PZPR oraz li­
czny aktyw partyjny i społe­
czny.

Po zagajeniu Tadeusza Wa­
chowskiego, członka KC PZPR
I sekretarza KF PZPR głos
zabrał przewodniczący Dziel­
nicowego Komitetu FJN Ro­
muald Kozakiewicz. W swym
wystąpieniu nawiązał do zbli­
żających się wyborów do Sej­
mu i rad narodowych stwier­
dzając, że głosowanie na okre­
ślonych kandydatów będzie
głosowaniem za określoną
drogą rozwojową kraju, za

kontynuacją tego co zaczę­
liśmy 25 lat temu, a co stało
się kształtem socjalizmu, któ­
rego symbolem stała się m.

in. Nowa Huta i kombinat
metalurgiczny im. Lenina. Tu
byliśmy świadkami awansu

społecznego klasy robotniczej

1 socjalistycznych przeobra­
żeń gospodarczych. Obecnie
Nową Hutę zamieszkuje po­
nad 150 tys. ludzi, zbudowa­
nych zostało tu 100 tys. izb,
30 przedszkoli, 28 szkół, teatr,
kina i szpital. Nie ma w Hu­
cie człowieka, który znajdo­
wałby się bez pracy i nie
mógł podnosić swych kwalifi­
kacji. Kombinat zatrudnia
dziś ponad 30 tys. ludzi, da­
jąc ponad połowę krajowej
produkcji żelaza, a w 20-leciu
blisko 29 min ton stali. Łączna
wartość produkcji od urucho­
mienia kombinatu przekro­
czyła kwotę 136 miliardów

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

SOBOTA
NIEDZIELA

24, 25 MAJA
1969 ROKU
NR 122 (6608)
ROK XXI
CENA 50 GR

8 Bk

Mieszkańcy Nowej Huty
niezwykle serdecznie po­
witali premiera Józefa Cy­
rankiewicza kandydata na

posła do Sejmu PRL.
Fot. Otto Link

Uczestnicy spotkania
kandydatami na posłów do
Sejmu PRL z uwagą wy­
słuchują przemówienia pre­
miera.

Fot. Otto Link
Związku Młodzieży Socjalistycznej

Związku Młodzieży Wiejskiej

Związku Harcerstwa Polskiego
Zrzeszenia Studentów Polskich

Kra kowska

W KOMITECIE

WOJEWÓDZKIM

Narada
I sekretarzy
KP, KM

i KD PZPR
(Inf. wł.) W dniu

wczorajszym odbyła się
w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Krako­
wie narada I sekretarzy

komitetów powiatowych,
miejskich i dzielnico­
wych PZPR, której
przewodniczył I sekre­
tarz KW tow. Cz. Do­
magała. W naradzie u-

czestniczyli również
sekretarze KW tow. tow*
Kazimierz Barwacz,
Zdzisław Kitliński, Je­
rzy Pękala, kierownicy
wydziałów KW oraz

przewodniczący komisji
organizacyjnych i pro­
pagandy KW i KK FJN.

W trakcie narady o-

mówiono dotychczasowy
przebieg kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad
narodowych w woje­
wództwie krakowskim.
Wnioski wynikające z

tej kampanii oraz zada­
nia instancji i organiza­
cji partyjnych omówił
sekretarz KW tow. K.
Barwacz.

W drugiej części na­
rady sekretarz KW tow.
J. Pękala przedstawił
niektóre problemy wy­
nikające z II Plenum
KC oraz nakreślił głów­
ne zadania wynikające
z tej uchwały dla woje­
wódzkiej organizacji
partyjnej.

Na zakończenie nara­
dy zabrał głos tow. Cze­
sław Domagała, który
dokonał analizy aktual­
nej sytuacji gospodar­
czej w regionie oraz na­
kreślił podstawowe kie­
runki pracy partyjnej i
polityczno-propagando­

wej komitetów i orga­
nizacji partyjnych przed
wyborami.

ŚWIĘTO
pracującej wsi

• Spotkania koleżeńskie © Wystawy

Trzeci dzień

JUBILEUSZU AGH
(Obsł. wł.) Dziś ostatni, wielki dzień obchodów 50-Iecia

AGH. O godz. 9 odsłonięcie statuy St. Staszica i akt na­
dania jego imienia uczelni. O godz. 10 w hali „Wisły" uro­
czysta akademia jubileuszowa z udziałem przedstawicieli
najwyższych władz państwow ych.

cyjne ekspozycje filatelisty-
jedną poświęconą

hutniczych,

Wczoraj natomiast w go­
dzinach przedpołudniowych
kontynuowano sesję poświę­
coną omówieniu 50-letniego
dorobku naukowego AGH. Z
referatami wystąpili: prof.
prof. dr W. Goetel, T. Malkie­
wicz i W. Kolek.

Popołudnie upłynęło pod
znakiem licznych imprez o

charakterze artystycznym,
sportowym, towarzyskim. Na
wydziałach odbywały się
spotkania koleżeńskie. Goście
Jubilatki zwiedzali pawilo­
ny, katedry, laboratoria i pra­
cownie.

W Bibliotece Głównej AGH
otwarto wystawę poświęconą
rozwojowi szkolnictwa tech­
nicznego w Polsce i książki
technicznej. Zorganizowano
też dwie niezmiernie atrak-

czne—;

rozwojowi nauk
___

. ,

górniczych i ceramiki — dru­
gą pt. „Esperanto a nauka i
technika”. Na skwerach przed
pawilonami uczelni urządzo­
no wystawę rzeźby plenero­
wej B. Chromego. Dużym za­
interesowaniem cieszy się wy­
stawa urządzona w Klubie
Pracowników AGH: kilka­
dziesiąt świetnych karykatur
w wykonaniu A. Wasilew­
skiego przedstawia postacie
znanych, wybitnych profeso­
rów Akademii. Z okazji Ju­
bileuszu otwarto też muzeum

historii AGH i muzeum geo­
logiczne. W klubach DS od­
bywały się występy studenc­
kich zespołów artystycznych.

(sz)

Tegoroczne Święto Ludo,
we przypada na czas wy­
różniony społeczną i poli­
tyczną aktywnością mas

pracujących miast i wsi.
Przypada na okres kon­
frontacji dokonań i za­
mierzeń, w roku jubileu­
szu Polski Ludowej i po­
przedzającego ten jubileusz
aktu powołania mandata.
riuszy ludu pracującego do
Sejmu — najwyższego or.

ganu przedstawicielskiego,
a w terenie do rad narodo­
wych. O taki przecież u-

strój, społecznie słuszny,
o rozkwit duchowych warJ
tości narodowych, przyjaźń
między ńarodami — wal­
czyły pokolenia polskich
rewolucjonistów - patrio­
tów.

W wyzwolenie narodowe
1 społeczne, w kształt u-

strojowy polskiej demokra.
cji socjalistycznej ogromny
wkład wniósł polski ruch
ludowy. Wykorzystane w

pełni płynące stąd możli­
wości wyzwoliły ogromne
pokłady inicjatywy, zaan­
gażowania, samorządności.
Przeobrażeniom stąd pły­
nącym dajemy wyraz w

czasie obchodów Święta
Ludowego, chociaż z dru­
giej strony nie przesłania

K nam to ogromnych i nie­
łatwych zadań jakie mamy
przed sobą. Wytyczają je
uchwały V Zjazdu Partii i

V Kongres ZSL. Zadania
skojarzone w harmonijny
rozwój wszystkich dziedzin
gospodarki narodowej wy.
suwają zarazem węzłowe
zagadnienia do realizacji
i wyznaczają główny front
roboty.

Wspólna postawa znajdu­
je dobitny wyraz w pro­
gramach wyborczych po.
szczególnych rejonów kra­
ju i w ogólnokrajowym
programie wyborczym.

Dzisiaj z okazji Święta

Ludowego przekazujemy
najlepsze życzenia wszyst.
kim ludziom pracy polskiej
wsi, która przychodzi z do­
robkiem stanowiącym so­
lidną podstawę gwarantu­
jącą pomyślność przyszłych
dokonań. Potwierdza to

przykład Łysej Góry —

gdzie odbywa się niedziel,
na manifestacja wojewódz­
ka. Potwierdza to przy­
kład innych dokonań owoc­
nych dla nas i przyszłych
pokoleń.

| Zbigniew Guzowski
i••
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M
ówi dziewczyna:

— Jestem pod wraże­
niem ślubowania 18-lat-
ków. To była piękna u-

roczystość. Ślubowanie
zobowiązuje nas wszyst­

kich. Cieszę się, że w tym roku, jak
inni moi rówieśnicy, po raz pierw­
szy pójdę do wyborów. To przecież
zaszczyt...

Mówi chłopak:
— Oczywiście, 1 czerwca nie za­

braknie mnie przy urnie wyborczej.
Będę głosował na kandydatów, któ­
rych poznałem już wszystkich. A
później będę chciał, w miarę swoich
możliwości, uczestniczyć w pracy
społecznej. Przecież przy realizacji
programu Frontu Jedności Narodu
nie może zabraknąć nikogo — ani
starszych, ani młodszych...

Mówi dziewczyna:
— Te wybory będą pierwszymi, w

których wezmę udział. Czy dzień .

wyborów będzie jakiś niezwykły?., darzeniem, które na trwałe zapisze
Może dostanę kwiaty. Bardzo bym się w pamięci:. Zachowająw pamię-
się ucieszyła... : ci. powagę i nastrój lokalu wybor-

To są słowa młodych. Niektórych, czego. Znajdą się chyba nawet

Zwracamy
się do Was z tym listem w naszym

dniu - Dniu Młodego Wyborcy. Do wybo­
rów do Sejmu i rad narodowych pozostało
jeszcze tylko 7 dni. Wykorzystajmy ten czas,

aby jak najgodniej przygotować się do tego uro­
czystego wydarzenia.

My- młode pokolenie Polski Ludowej, pokole­
nie, które rosło razem z nią, Ojczyźnie naszej ma­
my szczególnie wiele do zawdzięczenia. Wiemy
również, źe to, jaka będzie Polska w przyszłości za­
leży od nas, od naszej wiedzy, zaangażowania
I zapału.

Dlatego z radością całymi grupami przystąpimy
do urn wyborczych. Oddamy swoje glosy, jako
pierwsi, na listę Frontu Jedność-' Narodu. Speł­
nimy swój patriotyczny obowiązek w poczuciu du­
my z rozwoju naszego kraju na przestrzeni ostat­
niego ćwierćwiecza i pełnej współodpowiedzial­
ności za dalszy jego rozwój.

Zrobimy wszystko, aby dzień 1 czerwca był
dniem, w którym duma towarzyszyć będzie poczu­
ciu odpowiedzialności i świadomości wagi tego
historycznego wydarzenia.

Wystąpimy w strojach organizacyjnych.
Nie zabraknie nam serdeczności i kwiatów dla

naszych rodziców, którzy pierwsi przyjdą do urn

wyborczych.
Nie zapomnimy o tym, że ludziom starszym,

fizycznie niedysponowanym, potrzebna jest na­
sza pomoc, aby mogli spełnić swój patriotyczny
obowiązek.

Otoczymy opieką dzieci, które w czasie głoso­
wania rodziców musiałyby pozostać same.

Udzielimy wszechstronnej pomocy komisjom wy­
borczym i wytworzymy taką atmosferę, aby wy­
bory przebiegały sprawnie.

Swoją postawą i zaangażowaniem w dniu wy­
borów podkreślimy raz jeszcze naszą nieugiętą
wolę służenia Ludowej Ojczyźnie.

Zarząd Wojewódzki
Związku Młodzieży Socjalistycznej

Zarząd Wojewódzki
Związku Młodzieży Wiejskiej

Komenda Chorągwi
Związku Harcerstwa Polskiego

Rada Okręgowa
Zrzeszenia Studentów Polskich

ADRESOWANE DO MŁODYCH

spośród dziesiątków tysięcy dziew-: kwiaty
cząt i chłopców, którzy w Krakowie
i województwie po raz pierwszy
wezmą udział w wyborach. W ca­
łym kraju będzie ich około" 2,5 mi­
liona. Niewątpliwie dla wielu dzień

1 czerwca 1969 r. będzie dużym wy-

„dla najmłodszego wybor­
cy"; który pierwszy zgłosił się do
komisji wyborczej...

Kiedy się skończy 18 lat
Rzecz jest niemałej wagi. Wiele

dziewcząt I chłopców otrzymało nie­
dawno dowody osobiste. Ó ile akt ten

był swoistym pasowaniem na peł­
noprawnego obywatela, o tyle udział
w wyborach do Sejmu i rad naro-

dowych będzie potwierdzeniem u-

działu wszystkich, którzy skończyli
18 lat — w życiu obywatelskim, we

współzarządzaniu krajem. Po raz

pierwszy w swoim życiu, na równi
ze starszymi, oddadzą głosy na

tych, którzy przez najbliższe
ponosić będą odpowiedzialność
losy i przyszłość naszego państwa.

Rówieśnikom dzisiejszych 18-lat-
ków nie było danym, w okresie
międzywojennym, uczestniczyć w

wyborach. Do roku 1935 czynne pra­
wo wyborcze przysługiwało jedynie
po ukończeniu 21 roku życia, od
1935 roku — dwudziestoczterolat.
kom. Podobna granica wieku (21
lat) obowiązuje — stosunkowo od
niedawna — w krajach kapitali­
stycznych np. w Belgii, Holandii,
Wielkiej Brytanii. Nie wszędzie też

kobiety mają prawo wybierania. Je­
szcze gdzie indziej warunkiem u-

działu w wyborach jest stałe za­
mieszkanie w obwodzie wyborczym
przez określony czas. Wymaga się
także cenzusu wykształcenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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N
a wstępie swego wy­
stąpienia prezes Rady
Ministrów J. Cyran­
kiewicz wyraził za­
dowolenie, iż może u-

czestniczyć w spot­
kaniu przedwyborczym z ak­
tywem Nowej Huty i Kombi­
natu im. Lenina oraz przeka­
zał zebranym pozdrówięnia od
kierownictwa Partii i Rządu.

Obecnie kampania wybor­
cza wchodzi w końcową fazę.
Jej podsumowaniem — o -

świadczył premier — będzie
oczywiście dzień pierwszy
czerwca, kiedy wyborcy podą­
żą do urn, by wypełnić swój
obywatelski obowiązek głoso­
wania. Dzieli nas od tej daty
już niewiele dni.

Przeprowadziliśmy istotnie
wytężoną i wszechstronną
kampanię wyborczą. Dodać
trzeba, że zainteresowanie dy­
skusją przedzjazdową, a tak­
że Zjazd i jego uchwały —

wszystko to wzbogaciło świa­
domość klasy robotniczej i sze-t
rokich kręgów społeczeństwa
w zakresie spraw i zadań

przyszłych lat. Z napływają­
cych obecnie z całego kraju
meldunków widać, jak spotę­
gowało się jeszcze w ciągu
tych paru tygodni życie poli­
tyczne kraju. Postawiliśmy
przed wyborcami cały splot
zagadnień politycznych, go­
spodarczych, kulturalnych, o-

światowych, bytowych — jaki
składa się na całość polskiej
rzeczywistości. Z reakcji wy­
borców, z przebiegu wieców,
zebrań, spotkań z kandydata­
mi wynika, jak bardzo te

sprawy leżą każdemu na ser­
cu, jak bardzo absorbują po­
wszechną uwagę, jak intere­
sują ogół. Nie traktowaliśmy
nigdy wyborów jako formal­
nego aktu oddania kartki wy­
borczej ani jako okazji do ło­
wienia głosów na wędkę przy­
nęty obietnic rzucanych na

wiatr. Kiedyś nazywało się to

kiełbasą wyborczą, którą hoj­
nie szafowano w przedwybor­
czych programach, a potem
zapominano w gorączce roz­
grywek politycznych.

Dla nas wybory są donio­
słą akcją polityczną, której
najgłębszy sens polega na

uaktywnieniu milionów ludzi,
doprowadzeniu do ich świado­
mości problemów i zadań nad­
chodzącego okresu, ujętych w

przemyślanym programie dzia­
łania Frontu Jedności Narodu,
na skonfrontowaniu tego pro­
gramu z opinią wyborców 1

uzyskaniu dlań iph aprobaty
w dniu wyborów, aprobaty
czynnej i trwałej.

Chodzi nam więc w kampa­
niach wyborczych o wytworze­
nie czynnego stosunku oby­
watela do problemów, które
nam wszystkim wspólnie
przyjdzie rozwiązywać. A taki
czynny stosunek da się osiąg­
nąć tylko wtedy, gdy obywa­
tel będzie w pełni zorientowa­
ny politycznie, będzie wie­
dział i rozumiał, jak stoją
sprawy w Polsce i na świę­
cie. Dlatego rozwijamy przed
wyborcami sprawy zarówno
wielkie jak 1 małe — od pro­
blemów bezpieczeństwa euro­
pejskiego po sprawy zaopa­
trzenia gromajd. Wyborca
kraju socjalistycznego musi
dużo wiedzieć, musi być do­
brze poinformowany, właści­
wie zorientowany, by mógł
nie tylko uczestniczyć w kam­
paniach politycznych, ale do­
brze spełniać swe codzienne
zadania na odcinku swej prą­
cy zawodowej.

W akcji uczestniczą wszyscy
kandydaci — od przywódców
partii i stronnictw politycz­
nych po działaczy powiato­
wych i gromadzkich. Włączył
się do tej -akcji cały nasz ak­
tyw partyjny, aktyw stron­
nictw politycznych, związków
zawodowych i organizacji spo­
łecznych. Wzięła w niej udział
cała prasa, radio i TV.

Postawiliśmy w tej kampa­
nii przed wyborcami wachlarz
zagadnień trudnych, wyma­
gających głębokiego często
zastanowienia, przełamania
nierzadko u niejednego czło­
wieka pewnych nawyków my­
ślowych i rutyny działania.

Polska Ludowa kończy 25
lat swego istnienia. Prze­
obraziła się w ciągu tego

czasu gruntownie. Dokonał
się dynamiczny rozwój na

wszystkich polach. Ale cechą
szybkiego i dynamicznego
rozwoju jest komplikowanie
się narastających zadań, prze­
suwanie się ustawiczne punk­
tu ciężkości z jednych proble­
mów na inne. To wymaga
elastycznego podejścia, cią­
głego krytycyzmu w ocenach,
poszukiwania nowych rozwią­
zań. A także nie wolno nam

jako państwu i jako uczest­
nikowi wielkiej wspólnoty so­
cjalistycznej ani na chwilę
spuszczać oka z wydarzeń na

arenie międzynarodowej. W
walce o utrwalanie pokoju i

bezpieczeństwa musimy prze­
jawiać wraz z innymi krajami
socjalistycznymi i partiami
komunistycznymi 1 robotni­
czymi inicjatywę i ofensyw-
aość.

Osiągnęliśmy w naszym
kraju w minionych latach wy­
jątkowo wysokie tempo roz­
woju gospodarczego, jeżeli
chodzi o globalne ujęcie na­
szej ekonomiki. Ale nie zna­
czy to, by rozwój we wszyst­
kich dziedzinach dokonywał
się równomiernie, by nie wy­
stępowały opóźnienia, niekie­
dy poważne a nieraz kosztow­
ne, Odbijające się ujemnie na

całokształcie naszej gospodar­
ki, że wymienię tu przykłado-

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
na spotkaniu z załogą Huty im. Lenina
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najwyższej efektywności go­
spodarczej, jaką * dadzą w

przyszłości. Etap obecny wy­
maga zredukowania frontu in­
westycyjnego, skrócenia go,
skoncentrowania się na obiek­
tach ekonomicznie uzasadnio­
nych i koniecznych, korzyst­
nych dla gospodarki, trakto­
wanej jako całość.

Efektywność Inwestycji wią-
że się nierozerwalnie ze

skróceniem cyklu inwesty­
cyjnego. Przewlekanie siu te­
go cyklu jest zamrożeniem
kapitału, które obciąża całą
gospodarkę. Trzeba więc dą­
żyć usilnie, by przyspieszyć
tempo budowy, skoncentrować
się na już rozpoczętych in­
westycjach, podejmować no­
we tylko po dokładnym roz­
ważeniu ich opłacalności.
Dyscyplina jest tu warunkiem
koniecznym. Właściwie doko­
nane inwestycje, sprawnie rea­
lizowane wzmagają potencjał
produkcyjny przemysłu, stają
się bodźcem rozwojowym go­
spodarki. Inwestycje nleumo-
tywowane w pełni ekonomicz­
nie, przeciągające się w rea­
lizacji są tej gospodarki ob­
ciążeniem, nieraz niesłycha­
nie kosztownym, dotkliwie
odbijającym się na całokształ­
cie rozwoju ekonomicznego.
Planujemy wzrost nakładów

Inwestycyjnych o około 40
procent w porównaniu z pla­
nem obecnym. Przy Ich wła­
ściwym wyzyskaniu dadzą
znacznie więcej, niż identycz-

wo niepokojące zjawisko prze­
dłużania się cyklu inwestycyj­
nego. Te hamulce wymagały
gruntownej i skrupulatnej a-

nalizy, by osiągnąć pełne ro­
zeznanie sytuacji. Poświęcili­
śmy im wiele uwagi na V

Zjeździe naszej Partii, a szcze­
gółowo i konkretnie przedy­
skutowaliśmy i rozpatrzyli na

II Plenum Komitetu Central­
nego. Z wnioskami wyszliśmy
do całej Partii, do całego spo­
łeczeństwa. Uczyniliśmy z nich
jeden z centralnych punktów
kampanii przedwyborczej. Al­
bowiem będą te zagadnienia
osią prac Sejmu, jako naj­
wyższego organu władzy pań­
stwowej, rad narodowych
wszystkich szczebli jako go­
spodarzy terenu, znajdą się
na porządku dziennym dzia­
łalności samorządu robotni­
czego, zw. zawodowych, orga­
nizacji społecznych, technicz­
nych i naukowych. A ich rea­
lizacja praktycznie obchodzić
będzie każdego człowieka pra­
cy.

Dadzą się te wnioski ująć
skrótowo w kilka grup
zagadnień: ulepszenie

metod planowania, przejście z

fazy gospodarowania eksten­
sywnego dó fazy gospodaro­
wania intensywnego, uspraw­
nienie procesów inwestycyj­
nych, pełniejsze wyzyskanie
osiągnięć naukowo-technicz­
nych.

Są to sprawy trudne 1 skom-,
plikowane. Tym bardziej nie ......__

wolno niczego zaniedbać, by nych rozmiarów inwestycje w

stały się powszechnie zrozu­
miałe, zwłaszcza, że na pew­
nych odcinkach mogą przej­
ściowo wydawać się nieko­
rzystne dla pewnych rejo­
nów, gałęzi przemysłu czy
grup pracujących. Choć nie­
zawodnie w procesie ich rea­
lizacji staną się bodźcem dla
Jeszcze szybszego 1 bardziej e-

konomicznego, a więc korzyst­
niejszego dla całego społeczeń­
stwa gospodarowania 1 rozwo­
ju kraju.

Zmiany, które zamierzamy
przeprowadzić, wynikają z lo­
giki rozwoju naszego gospo­
darstwa narodowego. Punktem
wyjścia jest tu metodologia
planowania, która w systemie
gospodarki planowej stanowi
centralny ośrodek dyspozycji
gospodarczej. Mamy za sobą
ćwierćwiecze doświadczeń w

tej dziedzinie, mamy wgląd w

doświadczenia naszych przy­
jaciół i dorobek myśli ekono­
micznej socjalizmu. Pragnie­
my w procesie planowania
wyzyskać w pełni znajomość
rzeczy i inicjatywę wszyst­
kich czynników, od załóg l

dyrekcji poszczególnych przed­
siębiorstw poczynając, po­
przez zjednoczenia, rady na­
rodowe, aż do ministerstw,
Ujawpią się wtedy w pełni
moce produkcyjne zakładów 1
ich możliwości rozwojowe.
Będziemy mogli na tej pod­
stawie zorientować się w moż­
liwościach rozwojowych całe­
go aparatu produkcyjnego 1

wtedy podjąć decyzje, które
pozwolą zintensyfikować naszą
gospodarkę, koncentrując w

sposób selektywny nasze wy­
siłki na tych gałęziach i bran­
żach produkcyjnych, które za­
pewnią najszybsze i najlepsze
efekty gospodarcze, a jedno­
cześnie pchną naprzód rozwój
pozostałych gałęzi naszej go­
spodarki. Nadając priorytet
określonym branżom przemy­
słu maszynowego, elektrotech­
nicznego czy chemicznego, mo­
dernizując hutnictwo — a tak­
że rozwijając je ilościowo —

rozbudowując bazę surowco­
wą w najbardziej efektyw­
nych i przyszłościowych dzie­
dzinach, nie zamierzamy by­
najmniej zaniedbywać gałęzi
i branż pozostałych. Lecz o-

pierając się na Tachunku go­
spodarczym i prognozie eko­
nomicznej, pragniemy tam
skoncentrować siły i środki,
gdzie efekty będą najlepsze, a

zarazem zapewnią
i unowocześnienie
szej gospodarki.

Temu również
kowane być muszą nasze de­
cyzje inwestycyjne. Inwesty­
cje decydują o kierunku i

tempie rozwoju gospodarcze­
go. Muszą być więc podej­
mowane według kryterium

ulepszenie
całej na-

podporząd-

przeszłości.
Dalszy pomyślny rozwój e-

konomtczny kraju wląże się
nierozerwalnie z postępem
naukowo-technicznym, z uno­
wocześnieniem metod produk­
cji, zwiększeniem wydajności
pracy. To zaś wymaga w do­
bie obecnej wzmożonego wy­
siłku naszej kadry naukowo-

technicznej. I ten wysiłek nie
może być zdekoncentrowany.
Nie stać nas na to po prostu.
Musimy zdać sobie sprawę z

naszych możliwości 1 tu rów­
nież planować po gospodar-
sku. Rzecz jasna, że dziedzi?
na nauki i techniki nie może

być traktowana jak jeszcze
jedna inwestycja, od której
oczekujemy zawsze szybkich
efektów. Ale nowoczesna nau­
ka rozwija się przecież zespo­
łowo 1 planowanie Jej rozwo­
ju Jest nie tylko możliwe, ale
konieczne, zwłaszcza, że wy­
maga to znacznych nakładów
finansowych.

Praktyczny związek nauk
ścisłych 1 technicznych z ży­
ciem gospodarczym nie ozna­
cza, by ktoś lekceważył nauki
humanistyczne. Wzajemna

współzależność rozwoju wszys­
tkich elementów kultury jest
czynnikiem warunkującym po­
stęp w każdej dziedzinie wie­
dzy.

Takie właśnie ukształtowa­
nie człowieka jest ostatecz­
nym 1 właściwym celem so­
cjalizmu.

Jeżeli wysuwamy na czoło
te właśnie problemy plano­
wania i zarządzania, intensy­
fikacji i postępu technicznego
w naszej gospodarce, to dlate­
go, że stanowią one klucz do
dalszego rozwoju naszego
kraju, od ich prawidłowego
rozwiązania zależy przyszłość.
Program Frontu Jedności Na­
rodu, który stawiamy pod a-

probatę wyborczą społeczeń­
stwa jest wszakże progra­
mem pełnego i harmonijnego
rozwoju wszystkich dziedzin
naszego życia ekonomicznego,
społecznego i kulturalnego. Są
one wzajemnie powiązane, ża­
dna z nich nie może być zanie­
dbana bez szkody dla całości
rozwoju. Wybieramy posłów
na Sejm i wybieramy radnych
rad narodowych. Rady naro­
dowe, są reprezentacją wła­
dzy ludowej w terenie. 170-
tysięczna rzesza radnych —

to reprezentacja władzy ludo­
wej, pozostającej w bezpośre­
dnim kontakcie z ludnością.
Ich postawa polityczna, umie­
jętność podejścia do spraw i
ludzi, wyczulenie na troski i
potrzeby terenu, sprawność
działania — to najważniejszy
czynnik budowania więzi
między ludnością a władzą
ludową. Partia i rząd poświę­
cają problemowi funkcjono-

wania rad narodowych ogro- i
mną uwagę. 1

Zdajemy sobie sprawę, że

funkcjonowanie rad narodo­
wych decyduje w ogromnym ]
stopniu o zagospodarowaniu ■
województwa, miasta, powia- i
tu, gromady, wsi.

Dążymy do takiego ukształ­
towania podstaw prawnych
działalności rad, by stały się
faktycznym gospodarzem swe­
go terenu, wiedziały o wszy­
stkim, co się tam dzieje i
wpływały na to, co i jak się ■
dzieje. Rozszerzają się więc z

roku na rok uprawnienia rad,
ich zadania kontrolne, ich
środki finansowe. To jedna
strona zagadnienia. Druga —

to działanie samych rad, tro­
ska o ich sprawność, właści­
wy dobór kadry i tępienie
biurokratycznych nawyków,
rutyny i przewlekania spraw,
Jakże często pilnych dla o-

bywatela. Te nawyki są kulą
u nogi wszelkiej skutecznej
pracy. W dobie, kiedy kła­
dziemy taki nacisk na unowo­
cześnienie naszych metod pro­
dukcyjnych, na stosowanie
najnowszych zdobyczy techni­
ki i nauki w produkcji, gdy
coraz częściej uciekamy się do
komputerów i zautomatyzo­
wanych urządzeń, nie może­
my tolerować metod biuro­
kratycznych, polegających na

wałkowaniu papierków i od­
kładaniu decyzji. Nowoczes­
na ekonomika wymaga też

modernizacji metod pracy w

administracji. Należy skupić <

dużo energii, by unowocześ­
niać metody działania rad na­
rodowych, całego aparatu ad­
ministracyjnego.

30 lat temu naród polski
przeżywał tragedię klęski
wrześniowej. Całe bohater­
stwo żołnierza i ludności cy­
wilnej kraju nie było w sta­
nie zrównoważyć skutków
fałszywej polityki zagranicz­
nej rządów sanacyjnych, poli­
tyki, która dla obrony przed
hitlerowskim potężnym na­
jeźdźcą nie zapewniła krajowi
działających sojuszów. Gorz­
kie i dotkliwe było to do­
świadczenie. Nauczyliśmy się,
że za błędy w polityce zagra­
nicznej płaci się wysoką cenę.
My zapłaciliśmy najwyższą: u-

tratą niepodległości i groźbą
zagłady.

Z Ideologii rewolucyjnego
ruchu robotniczego, z za­
sad internacjonalizmu, z

dotkliwych lekcji historycz­
nych — takich Jak wrzesień
— wywodzi się nasza nowa

polityka zagraniczna. U jej
podstaw legła zasada: nigdy
więcej sami i osamotnieni. O-
parliśmy naszą nowo wywal­
czoną niepodległość na syste­
mie sojuszów. Sojuszów nie
koniunkturalnych 1 doraź­
nych, lecz sojuszów trwałych,
wyrastających z właściwego
rozumienia polskiej racji sta­
nu i poczucia wspólnoty ide­
ologicznej z naszymi alianta­
mi. Wśród nich miejsce czo­
łowe zajmuje potężne mocar-'
stwo socjalistyczne — Związek
Radziecki — jedna z dwu po­
tęg światowych. Przyjaźń, so­
jusz i najściślejsza współpra­
ca ze Związkiem Radzieckim
stały się niewzruszoną zasadą
naszej polityki zagranicznej.
Te same więzi połączyły nas z

bratnimi krajami socjalizmu,
dając nam rękojmię bezpie- .

czeństwa na wszystkich gra­
nicach.

Pokój i bezpieczeństwo sta­
nowią podstawową motywa­
cję naszej polityki zagranicz­
nej.

Budujemy nasze bezpie­
czeństwo na umacnianiu
wspólnych sił obronnych na­
szych krajów, które w tym
celu związały się obronnym
Układem Warszawskim. Lecz
nie poprzestajemy na tym.
Od początku szukamy gwa­
rancji bezpieczeństwa i poko­
ju dla całej Europy, widząc
w tym niepodzielność sprawy
pokoju. Pragniemy Je oprzeć
na zasadzie bezpieczeństwa
zbiorowego. Przyświeca nam

zasada pokojowego wyspółist-
nienia, dążenie do rozwijania
pokojowego współżycia i przy­
jaźni ze wszystkimi naroda­
mi naszego kontynentu i ca­
łego świata, bez względu na

różnice ustrojowe. Wszyst­
kie inicjatywy polskie w dzie­
dzinie polityki zagranicznej
wypływały z tego dążenia.
Było tych Inicjatyw wiele.
Dotyczyły utworzenia strefy
bezatomowej i zamrożenia
zbrojeń atomowych, dotyczy­
ły zwołania ogólnoeuropej­
skiej konferencji w sprawie
zbiorowego bezpieczeństwa.
Ta ostatnia inicjatywa raz je­
szcze podniesiona została w

zbiorowym apelu państw U-
kładu Warszawskiego na os-

■tatnięj naradzie w Budape­
szcie. Znalazła ona szeroki
odżwięk, a pobudzona ape-

■lem Inicjatywa rządu fińskie-
1 go, który zgłosił gotowość u-

■dzielenia gościny takiej kon-
1 ferencji i odzew przychylny
■innych rządów skandynaw-
■skich świadczy, że wybraliś-■my właściwy mosnent.

Nie należy się spodziewać,
że zwołanie konferencji na-

• stąpi już jutro. Są w Europie
i i na świecie aktywne, a potę-
! żne siły, które nie zrezygno­

wały z osiągnięcia swych ce­
lów przy pomocy zimnej czy
gorącej wojny, nie bacząc, że

wojna gorąca niesie z sobą
• dziś groźbę przekształcenia

się w wojnę bardzo gorącą,
bo rozgrywaną w temperatu­
rze wybuchów nuklearnych i
termonuklearnych. Temu za­
pobiec, te dążenia pokrzyżo­
wać, wyeliminować tę groź­
bę na zawsze to cel podsta­
wowy polityki socjalistycznej
na skalę europejską i świa­
tową. Lecz właśnie dlatego, że

mamy do czynienia z wro­
giem nie przebierającym w

środkach, z siłami imperia­
lizmu i agresji, tu i ówdzie
przybierających znowu ludo­
bójczą postać neofaszyzmu —

walka jest trudna. Wymaga
stanowczej a zarazem umie­
jętnej i elastycznej polity­
ki, oraz mobilizowania ca­
łej opinii światowej przeciw­
ko siłom wojny i agresji.

Kiedy świat znajdował się
na krawędzi wojny, grożącej
nuklearną konfrontacją poli­
tyka socjalistyczna potrafiła
iednak zapobiec katastrofie.
Mimo to nieustannie to w jed­
nym to w drugim zakątku na­
szego globu wybuchają i roz­
palają się konflikty, których
konsekwencje nigdy nie da­
dzą się w pełni przewidzieć.
Jesteśmy dziś świadkami ta­
kich konfliktów w Wietnamie
i na Bliskim Wschodzie. Nie­
zmordowany wysiłek państw
socjalistycznych zmierza do
wygaszenia takich ognisk, do
zapobiegania nowym wybu­
chom. Przyszły historyk bę­
dzie mógł badać ile już razy
sytuacja groziła wymknię­
ciem się spod kontroli i jak
ogromny był wkład państw
socjalistycznych w odwróce­
niu grożącej katastrofy.

ciągu całego minionego
ćwierćwiecza Europa
uniknęła pożaru wojny

gorącej, choć zimna wojna
proklamowana przez impe­
rializm doprowadziła do po­
działu naszego kontynentu i
powstania dwóch bloków woj­
skowych. Pragniemy ten stan

rzeczy zlikwidować 1 dlatego
konsekwentnie wysuwamy
koncepcję systemu bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskie­
go.

Jasno i niedwuznacznie
stwierdziliśmy w Apelu Bu­
dapeszteńskim, że nasza ini­
cjatywa zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji bezpie­
czeństwa nie jest obwarowa­
na żadnymi wstępnymi wa­
runkami. Mimo to rozległy
się natychmiast głosy, że wy­
sunięte przez nas rzekomo
warunki uniemożliwiają z gó­
ry dojście do skutku takiej
konferencji. Nie jest rzeczą
przypadku, że głosy takie
podniosły się przede wszyst­
kim w Bonn. Można by powie­
dzieć, że raz jeszcze spraw­
dziło się stare przysłowie pol­
skie: uderz w stół, nożyce się
odezwą.

Raz jeszcze należy stwier­
dzić, że inicjatywa nasza nie
jest związana z żadnymi wa­
runkami wstępnymi. Stwier­
dził to autorytatywnie w

swym ostatnim przemówieniu
tow. Wiesław.

Wiedzą zresztą o tym świe­
tnie również ci, którzy podno­
szą głosy sprzeciwu w Bonn,
pragnąc storpedować jeszcze
jedną inicjatywę pokojową..
Motywy działania tych kół

politycznych w Bonn, które
znów są „przeciw” nie są tru­
dne do odczytania. System
zbiorowego bezpieczeństwa
zakładać musi utrwalenie ist­
niejącego ładu europejskiego,
w takim kształcie, jaki wy­
tworzył się po klęsce Trze­
ciej Rzeszy. Kształt to zupeł­
nie odmienny od przedwojen­
nej Europy, tej z roku 1937,
do której wciąż odwołują się
owe koła polityczne w Bonn.
Tamto, była bowiem Europa,
w której utrwalała się już
hegemonia niemiecka, hitle­
rowska. Nowa Europa powo­
jenna oparła się na teryto­
rialnych decyzjach Poczdamu.
Stworzyły one nowe granice,
w tym granicę na Odrze i Ny­
sie. W następstwie klęski hi,
tlerowskiej, Niemcy znalazły
się w swych granicach naro­
dowych, a ich byt państwo­
wy przybrał postać dwóch o-

drębnych, suwerennych
państw niemieckich, ustrojo­
wo różnych. Na naszej gra­
nicy po raz pierwszy mamy
sojusznicze, pokojowe państwo
niemieckie — Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną,. To
są fakty, które składają się
na powojenny ład w Euro­
pie. System bezpieczeństwa
europejskiego musi wyjść z

tych faktów, przyjąć je za

podstawę. Ex definitione sy­
stem bezpieczeństwa zbioro­
wego polega na wytworzeniu
takiego mechanizmu, który
automatycznie zapewnia
wszystkim jego uczestnikom
poczucie bezpieczeństwa, nie­
tykalność ich granic 1 tery­
torium, nienaruszalność ich
suwerenności. A więc wy­
klucza wszelkie dążenia do
dokonania w tym układzie
rzeczy wszelkich zmian za­
równo przy użyciu siły jak 1

drogą jakichkolwiek manipu­
lacji politycznych, nacisków,
szantażów, dążeń dywersyj­
nych, prób wrogiego oddzia­
ływania od zewnątrz czy od
wewnątrz. Tylko wtedy moż­
na mówić o skutecznym syste­
mie bezpieczeństwa.

Nie chodzi więc o rzekome
warunki wstępne lecz o wy­
nik końcowy utworzenia sy-

stemu bezpieczeństwa zbio­
rowego. Gdyby system taki
został powołany do życia mu-

siałby przekreślić automaty­
cznie wszelkie dążenia rewi­
zjonistyczne, odwetowe, zmie­
rzające do zmiany granic czy
naruszenia suwerenności ja­
kiegokolwiek kraju europej­
skiego.

Jedynym państwem w Eu­
ropie, które tego rodzaju ro­
szczenia rewizjonistyczne wy­
suwa jest, jak wiadomo, Nie­
miecka Republika Federalna.
Zwracają się te roszczenia
przeciwko granicy polskiej na

Odrze i Nysie. Zwracają się
przeciwko drugiemu państwu
niemieckiemu, Niemieckiej
Republice Demokratycznej.
Stwarzają to, co określamy
mianem „stanu permanentnej
tymczasowości” w Europie,
a co jest zaprzeczeniem wszel­
kiego systemu bezpieczeństwa.

W ostatnim czasie nastąpiły
jednak pewne objawy bar­
dziej realistycznego podejścia
do rzeczywistości europej­
skiej i sprawy granic, które
można było zauważyć u so­
cjaldemokratów — uczestni­
ków bońskiej koalicji. Stojąc
na gruncie Budapeszteńskiego
Apelu I sekretarz KC Włady­
sław Gomułka sformułował
polską inicjatywę polityczną.

Jest nią konkretna propo- ____ ________

zycja zawarcia z Niemiecką cy na Odrze i Nysie za°osta-

teczną i nienaruszalną.

Tylko takie rozwiązanie jest
rozwiązaniem trwałym i rze­
telnym. Na żadne zaś inne
formuły Polska nie pójdzie,
nie godząc się na ujmowanie
formalne „stanu tymczasowo­
ści”, jak to sugerują propozy­
cje zawarte w różnych dekla­
racjach i uchwałach. Albo­
wiem - zacytuję słowa Włady
sława Gomułki: „Nigdy nie za­
legalizujemy rewizjonistycz­
nych roszczeń terytorialnych
wobec Polski, ani na dziś , ani
na jutro, ani jawnych ani
skrytych”. Już dość było ta­
kich zjawisk w okresie po-
wersalskim — jak np. Lokar-
no — które stały się pożywką
dla odwetowców-militarystów
— i w końcu dla wojennych
ludobójczych planów Hitlera.

Wystąpienie Wł. Gomułki
wywołało niezwykle żywy od­
dźwięk w Europie i nie tylko
w Europie, a przede wszyst­
kim w Niemczech Zachodnich.
Nic dziwnego. W kołach poli­
tycznych Zachodu nawet
wśród sojuszników Bonn, od
dawna już uparte stanowisko
NRF w sprawie polskiej gra­
nicy zachodniej uważane było
za całkowicie nierealistyczne
a utrudniające wszelkie dąże­
nia odprężeniowe. Nie ma na

Zachodzie poważnych czynni­
ków politycznych, które nie
uznawałyby faktycznie grani-

Republiką Federalną układu
międzypaństwowego, identy­
cznego z tym, jaki zawarliśmy
w Zgorzelcu z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, w

sprawie ostatecznego uznania
granicy polsko-niemieckiej.
Nawiasem mówiąc, NRD pod­
pisując Układ Zgorzelecki za­
początkowała prawdziwie
„nową politykę wschodnią”
Niemiec, w czynach a nie sło­
wach.

Propozycja polska otwiera
realne perspektywy poro­
zumienia. Daje w ręce tych,

którzy porozumienia i norma­
lizacji wzajemnych stosunków
pragną, rzeczowy argument, że
taka perspektywa istnieje. Te
propozycje przecinają też de­
magogiczną kampanię, jakoby
Polska nie pragnęła żadnego
w ogóle porozumienia, w ża-

dnych okolicznościach i pod
żadnymi warunkami.

Jest rzeczą opinii publicznej
Niemiec Zachodnich i tamtej­
szych śił politycznych — a są
wśród nich także, które pra­
gną wyjścia z impasu — by
sprawę przemyśleć. Politycz­
nie, zgodnie zresztą z najle­
piej pojętym interesem także
społeczeństwa Niemiec Za­
chodnich w duchu słów Wł.
Gomułki:

„Dla nas, dla Polski, nie ma

problemu granic. Istnieje tyl­
ko problem pokoju, który do­
tyczy całej Europy. Jest na­
szym szczerym życzeniem i
dążeniem, by w Bonn zrozu­
miano to nasze stanowisko”.

Polityka zagraniczna Polski
Ludowej nacechowana jest od
początku gorącym pragnie­
niem i konsekwentnym dąże­
niem do utrwalenia pokoju i
bezpieczeństwa w Europie i
na świecie. Temu służyły
wszystkie polskie inicjatywy i
propozycje. Koncentrujemy
nasze wysiłki dyplomatyczne
i polityczne na zbudowanie o-

gólnoeuropejskiego systemu
zbiorowego bezpieczeństwa.

W poprzek tym wysiłkom
staje dotychczasowa polityka
bońska, kultywująca ostatni
spór graniczny w Europie.
Jest ten spór kompletnym a-

nachronizmem w współczesnej
Europie. Wskazujemy drogę
jak go likwidować w intere­
sie powszechnego pokoju i
bezpieczeństwa. Wiele można

by jeszcze mówić — oświad­
czył w zakończeniu J. Cyran­
kiewicz — o naszych spra­
wach wielkich i małych, o na­
szych zadaniach na naszej
dalszej drodze umacniania si­
ły i potęgi Polski na drodze
socjalistycznego budownictwa.
Sądzę że każdy składając
kartkę wyborczą będzie tym
samym określał swoją posta­
wę — będzie myślał o spra­
wach bezpośrednio go doty­
czących i swoim wkładzie w

socjalistyczne budownictwo, o

sprawach wspólnych — ogól­
nonarodowych i przyszłości
Polski, o jej dalszym rozwoju
i miejscu w świecie i o tym,
aby przyszłym pokoleniom ni­
gdy nie przypadł w udziale los
pokoleń poprzednich.

KEJ

Po wizycie ministra Ahti Karjalainena

ZbieinośC stanowisk

Polski i Finlandii
w sprawie zwołania

konferencji europejskiej
WARSZAWA (PAP)

W piątek, po 4-dniowym po­
bycie zakończył oficjalną wi­
zytę w Polsce minister spraw
zagranicznych Finlandii —

Ahti Karjalalnen.
Jak już podawaliśmy, min.

Karjalalnen został przyjęty
przez członków najwyższego
kierownictwa politycznego i
państwowego: Władysława
Gomułkę, Mariana Spychal­
skiego i Józefa Cyrankiewi­
cza. W piątek gość fiński do­
żył wizytę marszałkowi Sej­
mu PRL — Czesławowi Wy-
cechowl.

W toku rozmów ministrów
spraw zagranicznych Finlandii
I Polski, które przebiegały w

duchu przyjaźni i wzajemnego
zrozumienia, wymieniono po­
glądy na zagadnienia między­
narodowe interesujące oba kra­
je, ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów bezpieczeństwa
europejskiego 1 przygotowania

ogólnoeuropejskiej konferencji
bezpieczeństwa i współpracy.
Minister Karjalalnen obszerni*
przedstawił motywy, którymi
kierował się rząd fiński wysu­
wając w swoim nowym memo­
randum gotowość i propozycje
zorganizowania konferencji w

Finlandii. Poinformował on

także o przebiegu rozmów pre- i
zydenta Kekkonena z premie­
rem Kosyginem w Leningra­
dzie. Min. Jędryohowski przed­
stawił problemy, które zda­
niem rządu PRL mogłyby zna­
leźć się na porządku obrad
konferencji. Polska, jako lnł- ’

cjator idei konferencji 1 współ­
autor Apelu Budapeszteńskie­
go w tej sprawie, wysoko oce­
niła inicjatywę rządu fińskiego
w zakresie dalszego zaawanso-

wnia przygotowań do zwołania
konferencji
morandum
maja br.

Wymiana
la dużą zbieżność stanowisk o-

bu rządów odnośnie problema-

tykl I trybu przygotowań do
konferencji.

Minister A. Karjalalnen za­
prosił ministra S. Jędrychow-
sklego do złożenia oficjalnej
wizyty w Finlandii. Zaprosze­
nie zostało z zadowoleniem
przyjęte. Data wizyty ustalona
zostanie w terminie później­
szym.

„Krakowskiej Gazecie

na 20-lecie“

wyraioną , w nie­
rządu fińskiego 5

poglądów wykaz**

Do społeczeństwa
ZIEMI KRAKOWSKIEJ
My, przedstawiciele 50 tysięcy hutników 1 załóg budowlano-

montażowych, budujących wspaniały kombinat metalurgi­
czny im. Lenina, zebrani w dniu 23 maja 1969 r. na spotka­
niu przedwyborczym z kandydatami na posłów do 8ejmu
PRL 1 radnych m. Krakowa — deklarujemy pełne popar­
cie nasze 1 naszych towarzyszy pracy dla Programu Wybor­
czego Frontu Jedności Narodu.

Wytycza on jedynie słuszny kierunek rozwoju naszej
ludowej Ojczyzny, łącząc w harmonijną całość rozwój gospo­
darki narodowej z dalszą poprawą warunków materialnych
1 kulturalnych szerokich rzesz społeczeństwa. Nie ma i byó
nie może lepszego programu zabezpieczenia szczęśliwego roz­
woju naszego narodu — niż program budowy Polski socja­
listycznej!

Taki właśnie jest Program Wyborczy Frontu Jedności Na­
rodu. Przy jego realizacji nie powinno zabraknąć żadnego
uczciwego Polaka.

WYBORCY ZIEMI KRAKOWSKIEJ!
Powszechnym udziałem w głosowaniu na kandydatów

Frontu Jedności Narodu zamanifestujemy nasze pełne popar­
cie dla tego programu i przywiązanie do władzy ludowej.
Aktem tym zadokumentujemy naszą niezłomną wolę umac­
niania jedności moralno-politycznej całego społeczeństwa,
wolę walki przeciwko wrogom Polski Ludowej, o szczęśliwą
przyszłość naszej socjalistycznej Ojczyzny!

My, hutnicy 1 budowlani, wyrażamy swe poparcie dla
Programu Frontu Jedności Narodu tysiącami ton dodatkowej
produkcji wyrobów hutniczych, skracaniem cyklów inwesty­
cyjnych, oszczędniejszym ich realizowaniem, setkami i tysią­
cami godzin przepracowanych przy realizacji zobowiązań
i czynów społecznych. Stanowią one nasz wkład do wspól­
nego dzieła, do przyspieszenia rozwoju całego kiaju 1 ziemi

krakowskiej.
TOWARZYSZE I OBYWATELE — WYBORCY!
Jako pełnoprawni współgospodarze kraju i budowniczowie

jego Jutra — pójdziemy wszyscy 1 czerwca do urn wybor­
czych, by spełnić swój patriotyczny obowiązek!

Oddajmy nasze wszystkie głosy na kandydatów Frontu
Jedności Narodu! Oddajmy nasze głosy jako dowód po­
wszechnej aprobaty tej drogi, na którą wkroczyliśmy pod
kierownictwem naszej Partii 25 lat temu.

Oddajmy nasze głosy jako wyraz aprobaty dla programu,
który zabezpiecza nam i naszym dzieciom — pokój, dobro­
byt 1 socjalizm!

Zebrani na zebraniu przedwyborczym
w dniu 23 maja 1969 roku —

przedstawiciele załogi Huty Im. Lenina
i zakładów pracy dzielnicy Nowa Huta.

Coraz częściej się mówi 0
potrzebie zorganizowania „Dni
Tarnowa”. To blisko 90-tysię-
czne miasto, rozwijające się
szybko wraz z jego industria­
lizacją ma ku temu warunki,
aby podjąć się trudu urządze­
nia tego typu imprezy. Do­
wodem tego są „Dni tarnow­
skich placówek kulturalno-

oświatowych”, które urządzo­
no tutaj w okresie od 6 do 23

maja br. w letnim amfiteatrze
Domu Kultury „Tamel”.

Wczoraj na letniej estradzie
zaprezentowały się zespoły
największych placówek kultu­
ralno - oświatowych miasta:
zakładowych domów kultury
„Azotów” i „Tamelu” oraz

Młodzieżowego Domu Kultu­
ry, w imprezie pod nazwą
„Krakowskiej Gazecie na

20-lecie”, którą zorganizowano
w ramach Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy. W spotkaniu, któ­
re odbyło się w bardzo serde­
cznej atmosferze, wzięli u-

dział przedstawiciele tereno­
wych władz politycznych i ad­
ministracyjnych miasta z I
sekretarzem KP PZFR tow.

Eugeniuszem Michoniem 1 za­
stępcą przewodniczącego Prez.
MRN Tarnowa tow. E. Kapral-
sklm. Na zaproszenie przybył
do Tarnowa członek Egzekuty­
wy KW PZPR, naczelny re­
daktor „Gazety Krakowskiej”
tow. Tadeusz Czubała, wraz z

członkami zespołu, tow. tow.

Jerzym Bittnerem, Leszkiem
Marcinikiem, Przemysławem
Marciszem, Jerzym Orlewskim,
Edmundem Piekarzem 1 An­
drzejem Woźniakiem.

Gości witał w imieniu miasta
tow. E. Kapralski, który pod­
kreślił serdeczny związek miesz­
kańców Tarnowa z „Gazetą
Krakowską”, posiadającą tutaj
od 1950 roku oddział redakcji.
Goście otrzymali przyznane im

przez Prezydium MRN odzna­
czenia: medale „Za zasługi dla
Tarnowa” i dyplomy honorowe.

W imieniu zespołu „Gazety
Krakowskiej” red. naczelny tow.
T. Czubała, podziękował za wy
razy serdeczności 1 uznania oraz

zapewnił, że zespół „Gazety"
będzie nadal rzecznikiem spraw
Tarnowa, pomagająo poprzez
swoje łamy miastu w rozwiązy­
waniu jego problemów.
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W Polsce Ludowej nie

ma takich ograni­
czeń, a przyznanie
czynnego prawa
wyborczego młodzie­
ży. która ukończy

18 rok życia, jest wyrazem jej
awansu społecznego i stało się
równoznaczne z dopuszczeniem
do udziału we współzarządzaniu
państwem. Wybory są bowiem
aktem o kapitalnym znaczeniu
dla całego kraju, dla każdego z

nas. Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej określiła
Sejm mianem najwyższego
ganu
nem

woli
wsi.
werenne prawa
— wybierany bezpośrednio przez
całe społeczeństwo — zajmuję
nadrzędne stanowisko nad

wszystkimi innymi organami
państwowymi. Sejm uchwala
budżet państwa i narodowy plan
gospodarczy a tym samym, w

pośredni sposób, decyduje o ży­
ciu nas wszystkich, o warun­
kach, w jakich będziemy się u-

czyć, pracować, mieszkać,
Doczywać itd.

or-

władzy państwowej, mia-

najwyższego wyraziciela
ludu pracującego miast i

urzeczywistniającego su-

narodu. Sejm

wy-

„Sejm” miasta
i gromady

Podobnie jak niektórzy nie u-

łwiadamiają sobie znaczenia i

wpływu Sejmu na życie całego
społeczeństwa, tak dla niejedne.

go z wyborców — szczególnie
młodych — rada narodowa ko­
jarzy się li tylko z... urzędem
do którego adresuje się podanie
np. w sprawie mieszkaniowej.
Są tacy, którzy po raz pierw­
szy zawarli niejako znajomość
z radą z okazji wstąpienia w

związek małżeński bądź urodzin
dziecka. A przecież posługując
się dużym uproszczeniem^ moż­
na użyć porównania, że, czym
dla kraju Sejm, tym dla
miasta, dzielnicy, osiedla, powia­
tu i gromady jest rada naro­
dowa. Ona troszczy się o to,
byśmy mogli jeździć dobrze u-

trzymanymi ulicami, korzystać z

dogodnie usytuowanych sklepów
i punktów usługowych, miesz­
kać w

itd. Mogłeś

nie przekroczyć progu siedziby
MRN czy DRN, a jednak do­
świadczasz skutków jej dzia­
łalności na sobie, w codzien­
nym życiu...

Antoni Urbaniec

przewodniczący ZW s ZMW w Krakowie

K

nowoczesnych blokach
więc nigdy jeszcze

TELEWIZJA

PIĄTKA
za

IELŁ
i

ieczęsto zdarza mi
sie (a sadze, że nie
tylko mnie, zwła­
szcza kiedy
glądam
niowe
dencje

prze-
cotygod-

korespon-
czytelni-

ków) wyrażać pochwały pro­
gramu telewizyjnego. Nie
znaczy to. że chciałoby się
dosłownie wszystko, co do­
ciera do nas ze szklanego e-

YY1ZYJ

NY
EKRAN

MŁODYCH

kranu, krytykować. Dlate­
go, że jest złe, lub — prze­
dobrzone. Przecież wiele po­
zycji programowych niewąt­
pliwie zasługuje na uznanie.
Innymi słowy; poziom tych
audycji nie nasuwa zastrze­
żeń. Nie schodzi poniżej nor­
my, jakby to można określić
językiem produkcji towaro­
wej. Natomiast tzw. znak
wysokiej jakości, jest sto-|
sunkowo rzadszym zjawis­
kiem w naszej TV. A wyma­
gania odbiorców wciąż ro­
sną i stąd, też biorą się uty­
skiwania oraz żale na pozy­
cje programoioe, które —

choć nieraz poprawne —

mogłyby być... lepsze.
Z tej przyczyny nie pisuję

o przeciętnie dobrej
robocie telewizyjnej na róż­
nych odcinkach, ho wydaje
się całkiem naturalne, że ta­
kich właśnie świadczeń i u-

sług nie trzeba chwalić. Są
po prostu zgodne z oczeki­
waniami. Jednakże każde od­
chylenie od normy — w dół,
czy w górę — wymaga zwró­
cenia uwagi. Jeśli poziom
programu obniża sie. należy
to zasygnalizować. Ba, na o-

gół niewiele to pomaga. A
szkoda. Nie słyszałem lub
słyszałem znikomą ilość ra­
zy, o wypadkach przyznania
się do popełnionego przez TV
błędu. Natomiast coraz czę­
ściej słyszy się zdanie (rów­
nież w ostatnią niedzielę, w

„Pegazie”) jakoby większość
krytyków uzurpowała sobie
prawo do ganienia progra­
mów, na których się nie zna.
— Hm! Można i tak. Skąd
więc powstają różnice w

spojrzeniu na program? Czy
tylko z wrodzonego kry­
tykanctwa, z niewiedzy i
złej woli tych rzesz odbior-
ców. którzy nie piszą ofi­
cjalnych „recenzji"? Czy z
braku ustalonych kryteriów
ocen, rzekomo przypadko­
wych, recenzentów?

Przecież nikomu, kto rze-

teinie podchodzi do swej
pracy, nie zależy na tanim

efekciarstwie złośliwego wy­
łapywania potknięć TV, po
to, żeby się tylko „wymą­
drzać”. . Są jednak sprawy i

programy, które po obejrze­
niu ich w okienku telewizo­
ra, wywołują, już to rozdraż­
nienie, na skutek nieudolno­
ści warsztatowej, już to

przykre uczucie zmarno­
wania szansy dotarcia do
wyobraźni odbiorcy w spo­
sób nie tylko czytelny i ja­
sny, ale kształtujący świado­
mość, postawy i poglądy.
Czy też — pobudzający do
przemyśleń, nawet w formie
dyskusyjnej.

I tu pragnę wypisać sporo
pochwał o TELEWIZYJNYM
EKRANIE MŁODYCH. Zwła­
szcza o odcinku z 13 bm.
(wtorek). Programy dla mło­
dzieży, (a jest ich dużo} zbyt
często w przeszłości trąciły
właśnie schematyzmem, drę­
twą mową, a ponadto przeła­
dowaniem rozrywki jednego
gatunku (np. big-beat). Oka­
zuje się jednak, że można
przygotować program zróż­
nicowany, urozmaicony i...
atrakcyjny nie tylko dla mło­
dzieży, ale wciągający w te­
matykę o młodych — rów­
nież i odbiorcę dorosłego.
Można spiąć bardzo zgrabnie
poważne problemy z zaba­
wą, i to nie poprzez typowe
składanki estradowe, lecz w

wyniku atrakcyjnie podanego
doboru środków wyrazu te­
lewizyjnego: filmu, rozmó­
wek, reportażu, połączeń z
kilkoma ośrodkami TV, a na­
de wszirstko klarownego po­
mysłu scenariusza i spraw­
ne) jego realizacji.

Otóż w rzeczonym Telewi­
zyjnym

’ Ekranie Młodych
zręcznie wykorzystano majo­
wy motyw liryczny, dwojga
młodych z różnych miast.
Ów motyw przyczynił się do
zilustrowania jakby uogól­
nionego życia studenta, jego
nauki, przeżyć osobistych i
perspektyw przyszłej pracy.
Podobnie dobrą okazją spo­
łecznego widzenia nauki i
pracy, był filmowy reportaż
o dziewczętach - metalow­
cach. Rozmowa zaś o spor­
cie z młodą kobietą-sędzią
piłkarskim,
pretekstów
zagadnień
na odcinku
cznej, niż ........

ny" referat. Bogaty przegląd
(bezpośrednio z Krakowa)
Festiwalu Kultury Studen­
tów i Juwenaliów — dopeł­
nił całości, okraszonej za­
bawą w studio warszawskim:
uczenia nowego tańca „Koza­
czek”. Przy okazji program
spełnił także zadanie infor­
matora przedwyborczego.

A więc wszystkiego — po
trochu, ale ze smakiem i u-

miarem. Każdy odbiorca
mógł znaleźć w programie
coś dla siebie. Bez względu
na wiek. A przy tym nie by­
ła to powierzchowna rozry­
wka. Stanowiła bowiem wzór
dobrej zabawy, dobre) infor­
macji; dobrze podanej i —

społecznie potrzebnej.
Jak z tego wynika, można

w telewizji opracować bez­
pretensjonalne programy ze

znakiem wysokiej jakości.
Bez trudu, ale za to dob-
rze znając własny warsz­
tat roboczy i czyniąc solid­
ny użytek z posiadanych
kwalifikacji.

Nasi mandatariusze
O działalności Sejmu i rad

narodowych decydują ludzie,
którzy w nich zasiadają — re­
prezentanci wszystkich grup
społecznych i środowisk, wszyst-
kich zawodów, w tym także —

przedstawiciele młodego poko­
lenia. — Co my o nich wiemy,
czy my ich znamy? — mówią
niektórzy. Oczywiście nie zaw­
sze znamy ich osobiście, chociaż

okazją do zetknięcia się i po­
znania, są spotkania z wyborca,
mi. Te spotkania, będące jedną
z form więzi mandatariuszy spo­
łeczeństwa, ze swymi wyborca­
mi, stanowią równocześnie spo­
sobność do zaznajomienia się z

działalnością Sejmu i rad na­
rodowych, jak również okazję
do dyskusji o sprawach istot­
nych dla danego środowiska,
miasta czy wsi. Właśnie poprzez
takie kontakty posłowie i ~ad-
ni lepiej poznają potrzeby tzw.

terenu; dzięki takim kontaktom
— przy naszej pomocy — mogą

lepiej i skuteczniej
rzecznikami naszych
problemów na forum
rad narodowych.

O. to, by wśród kandydatów
znaleźli się ludzie dający gwa­
rancję pełnej odpowiedzialności
za powierzone im zadania, za­
dbały organizacje polityczne i

społeczne. Zgłoszenie każdego
kandydata zostało poprzedzone
wnikliwymi konsultacjami, za­
sięganiem opinii w miejscu pra­
cy, zamieszkania itd. A ponie­
waż w naszym kraju nie ma

stronnictw opozycyjnych, [Kinie,
waż działalność wszystkich pod­
porządkowana jest jednemu
wspólnemu celowi, któremu na

imię SOCJALIZM, ponieważ or­
ganizacje polityczne i społeczne,
działacze partyjni, ZSL, SD i

bezpartyjni jednoczą swe wysił­
ki na gruncie Frontu Jedności

Narodu, dlatego też kandydaci
na posłów i radnych zostali

zgłoszeni na wspólnych listach

FJN.

stać się
potrzeb i

Sejmu i

wniosła wiece)
do pogłębienia
wychowawczych
kultury fizy-

niejeden „uczo-

BOB

problemów ludzi pracy z miast
i wsi. Wszyscy jesteśmy zainte­
resowani tym, aby programy

zostały urzeczywistnione jak
najszybciej. W znacznym stop­
niu zależy to od nas samych.
Nasz aktywny udział w realiza­
cji zamierzeń, sformułowanych
w programach FJN 1

lepszym poparciem
których obdarzymy i
faniem powierzając i

ty posłów i radnych.
♦

będzie naj-
dla tych,

swym zau-

im wanda-

Tych kilka uwag, adresowa­
nych głównie do 18-latków z o-

kazji Dnia Młodego Wyborcy,
może ktoś potraktować jako
przysłowiowe wyważanie o-

twartych drzwi. Są jednak spra­
wy, do których trzeba i warto

wracać, by uświadomić sobie

prawdy na pozór dobrze znane

i oczywiste. Do takich właśnie

należy udział każdego obywatela
w współzarządzaniu i decydo­
waniu o losach kraju, o spra­
wach najbliższych nam wszyst-

Nie tylko 1 czerwca

Swe poparcie i zaufanie dla

kandydatów Frontu Jedności

Narodu wyrazimy nie tylko od­
dając na nich głosy w dniu
1 czerwca. Rola wyborców —

także młodych — nie kończy się
z chwilą opuszczenia lokalu wy­
borczego. W okresie poprzedza­
jącym wybory, na przedwybor­
czych spotkaniach, uwaga kan­
dydatów i wyborców koncen­
truje się na programach Frontu

Jedności Narodu. Będziemy do
nich wracać przez najbliższe
lata, przy każdej okazji. W tych
właśnie programach zostały bo­
wiem sformułowane zamierze­
nia i plany na najbliższe lata.

Posługując się lapidarnym sfor­
mułowaniem można je nazwać

programami naszego dalszego
rozwoju. Dotyczą wszystkich
dziedzin życia, najistotniejszych

Jerzy Walawski

Należy jeszcze zozna-

że w jednym roku
trudno było skończyć jedną
klasę, gdyż do szkoły cho­
dziliśmy w okresie zimy, a

w porze letniej pasaliśmy
bydło (...). Ponadto dodat­
kowym źródłem dochodu
było zbieranie szyszek
świerkowych i sosnowych o-

raz zbieranie kłosóio zboża
z pól, gdy już ścierniska by­
ły zgrabione.

Aby zadość uczynić żołąd­
kowi, chodziliśmy każdej
wiosny po polach, gdzie u-

prawiane były ziemniaki,
chodziliśmy i zbieraliśmy
zgniłe ziemniaki i tzw. sku-
baki, z których wypiekane
były smaczne placki na o-

gniu (...) . Był też i taki wy­
padek w naszej wsi, że dzie­
ci sąsiadów, gdzie w porów­
naniu ze mna mieli dużo
gorzej, odpędzali kury od
żarcia i, same to zjadały”.

Tak pisze w swoim pa­
miętniku chłopski syn
z województwa kielec­
kiego. Podobne fakty

spotkać można u blisko
5000 tys. autorów, których

prace wydał Zarząd Główny
ZMW w kolejnych tomach
„Pamiętników Młodego Po­
kolenia Wsi Polski Ludo­
wej”.

Bo też takie było życie
tych chłopskich dzieci, któ­
rych młodość przypadła na

lata międzywojenne czy la­
ta okupacji. Szczególnie
smutne wspomnienia po­
wstały tutaj — w Galicji.
Trzeba było, istotnie, dale­
kowzrocznej polityki PPR a

później — PZPR, ogromne­
go wysiłku narodu, ofiar je­
go najlepszych synów, aby
dzisiaj, w przededniu wybo­
rów do Sejmu i rad naro­
dowych, patrząc z pers­
pektywy 25 lat, mówić, że

dokonaliśmy bardzo wiel­
kiej rewolucji. ekonomicznej
i społecznej. Nie lubimy
liczb, nużą nas. Ale przecież
za tym, prawie 3-kro<nym,
wzrostem miejsc pracy w

przemyśle. 14-krotnym wzro­
stem produkcji przemysło­
wej. przeszło półtorakrolnym
rolniczej, 4-krotnym wzros­
tem dochodu narodowego,
powszechną prawie elektry­
fikacją wsi, rozwojem sieci
szkolnictwa, komunikacji,
usług — kryje się wielki a-

wans naszego pokolenia.
Awans, tych z „Piwnicz­

nej izby”, Janków-muzy-
kantów, bandosów, wędru-

U

Antoni Wasilewski

inz- Kiejstut

miałem zaszczyt poznać, ry-
do jubileuszowego albumu

prababki Kingi. Oni byli najbliżsi Kra-
i co najważniejsze, kończyli Leoben w

Toteż wśród pierwszych wykładowców
się tacy, jak profesor, późniejszy rek-

Pamiętam „porod” Akademii Górniczej w 1919
roku, na samym progu naszej niepodległości.
Był to okres chaosu i improwizacji, toteż ławy
szkolne, katedry, tablice wędrowały przez mia­
sto na grzbietach woźnych, studentów czy asy­
stentów...

Czasem tylko „katedra” jechała platformą,
o ile wydział przenosił się na dalekie Krzemion­
ki. Akademia przeważnie gnieździła się w róż­
nych szkołach powszechnych, na pociętych ko­
zikami ławach, zaplamionych atramentem sto­
łach i wydrapanych tablicach z nieodłączną gąb­
ką na sznurku. Centrum uczelni mieściło się w

szkole przy ulicy Loretańskiej, trzy kroki od
pierwszego Domu Akademickiego w Krakowie
— jedynej garkuchni studenckiej.

Krakowianie jednak nie zachwycali się no*
wą, wyższą uczelnią. Raczej kręcili nosami, mó­
wiąc: „a cóż to mi za akademia, którą siedzi
w sztubackich ławach...”

— No i kto będzie wykładał? — padało coraz

częściej pytanie w zatrwożonym Krakowie.
I w tym wypadku poradzono sobie. Poszuki­

wania poszły po korytarzach UJ — po szko­
łach technicznych — nawet po komorach ko­
palni wielickiej i wyrębiskach Jaworzna, Ślą­
ska...

Główną rolę odegrali wleliczanie, górnicy z

dziada i
kowowi
Austrii!
znaleźli
tor, inż. Stanisław SkoezyJas, prof. Dawidowicz,
prof. Windakiewicz, ozy późniejsi następcy: prof.
Woźniak, Ptak, Kawecki, Engel i inni.

Lecz nie tylko Wieliczka była pierwszą pia­
stunką. Opodal leżał węglowy Śląsk, czarne dia­
menty — więc i stąd nadeszła fachowa wiedza
i pomoc. Nawet z dalekich kopalń Uralu, Donu
nadciągnęli fachowcy, specjaliści.

Nasze Podhale jako skalne, też wniosło duży
wkład do tworzącej się uczelni. Jednym z fila­
rów okazał się znawca gór tak od głębin, jak
i wierchów — prof. dr Walery Goetel, współ­
twórca Akademii.

Ci właśnie pierwsi wykładowcy wyrąbali
pierwsze sztolnie Akademii Górniczej — później­
szej i Hutniczej.

Od tych pierwszych „fedrunków” upłynęło
już pół wieku! Przez mury Akademii — rozbu­
dowanej do wymiarów kombinatu — przewinął
się tysięczny peleton profesorów, docentów, a-

systentów i studentów.
Właśnie ten ostatni, jubileuszowy zespół gro­

na profesorskiego
sując karykatury
AGH.

Rektor AGH: prof. mgrŻemaitis.

Prof. dr Walery Goetel — przewodni­
czący Kom. Org. 50-lecią AGH.

A'"''4,

Prof. dr Marian Mięsowicz;

NIEPRAWDZIWI
Rozmawiałem nie tak dawno o re­

cepcji sztuki, a byłą to dyskusja ry­
zykowna wielce, jak każda, której te­
mat określają subiektywne wyobraże­
nia i dowolne raczej kryteria. Utkwi­
ła mi w pamięci jedna z wypowiedzi,
sprowadzająca się najogólniej do tego,
że odbiorca sztuki popełnia błąd od­
nosząc dzieło do osobistych doświad--
czeń, patrząc na nie przez pryzmat
własnych (czytaj — prymitywnych)
odczuć. Jest to występek tak dalece
pozbawiony estetyki, że mamy wtedy
do czynienia z kiczowatym odbiorem,
czyli dowodem ubóstwa umysłowego.

Z poglądem tym można się zgodzić
w odniesieniu do dzieł genialnych, ale
jest on jednocześnie wygodnym para-
wanikiem dla przeciętności, miernoty
lub wręcz nieudolności. Jeżeli popeł­
nię kiczowaty obraz, sztukę teatralną,
czy niedobry film — Zawsze mogę się
bronić brakiem obiektywizmu widza,
który na ogół nie jest posiadaczem
zapasowej duszyczki do odbioru sztu­
ki.

Zapasową duszyczkę na każdą oka­
zję wymyśla sobie natomiast snob kul­
turalny, zachwycający się najgłupszą
nowinką, ze szczególnym nabożeń­
stwem traktując „formę” z byle za­
kalcem wewnątrz. Stąd powodzenie
najrozmaitszych „pop”, ,,op" i „nihil-
art” oraz nabożny stosunek do
„happeningu” na przykład, który na

dobrą sprawę jest nie tylko domeną
plastyków. Równie dobrze można go

. uprawiać w muzyce, w teatrze, lub w

filmie. Przepis na ten rodzaj sztuki
jest nad wyraz prosty: należy robić ją

inaczej. Zamiast malować obraz pę­
dzlem, trzeba farbą wysmarować dło­
nie, albo inne detale anatomiczne i po
prostu wytarzać się po płótnie. Za­
miast pisać wiersz, wystarczy nagryz­
molić jedno zdanie i przepisać je kil­
kanaście razy z rzędu, zyskując w ten

sposób patent na oryginalność, a tytuł
— do poetyckiej sławy. Zamiast wre­
szcie robić* normalny film, zlepić ja­
kimś ledwie trzymającym się wąt­
kiem kilkadziesiąt scen od Sasa i od
łasa, podprawić to mętną filozofijką
i zakrzyknąć o nowatorstwie. W ten

sposób powstanie efektowne dzieło
„Wszystko dla snobów”, po którym

będą się plątać chwyty formalne, ścią­
gnięte z „Pałuby" Irzykowskiego,
scenki z Antonioniego i Felliniego, tu­
dzież z Hitchocka. I będzie zawarta w

tym koktejlu złota myśl, że filmowcy
są nieszczęśliwi, gdyż za dużo wiedzą
o niedobrym świecie, że intelekt na

ogół boleśnie uwiera psychikę, czego
w żądnym stopniu nie może zrekom­
pensować nawet fiat-125 P. Ta tra­
giczna samowiedza zobowiązuje, mimo
wszystko, do szlachetności, więc tylko
pracownik filmu jest zdolny zatrzy­
mać się na drodze przy facecie, które­
go wyprawił za pomocą samochodu na

tamten świat.. Do kolekcji odkryć doj­
dzie i to, że konflikty moralne znako­
micie rozwiązuje bicie po gębie, że na

„kacu” nie należy uprawiać biegów
długich, a w ogóle to warto wrócić do
natury. Wszystko to jako tako trzyma
się kupy dzięki znakomitej parze ak­
torów. Ale nie natura się marzy wi­
dzom pod koniec filmu, lecz powrót
do domu.

Podobnych „arcydzieł” przeżyliśmy
już kilka, oglądając przy okazji luk­
susowe wnętrza mieszkalne, paradę
zagranicznych samochodów, barki z

wymyślnymi trunkami, świetność wie­
czorowych toalet i w ogóle życie na

wysoki połysk. Chwilami odnosiło się
wrażenie, że filmy są robione na za­
mówienie jakiejś Centrali Komisów —

o ile taka istnieje — współpracującej
ściśle z Biurem Wydumanych Kon­

fliktów.
Nie -wiem, skąd wzięło się przekona­

nie, że godne uwiecznienia na taśmie
filmowej są tylko dramaty ludzi ko­
lekcjonujących antyki i posiadających
ponadnormatywne powierzchnie mie­
szkalne, ale odnoszę nieodparte wra­
żenie, że wiedza ludzi filmu o naszym
społeczeństwie jest nader nikła. Oba­
wiam się, że czerpią ją z bardzo nie­
pewnych źródeł i nigdy — z własnych
doświadczeń. Obawiam się, że robią
filmy raczej „pod krytyków”, którzy
patrząc na film profesjonalnie, pre­
miują go nie utylitarnie, ale raczej for­
malnie. Stąd biorą się nader sceptycz­
ne, lub ostrożne oceny filmów o zna­
komitej frekwencji i euforyczne tych,
które absolutnie lekceważyły publicz­
ność. Rozbieżności bywają tak drasty­
czne, że są grupy ludzi, którzy chodzą
na filmy wyłącznie spostponowane
przez krytykę. Dotyczy to szczególnie
komedii, szczególnie filmów rozryw­
kowych. I odwrotnie — filmy, do któ­
rych krytyka odnosi się przychylnie,
cieszą się miernym powodzeniem.
Przykładem mogą być „Ruchome pia­
ski” Siesickiego.

Ciąży na filmach polskich, ciąży w

ogóle na sztuce pęd do oryginalności
za wszelką cenę, a raczej do pseudo-
oryginalności w miejsce rzetelnego o-

panowania rzemiosła, w miejsce war­
tości intelektualnych. Przezwyciężenie
tej maniery jest dość trudne, bo mo­
mentalnie podnosi się protest w imię
prawa do eksperymentu, w imię wol­
ności twórcy. Wszystkich rozpiera
nadmiar ambicji, potencjalny geniusz
— mamy nadmiar artystów i absolut­
ny brak znakomitych rzemieślników
sztuki. Nikomu nie przychodzi do gło-

jących za Chlebem, czy drżą­
cych o swoje miejsce pracy
w przemyśle — pełnopraw­
nych gospodarzy kraju.

tarło się, mówiąc o a-

wansie młodzieży wiej­
skiej, widzieć go po­

przez pryzmat pójścia do
szkoły, do pracy w przemycę
śle. Bo też, dla wielu z nich,
była to — i niejednokrotnie
jeszcze jest — życiowa ko­
nieczność,

Ale władza ludowa stwo­
rzyła także możliwość życio­
wego awansu tym, którzy
pozostają na wsi. Awansu
więżącego się ze zmienia­
niem wsi i własnego życia
w niej. Rolnictwo — zawód
ciężki, uważany ongiś za

przekleństwo — przestaje
straszyć. Coraz więcej mło­
dych ludzi świadomie wiąże
swoje perspektywy życiowe
z rolnictwem, ale nie z tym,
na którym pracuje się od
świtu do nocy motyką, ko­
są, czy pługiem. Tacy lu­
dzie, jak Józek Cinal, Józek
Piwowarczyk, Stasia ~~

nota, Staszek Faron, Lud­
wik Wojcieszczak,
Łopuch, Staszek
Hania Bryndal,
Bryja — to tylko nieliczni,
z coraz większej armii pio­
nierów nowoczesnego
nictwa.
przejście

Czar-

Józef
Płaziński,

Władek

rol-
Ich awans — to

do społeczności
światłych rolników, gospo­
darzy, których plony nie za­
leżą tylko od pogody, a pra­
ca na roli — przestaje być
przekleństwem. Gospodarzy,
którym, w uznaniu icb spo­
łecznej postawy i wysokich
wyników produkcyjnych,
proponuje się dziś mandaty
posłów i radnych.

Ale myślę, że największym
awansem naszego pokolenia
jest stworzenie możliwości
uczenia się, zdobywania
wiedzy i — w oparciu o nią
—. możliwości kolektywnego
decydowania o swoim, dzi­
siejszym

' i przyszłym., losie.
Młode pokolenie naszego
kraju doskonale zdaje sobie,
sprawę z historycznej wagi
tego faktu.

Czytam sprawozdanie z

realizacji programu
wyborczego FJN w os­

tatniej kadencji i, mimo
woli, widzę, oczami wyo­
braźni, młodzież pracującą
w czynach społecznych przy
budowie dróg, szkół, domów
kultury; coraz liczniejsze,
lepiej wyposażone i spraw­
niej działające kluby, zespo­
ły artystyczne.

Jest w tych przytaczanych,
suchych

'

liczbach, cząstka
serca,: entuzjazmu i zapału
młodzieży. Przecież to ich
praca przyczyniła się także
do lepszego zrealizowania
programu wyborczego, jest
też podkreślenie więzi z tra­
dycją ruchu młodzieżowego
w Polsce. Zamieniliśmy ka­
rabiny na książki i narzę­
dzia pracy, las — na zakła­
dy produkcyjne, uprawne
pola i ławy szkolne. Dziś na

niwie społecznej i gospo­
darczej toczymy bój o lep­
sze socjalistyczne jutro na­
szej Ojczyzny.

Jesteśmy w przededniu
wyborów do Sejmu' i rad
narodowych., W przededniu
niesłychanie ważnego wyda­
rzenia, szczególnie w życiu
tych młodych ludzi, którzy
pójdą do urn wyborczych
pierwszy raz. Jest ich wśród
nas w regionie blisko 200
tys. Z uznaniem podkreślić
należy fakt, że organizacje
młodzieżowe przygotowały
się bardzo starannie do peł­
nego udziału w wyborach.

Związek Młodzieży Wiej­
skiej zorganizował szereg
spotkań i narad z aktywem.
Akcją 1000 zebrań rozpo­
częliśmy, nie kończące się
po dzień dzisiejszy, dysku-

sje, bo, jak mówimy, trzeba,
aby młody obywatel
wał swój głos z pełną
domością. Jutro, w

Młodego Wyborcy,
ZMW organizują setki spot­
kań z kandydatami na po­
słów i radnych.

Zdecydowana większość
młodzieży jest do tego do­
niosłego aktu w pełni
gotowana.

odda-
świa-
Pzień

koła

przy-

Oddając głosy na kan­
dydatów Frontu Jed­
ności Narodu, glosuje­

my nie tylko na poszczegól­
nych ludzi. Głosujemy tak­
że za szybszym wzrostem

nowych miejsc pracy, za no­
wymi osiedlami mieszkanio­
wymi, setkami kilometrów
dróg, szkołami, domami kul­
tury, lżejszą pracą w rol­
nictwie. Za swoją, szczęśli­
wszą przyszłością.

Oddając swoje głosy na

kandydatów FJN, deklaru­
jemy zarazem, że nie za­
braknie nas w realizacji,
wytyczonych przez V Zjazd
PZPR, zadań, w realizacji
programów wyborczych.

Dzień 1 czerwca będzie dla
nas wszystkich wielkim
świętem. Pójdziemy do urn

wyborczych w młodzieńczym
korowodzie, ze śpiewem i
muzyką, PÓJDZIEMY
PIERWSI. Bo dla tej ludo­
wej Polski, która spędziła
chmury z nieba naszej mło­
dości i stworzyła nam wa­
runki do pełnego rozwoju
naszej osobowości, tej, z któ­
rą razem rośliśmy, chcemy
oddać całą swoją wiedzę,
wszystkie swe siły, chcemy
z młodzieńczą żarliwością
budować szczęśliwe jutro,
bacząc równocześnie pilnie,
aby nikt nam w tej budo­
wie nie przeszkodził. Polsce
Ludowej oddamy, bez resz­
ty, nasze serca, myśli i czy­
ny.

Fal

szywff
bank

OPOWIACK

Ł.

wy, że doprowadzone do perfekcji
rzemiosło jest również sztuką, że ek­
speryment również powinien prowa­
dzić do opanowania rzemiosła. Mamy
tymczasem permanentnych ekspery­
mentatorów, dożywotnich, poszukują­
cych debiutantów, cudowne, wiecznie
bawiące się w sztukę dzieci, nieświa­
dome brutalnego świata dorosłych. I
obok jedynego ponoć w święcie labo­
ratorium teatralnego, obok znakomite]
szkoły filmowej, obok świetnie pro­
sperującego Towarzystwa Miłośników
Teatru — mamy multum kiepsko wy­
stawionych sztuk i źle zrobionych fil­
mów, malejącą frekwencję w teatrach
1 obrazy, których nikt nie kupuje, i
nikt nie ma odwagi powiesić w mie­
szkaniu. Kto tu jest nieprawdziwy?
Odbiorca...?!

not
Kasjer Narodowego Banku

Polskiego w Tarnowie przeli­
czając pieniądze od razu spo­
strzegł, iż tysiączłotowy banknot.
z numerem A 0000004 wygląda
podejrzanie. Po bliższych oglę­
dzinach okazało się, że „tysiąc-
złotówka" jest sfałszowana. Dy­
rektor Banku powiadomił o

tym milicję.
Natychmiast przystąpiono do

śledztwa. Sprawa nie była pro­
sta. Wiadomy był tylko jeden
fakt. Sfałszowany banknot tra­
fił do banku wraz z całym u-

targiem ze sklepu spożywczego
MHD.

Od tego też zaczęto dochodze­
nie. Kierownik sklepu przypom­
niał sobie, że poprzedniego dnia
przyszedł do niego plutonowy

, WP prosząc o rozmienienie na

drobne „tysiączłotówki". Bank­
not nie wzbudził żadnych
wątpliwości i kierownik spełnił
życzenie żołnierza.

To było już coś — ale prze­
cież bardzo niewiele. Czy uda
się, idąc tym wątłym śladem,
trafić do źródła? Rozwinięto ca­
ły kunszt sztuki śledczej i już
po niewielu godzinach popro­
szono odnalezionego plutonowe­
go do złożenia wyjaśnień. Czy­
nił wrażenie zaskoczonego. Nie
miał nic wspólnego ze sfałszo­
waniem tysiąca złotych. Owszem,
14 marca, gdy był w restaura­
cji „Śnieżka” został tam zacze­
piony przez siedzącego przy są*
siednim stoliku mężczyznę, któ­
ry poprosił go o kupno litra
wódki, wręczając tysiączłotowy
banknot. Ponieważ kelnerka nie
miała wydać z tysiąca złotych,
poszedł rozmienić do sąsiednie­
go sklepu. Dostał dziesięć stu­
złotówek i wrócił do restauracji,
gdzie wypili z fundatorem parę
wódek. I to wszystko.

Ta wersja była prawdopodob­
na, ale mogło być zupełnie ina­
czej. Należało odszukać mężczy­
znę, który wręczył żołnierzowi
sfałszowany banknot. Plutono­
wemu też zależało na odnale­
zieniu go. Zastosowano obser­
wację w restauracji „Śnieżka".

Mijały godziny
' nie przyno­

sząc żadnych rezultatów. Na

drugi dzień powrócono do lo­
kalu. Znów bezowocne, dłużące
się oczekiwanie. Dyskretnie
przyglądają się wchodzącym.
Pełna napięcia koncentracja. Czy
żołnierz zdoła rozpoznać fałsze­
rza? Kilkakrotnie wydaje się,
że to ten. Nie, znowu fiasko.

Wreszcie wieczorem przycho­
dzi. Plutonowy nie ma wątpli­
wości. To na pewno jest on.

Zatrzymany 36-letni Jarosław
T. przyznał, iż rzeczywiście w

restauracji prosił żołnierza o

kupno wódki wręczając mu ty­
siączłotowy banknot. Ale pie­
niądze nie były jego. Dostał je
ad Kazimierza P.

Okazało się, że „tysiączłotów-
ka" wędrowała z rąk do -rąk.
Bowiem. Kazimierzowi P. wrę­
czył ją niejaki Julian Sz. Mili­
cja szczegół po szczególe odtwo­
rzyła drogę sfałszowanego
banknotu, aż dotarła wreszcie
do źródła. 23 -letni Julian Sz.
zrazu wszystkiemu zaprzeczył,
w końcu jednak przyznał, że to
on sfałszował i puścił w obieg
„tysiączłotówkę”.

Na początku marca przeglą­
dając kalendarz robotniczy spo­
strzegł fotografie obu stron ty
siączłotowego banknotu. Wymia­
ry zdjęcia buły identyczne z

oryginałem. Wyciął więc foto­
grafie i starannie skleił, a po­
tem, wspólnie z kolega, kredka­
mi szkolnymi pokolorował na

stosowne do oryginału barwy.
Tak spreparowany banknot puś­
cił w obieg.

Fałszerstwo zostało dokonane,
a sprawców czeka teraz kara.
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Krzysztof Kraussrzy okazji, jaką by­
ło ostatnie moskiew­
skie ..spotkanie na

szczycie”, warto

przypomnieć dwa
fakty elementarne:

fakt pierwszy — że obec­
na pozycja krajów socjali­
stycznych w gospodarce
światowej, ich bezprece­
densowy awans od zacofa­
nia ekonomicznego do rzę­
du średnio a nawet najwy­
żej rozwiniętych gospodar­
czo państw naszego globu
w ciągu niespełna ćwierć­
wiecza, jest w ogromnej
mierze wynikiem dotych­
czasowego rozwoju wzaje­
mnego współdziałania, bra­
terskiej pomocy i współ­
pracy; fakt drugi — że do­
tychczasowe cele nadrzę­
dne i narzędzia współdzia­
łania na obecnym etapie
rozwoju gospodarczego sta­
ją się już niewystarczają­
ce, wymagają rozwinięcia,
dostosowania do nowych
potrzeb i wymagań.

nwp<■
bratnia

współpraca

TRUDNE POCZĄTKI
Naszą współpracę w ra­

mach RWPG rozpoczynaliś­
my w atmosferze napięcia
międzynarodowego, grożą­
cego w każdej chwili wy­
buchem światowego kon­
fliktu. Mocarstwa zachod­
nie podjęły wysiłki, zmie­
rzające do zdławienia go­
spodarczego

RWPG obserwujemy prze-
bytą^drogę. gdy mamy w

pamięci cele, jakie stawia­
liśmy sobie wówczas, w

pełni widoczny staje się
jej dorobek. Tylko w opar­
ciu o radzieckie dostawy
zbudowano w tym czasie w

nowo powstałych krajach
socjalistycznych 150 wiel­
kich elektrowni, 53 zakła­
dy przemysłu hutniczego.
78 zakładów wydobycia, ra­
finerii i przerobu metali
nieżelaznych, 52 duże o-

biekty chemiczne i petro­
chemiczne, ponad 50 ko­
palń węgla i zakładów to­
warzyszących, ok. 150 jed­
nostek produkcyjnych prze­
mysłu elektromaszynowe-

ponad 115 obiektów

obecnie swoje potrzeby su­
rowcowe poprzez import z

mnych krajów RWPG w

54—72 proc. Udział im­
portu maszyn z krajów
RWPG w imporcie maszyn
ogółem sięga w państwach
naszej wspólnoty 72 proc.
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młodych re­

publik socjalistycznych.
Nałożono ostre embargo na

eksport do krajów socjali­
stycznych sprzętu 1 urzą­
dzeń inwestycyjnych. Od­
cięto dostawy surowcowe.

W takich warunkach po­
wstała RWPG, której głó­
wnym celem wówczas by­
ło przełamanie wspólnym
wysiłkiem skutków gospo­
darczego bojkotu i gospo­
darczej izolacji zastosowa­
nej przez Zachód. A wi$
przede wszystkim wymia­
na doświadczeń gospodar­
czych, udzielanie sobie

wzajemnej pomocy techni­
cznej, pomocy w surow­
cach, żywności, maszynach,
urządzeniach przemysło­
wych itp. Współpraca ta —

oparta na zasadzie posza­
nowania interesów narodo­
wych każdego kraju ucze­
stniczącego w RWPG —

była i pozostaje czynnikiem
umacniania jedności poli­
tycznej, niezależności i siły
państw socjalistycznych.

PRZYKŁAD,
PRZYJAŹŃ, POMOC

ZSRR

Teraz, gdy z perspekty­
wy 20 lat od powstania

przeznaczonych na potrze­
by rolnictwa i agrotechni-
ki itp. Rozpoczęto budowę
kilku elektrowni atomo­
wych. Pomocą i radą w bu-

. dowie podstaw nowoczesnej
gospodarki służyło młodym
państwom socjalistycznym
ponad . 45 tys. radzieckich
naukowców, inżynierów i
techników różnych specjal-
ności......

Dzisiejszy poziom pro­
dukcji przemysłowej w

krajach członkowskich
RWPG przewyższa 4 do 9-
krotnie stan z roku 1950,
Globalny, łączny dochód
narodowy krajów RWPG
wzrósł w' tym okresie 4-
krotnie, produkcja prze­
mysłowa w sumie 6-krot-
nie. Szacuje się, że ok. 1/3
produkcji przemysłowej
świata pochodzi obecnie z

państw RWPG, reprezentu­
jących zaledwie 11 proc,
powierzchni świata i 10
proc, ludności. Nastąpiło
bardzo wyraźne zbliżenie

poziomów rozwoju gospo­
darczego poszczególnych
państw członkowskich.
Wytworzyły się między na­
mi trwałe, strukturalne po­
wiązania ekonomiczne. Po­
szczególne kraje demokra­
cji ludowej pokrywają np.

OSIĄGNIĘTE CELE

Te fakty dowodzą, że ce­
le, jakie stawiano sobie w

roku 1949 — powołując do
życia RWPG — zostały w

pełni osiągnięte, że współ­
praca gospodarcza stała się
skuteczną drogą do stwo­
rzenia mocnych fundamen­
tów nowoczesnej gospodar­
ki a zarazem suwerennoś­
ci państw socjalistycznych.
Rzeczywistość gospodarcza
krajów socjalistycznych
jest dzisiaj radykalnie od­
mienna od tej. jaką była
w 1949 roku. Po osiągnię­
ciu celów, jakie stawialiś­
my sobie wówczas, coraz

bardziej dojrzewa w’ęc po­
trzeba dostosowania form
współdziałania krajów
RWPG do nowych okolicz­
ności i nowych wymagań.
Chociaż bowiem — szcze­
gólnie w ostatnich latach

■— do początkowych zasad
współdziałania wprowadzo­
no wiele nowych elemen­
tów (m. in. uzgadnianie
planów wieloletnich, po­
wołanie Mi»dzvnarodowe-
go Banku Współpracy Go­
spodarczej, pierwsze poro­
zumienia specjalizacyjne,
pierwsze wspólne przedsię­
biorstwa itp.), znacznie roz­
szerzające cele i zadania
wspólnoty, proces dostoso­
wania do' nowych warun­
ków ciągle jeszcze znajdu­
je się w fazie rozwoju.
Chodzi tu przede wszyst­
kim o szeroko rozbudowa­
ną specializację i koopera­
cję, opartą na długofalo­
wych programach rozwo­
ju gospodarczego, umożli­
wiającą przyspieszenie ryt­
mu postępu technicznego,
zmniejszenie dystansu te­
chnologicznego w stosunku
do krajów najwyżej roz­
winiętych, o stworzenie
realnego pieniądza między­
narodowego, umożliwiają­
cego racjonalny rachunek
gkonomiczny w skali całej
wspólnoty i odejście od
farm wymiany bilateralnej
do wielostronnej, dalszą
intensyfikację tej wymia­
ny itp. O — krótko mó­
wiąc — poprzez wykorzy­
stanie możliwości racjo­
nalnego podziału pracy we­
wnątrz socjalistycznej
■wspólnoty, szersze i bar­
dziej efektywne włączenie
się do światowego podzia­
łu pracy, lepsze zdyskonto­
wanie szans optymalnego
gospodarowania, służącego
coraz pełniejszemu zaspo­
kojeniu potrzeb społecz­
nych, ■zawartych w socja­
listycznej, planowej
nornice.

Zawał serca to jeden
z głównych problemów
współczesnej medycyny.

Statystyki wskazują, że 67
proc, przedwczesnych zgonow
jest następstwem chorób na­
czyń wieńcowych. Za każdym
razem, gdy w arsenale środ­
ków w walce z zawałem po­
jawia się nowa broń, rodzą
się i nowe nadzieje.

Niedawno w klinice chirur­
gicznej Leningradzkiego In­
stytutu Medycznego nr 1, kie­
rowanej przez prof. W. Ko­
lesowa, zdecydowano się na

operacyjne usunięcie zawału.

Operacje tego rodzaju —

mówi prof. W. Kolesow —

miały i mają wielu przeciw­
ników. Opory wynikają stąd,
iż liczne eksperymenty prze­
prowadzane na psach nie da­
wały pomyślnych rezultatów.
Ale serce zwierzęcia dalekie
jest od modelu doskonałości.
Ponadto psy nie cierpią na

choroby serca, a zatem nie
miewają zawałów. Tak więc
wszystkie doświadczenia prze­
prowadzano na zdrowych
zwierzętach. Jednakże istniały
podstawy do przypuszczeń, że

operacja serca człowieka w

wypadkach zawałowych może
okazać się skuteczna. Prze­
konanie takie podpowiadała
logika i intuicja zawodowa
lekarzy.

Jak często
tym razem

chirurga stał
Do szpitala
Marię D„ która od wielu już
lat cierpiała na częste i cięż­
kie ataki serca. Pojawiały się
one przy nieznacznym nawet

wysiłku, tak że Maria D. każ­
dego roku przebywała w szpi­
talu po kilka miesięcy. Z bie­
giem‘*czasu bezskuteczne oka­
zały się wszystkie stosowane
środki lecznicze. Atak pow­
tarzał się za atakiem, chorej
groził śmiertelny zawał. Sy­
tuacja pacjentki była bezna­
dziejna. Wówczas to prof.
W, Kolesow zdecydował „się.
na operację.

SKALPEL
przeciwko
zawałowi

p
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o świętym Jerzym — przyszła kolej na

innych świętych. Jak doniosła prasa —

zostali skreśleni z kalendarza litur­
gicznego ’) święci: Barbara, Krzy­
sztof, Eustachy i 27 dalszych, ponie­
waż— jak brzmiało orzeczenie — nie

można było „w sposób autorytatywny stwier­
dzić”, czy owi święci „rzeczywiście istnieli”.
Niezależnie od owych 30 postaci skreślonych
z rejestru świętych, postanowiono uznać kult
dalszych 158 świętych (wśród nich św. Mi­
kołaja) za nieobowiązujący, co oczywiście
bardzo poważnie podważa ich pozycję jako
świętych.

Sprawa nie nabrałaby pewnie takiego roz­
głosu, gdyby nie fakt, że na liście skreślo­
nych znalazło się kilka bardzo popularnych
imion. Ostatecznie, na przestrzeni wieków,
poszło w zapomnienie tylu w swoim cza­
sie bardzo czczonych świętych, że praktycz­
nie równa się to ich skreśleniu z rejestru, a

przechodzi się nad tym do porządku dzien­
nego. (Liczba świętych średniowiecznych jest
nie do sprawdzenia. — Jak podaje Charles

Lelong, w samej tylko Galii za czasów. Mero-
wingów znano legendy związane z 1300 świę­
tymi.)

Dla tych, którym słowo „święty” kojarzy
się z długotrwałym procesem kanonizacyj­
nym, „skreślenie świętego z rejestru” musi

być zaskoczeniem. Trzeba jednak pamiętać,
że aż do X wieku nie istniały procesy kano­
nizacyjne a o „wyniesieniu na ołtarze”’ de­
cydował vox populi, communis opinio, czyli
mówiąc po prostu — opinia jakiegoś, czę­
stokroć niewielkiego, środowiska. Pierwsza
(przeprowadzona przez papieża Jana XV)
kąnoniznc.ia odbyła się w 993 roku, a pierw­
szym oficjalnie uznanym świętym byl
biskun augsburski Udalryk.

Kult świętych był początkowo kultem mę­
czenników. Ta naturalna cześć dla ludzi, któ­
rzy ni.e wahali się oddać życia za umiło­
waną ideę, z biegiem czasu przekształciła się
w kult świętych, będących z tytułu swych za­
sług wobec Nieba — pośrednikami
między społecznością chrześcijańską a Bo­
giem, jej opiekunami i patronami. A także
— w kult ich szczątków doczesnych i przed­
miotów, których oni dotykali.

Przełomowy stal się tu wiek IV, kiedy
to do zwycięskiego, otaczanego opieką ce-
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eko-

bywa, tak i
egzaminatorem

się przypadek,
przywieziono

Al

sarzy i obsypywanego niezwykłymi przywi­
lejami kościoła zaczęły napływać niezliczone
rzesze wczorajszych pogan, wnosząc z sobą
liczne wyobrażenia magiczne i głębokie
przywiązanie do licznych bogów. Przy­
znają to również historycy katoliccy, stwier­
dzając, że ta pogańska tradycja w sposób
istotny przyczyniła się do żywiołowego roz-

Wiesław Mercik

woju kultu świętych i obciążenia go prakty­
kami magicznymi:

„W wioskach i małych miastach, gdzie
ludność była przywiązana do lokalnych tra­
dycji pogańskich, cześć męczenników przy­
jęta została z instynktowną życzliwością
przez ludzi prostych, którzy czuliby się roz­
czarowani, gdyby nie mieli w niebie znanych
sobie postaci” — pisał Daniel Rops, znany
historyk katolicki.

Kult świętych w pierwszych stuleciach
rozwijał się żywiołowo. Stąd też wielu świę­
tych, to często postacie znane tylko lokal­
nie, albo wręcz — stworzone przez pobożną
wyobraźnię dla zbudowania wiernych. Sła­
wa, jaką cieszyli się niektórzy święci, le­
gendy, jakie powstały wokół ich życia były
niejednokrotnie rezultatem świadomej dzia­
łalności* podejmowanej bądź to ze względów
politycznych (św. Marcin, św.
bądź też dla podniesienia rangi i

Stanisław),
wzmocnie­

Był to pierwszy w świecie
wypadek chirurgicznego prze­
ciwdziałania zawałowi serca.

Chora zniosła dobrze opera­
cję, a po kilku tygodniach
podniosła się z łóżka, rtaki
serca zniknęły całkowicie.

Od tego czasu w klinice
prof. W. Kolesowa przepro­
wadzono ponad 20 tego rodza­
ju operacji, w tym dwie, kie­
dy zawał już nastąpił. Ope­
racje te przeprowadzano w

wypadkach, kiedy nie poma­
gały już żadne inne środki i

chorym groziła nieuchronna
śmierć. Wszystkie operacje, o

których tu mowa przywróciły
pacjentom zdrowie. Są one

bardzo skomplikowane, prze-

naprowadza się je bowiem
pracującym sercu.

Metodami prof. K. Koleso­
wa — techniką operacji za­
wałowych interesują się chi­
rurdzy wielu krajów. Do le-
ningradzkiej kliniki przyjeż­
dżają specjaliści ze Szwecji,
Francji, Czechosłowacji. Buł­
garii.

Prof. W. Kolesow oświad­
czył, iż dotychczasowe rezul­
taty dają pełną podstawę do
twierdzeń, że w pewnych wy­
padkach jednym z kardynal­
nych środków leczenia cho­
rób naczyń wieńcowych i sta­
nów zawałowych jest skalpel
chirurga

DOBROSŁAW
POPRZECZKO

Schizofrenia
jest naj­

cięższą i najczęściej
występującą chorobą
umysłową. Charak­
teryzuje się rozkoja-
rzeniem myślenia, a-

le wywiera również
wpływ na sferę uczuć (zo­
bojętnienie, nastroje, roz­
drażnienia). Objawy są róż­
ne — urojenia, omamy itp.
A przyczyna...?

Od stu z górą lat psychia­
trzy i psycholodzy starają
się ją odkryć. W ostatnim
dwudziestoleciu badania do­
prowadziły. do odkrycia no­
wych środków i nowych me­
tod leczenia (largactil), jed­
nakże etiologia schizofrenii
nadal, pozostaje zagadką.;
Chyba, że znajdą pełne po­
twierdzenie w praktyce wy-

. niki doświadczeń przepro­
wadzonych przez profesora
psychiatrii ze Stanford Me­
tal Center w Pało Alto
(Kalifornia) Wiliama C. De­
menta i jego zespół.

Doświadczenia prof. De­
menta nawiązują do zaini­
cjowanych przed około dwu­
dziestu laty na uniwersyte­
cie w Cbićago badań nad
snem. Prof. Kleitman wraz

ze swą ekipą zaobserwował
wówczas, że w pewnych mo­
mentach w czasie snu ma­
łe dzieci przy zamkniętych
powiekach wodzą oczami,
przesuwając gałki oczne raz

w jedną, raz w drugą stro­
nę. Przeprowadzono wów­
czas odpowiednie próby z

osobami dorosłymi, budząc
je w trakcie owych ruchów

gałek ocznych. Wszystkie te

osoby twierdziły, że właśnie
coś im się śniło...

nia pozycji (także materialnej) poszczegól­
nych zakonów czy opactw.

Wraz z postępem chrystianizacji i rozwo­
jem kultu świętych poczęło bardzo szybko
wzrastać społeczne zapotrzebowanie na świę­
tych (i ich relikwie — co, jak przyznaje ko­
ściół, doprowadziło do niezwykle licznych
nadużyć). Zdecydował o tym m. in. fakt, że

c-pą rp

*

Wokoł niewielu problemów
naukowo-badawczych tak żwa­
wo krzątają się nasze placów­
ki naukowo-badawcze, jak
wokół opracowania krajowej
wersji tartanu. Nad jego pro­
dukcją zakończyły już próby
laboratoryjne Zakłady Prze­
mysłu Gumowego w Podgó­
rzynie koło Jeleniej Góry.

Polski tartan różni się ko­
lorami — mamy tartan zielo­
ny i czarny; składnikami —

jedna z wytwórni wyproduko­
wała go z ciętej gumy i od­
padków sterynu, sposobem
rozprowadzania — można two­
rzywo wylewać lub wyścielać
nim bieżnię jak dywanem —

oraz ceną. Jego pełne walory
zostaną wkrótce wypróbowa­
ne na jednym ze stadionów

województwa bydgoskiego, tar­
tan otrzymać ma też war­
szawska Akademia Wycho­
wania Fizycznego i prawdo­
podobnie stołeczny
WKS „Legia”. Zanim staną na

nim pierwsi biegacze i skocz­
kowie, przypomnijmy jak się
rzecz zaczęła na świecie.

Otóż zaczęło się od tego, że

amerykańscy trenerzy koni
wyścigowych od dawna u-

tyskiwali, że próbne galopy i
w ogóle treningi koni muszą
przeprowadzać na torach, któ­
rych stan zmienia się z dnia
na dzień w zależności od po­
gody.

Problemem tym zajął się
pewien businessman, który nie
tylko był właścicielem wielkiej
firmy chemicznej M.M.M., ale
też zapalonym amatorem ko­
ni, wyścigów i totalizatora.
I tak został opracowany syn-
tetyk na bazie poliuretanu, w

którym w odpowiedniej tem­
peraturze łączy się kilka
składników płynnych. Cała re­
akcja chemiczna trwa zaledwie
20 minut.

Tartan jest to elastyczna

stadion

pianka poliuretanowa, ułożo­
na na trwałym podłożu, np.
betonie lub asfalcie. Może ona

być wywożona „in situ”, tj.
na miejscu, z mieszaniny dwu-
izocyjanianu i poliolu, która
zostaje spieniona i utwardzo­
na. Wówczas posiada przy­
czepność dostateczną do twar­
dego związania z podłożem.

W przypadkach, gdy po­
wierzchnie, które mają być
pokryte tar-tanem są niezbyt
wielkie, stosuje się gotową
piankę na elastycznym nośni­
ku, w rolkach o szerokości
1,5 m. Trzeba ją przyklejać
specjalnym klejem do podłoża.

Tartan posiada wybitne
własności elastyczne, trwałe
w granicach temperatur od
—20 st. do +50 st. Może więc
być eksploatowany we wszy­
stkich klimatach pod różnymi
szerokościami
Powierzchnia
się tak dużą
mechaniczną,
jej kolce obuwia sportowego,
a nawet podkowy końskie i
koła wozów ciężarowych. Jest
całkowicie odporny na działa­
nie wody: po ulewie wystar­
czy tartanową bieżnię zamieść
i jest ona gotowa do normal­
nego użytku. Tartan znosi tak­
że bardzo dobrze działanie
chemikaliów, np. soli używa­
nej do topienia śniegu i lodu.

Niestety, ciągle jest zbyt
drogi: cena wynosi około 40
dolarów za metr kwadratowy.
Gdy potanieje, wraz z rozwo­
jem produkcji, czeka go ka­
riera nie lada. Przewiduje się
bowiem, że w przyszłości tar­
tan będzie stosowany nie tyl­
ko do wykładania bieżni lek­
koatletycznych, ale również do
kortów tenisowych, dziedziń­
ców szkolnych, placów zabaw
dla dzieci, dróżek w parkach
itp. (TM)

geograficznymi,
jego odznacza
wytrzymałością
że nie kaleczą

Czyżby
rozwiązanie

zagadki schizofrenii?
Do tego faktu nawiązał

prof. Dement. Aktywność
mózgu ludzi i zwierząt bę­
dących pod obserwacją reje­
strowano i analizowano w

ośrodku przez całe miesiące
i to bezustannie, a więc za­
równo w dzień, jak i w no­
cy, w. czasie snu i na jawie.
Badania dostarczyły cenne­
go materiału, który pozwolił
na ustalenie związków za­
chodzących między snem (w
sensie marzenia sennego) a

zaburzeniami psychicznymi.
Badacz kalifornijski do­

szedł do następującej kon­
kluzji:

U schizofreników zachodzi
defekt w mózgu, który spra­
wia, że marzenia senne nie
ograniczają się do normalne­
go, występującego w czasie
snu okresu;

defekt ten jest przypusz­
czalnie spowodowany bra-

fi

s

■

Ć.t3

każda niemal miejscowość, każdy stan i za­
wód pragnęły mieć swojego własnego pa­
trona.

Oczywiście, nieco inaczej niż to sobie dzi­
siaj wyobrażamy, przedstawiano dawniej
postaci świętych i ich rolę. Nowo ochrzczo­
ne (jakże często pod przymusem) plemiona
i ludy traktowały świętych tak, jak do nie­
dawna traktowały swych pogańskich bogów.
Miał więc święty obowiązek dbać, przy po­
mocy cudów!), o zdrowie swych wyznaw­
ców, zapewniać urodzaje ich polom, a tak­
że — pomagać w pognębieniu przeciwników.
Jeśli któryś święty nie spełniał pokładanych
w nim nadziei,, wierni odwracali się do in­
nych patronów, względnie nawet próbowali
„karać” owych świętych. (W tym celu np.
tłuczono lampy w kościele pod wezwaniem

danego świętego, a nawet usuwano, jego re­
likwie.)

Inne też były same kryteria świętości. Po­
czątkowe, jak już powiedziano, rejestr świę-

tych obejmował apostołów, aniołów — któ­
rych kult był w pewnych okresach bardzo
żywy (św. Michał, św. Gabriel i inni) oraz

męczenników. Potem głos opinii publicznej
zaczął wynosić na ołtarze także świętych
ascetów, święte dziewice, mistyków oraz —

osoby zasłużone dla kościoła, nie tylko w

dziedzinie rozwoju teologii jak np. Tomasz
z Akwinu, ale i w pomnażaniu jego świec­
kiej i materialnej potęgi. Za świętych uz­
nano też automatycznie wszystkich bez
wyjątku papieży żyjących w pierwszych pię­
ciu stuleciach (aż do św. Gelazego I, zmar­
łego w 496 roku). Niektórzy historycy twier­
dzą, że — szczególnie na odległych terenach
misyjnych — za świętych uważano często
tych, którzy się pierwsi ochrzcili.

W ten sposób liczba świętych rosła bar­
dzo szybko, a wraz z rozwojem hagiografii —

rosły także pełne cudowności legendy o ich
życiu, czynach, pobożności, i, naturalnie, o

cudach. W ten sposób jednakże — w reje­
strze świętych znaleźli się także ludzie, co

do których życia i świętości współcze-
ś n i katolicy mogliby mieć uzasadnione za­
strzeżenia. Piszę: współcześni, ponieważ w

dawnych wiekach wierni nieco inne mieli
wyobrażenie na temat cnoty i winy. Wiadomo
przecież, iż za zabójstwo kościół naznaczał
pokutę, natomiast śmiercią karał zbrod-
n i ę herezji i czarów. Że zasługi dla kościoła
nieraz wyżej były cenione niż świątobliwe
życie. Już Konstantyna Wielkiego zwano „ró­
wnym apostołom”, choć miał on na sumieniu
m. in. śmierć żony i syna, i choć chrzest przy­
jął dopiero na łożu śmierci.

Oczywiście, nie zmienia to faktu, że w re­
jestrze świętych jest wiele pięknych, god­
nych szacunku i podziwu postaci, dowodzi
tylko, że rewizja tego rejestru powinna być
jeszcze bardziej skrupulatna. A w ogóle, o

osobach wyniesionych na ołtarze warto by
coś więcej wiedzieć. Czy św. Henryk cieszył­
by się u nas popularnością, gdyby wiedzia­
no, że jest to ten sam cesarz niemiecki Hen­
ryk, który z taką zawziętością prowadził
wojnę przeciwko Polsce?

*) Wiadomość ta została, już po napisaniu ar*
tykułu, zdementowana.

*) Moc uzdrawiania mieli także królowie.

kiem serotoniny, substancji
hormonopodobnej.

Już od dość dawna istnia­
ło przypuszczenie, że u cho­
rych psychicznie czynność
snu ulega zahamowaniu 1
przez to świadomość w cią­
ga dnia zakłócają urojenia
i senne widziadła. Obecnie
zespół prof. Dementa uzys­
kał potwierdzenie, że przy­
najmniej u zwierząt marze­
nia senne w czasie snu są
warunkiem prawidłowej
pracy mózgu. Przez szereg
tygodni badacze stanfordzcy
budzili koty w momencie,
kiedy zaczynały one śnić
(moment ten łatwo było u-

śtslić na podstawie wykre­
su encefalografu, przyrządu
rejestrującego czynność móz­
gu). Zwierzęta stawały się
wówczas pobudliwe, żarło­
czne j agresywne. Jeśli po­
tem pozwolono im spać spo­
kojnie, okres marzeń sen­
nych ulegał gwałtownemu
nasileniu — i w rezultacie
zachowanie się kotów wra­
cało do normy. Taką gwał­
towną potrzebę nadgonienia
brakującego okresu snu-ma-

rzenia, uczeni z ośrodka za­
obserwowali również (w i-

dentycznych warunkach na­
giego _ przerwania snu) u

szczurów, myszy, małp oraz

u ludzi psychicznie zdro­
wych...

Inaczej wyglądała sprawa u

schizofreników; przerwanie
marzenia sennego nie pocią­
gało u nich żadnej potrzeby
wyrównania. Natomiast, gdy
chory znajdował się w okre­
sie tzw. remisji — a więc
w czasie pomiędzy kolej­
nymi nawrotami choroby —

wówczas wykazywał potrze­
bę kompensacji przerwane­
go marzenia sennego...

Zdaniem prof. Dementa,
chaos cechujący marzenie
senne jest prawdopodobnie
potrzebny dla mózgu, by
mógł on prawidłowo wyko­
nywać swe codzienne funk­
cje. Istnieje w mózgu ja­
kiś mechanizm, który chaos

ten w postać; sennych ma­
rzeń na jakiś czas włącza.
Różnica między człowiekiem
psychicznie zdrowym — a

schizofrenikiem polega więc
jedynie na tym, że u schi-
zofrenika mechanizm ów po-
zostaje włączony nie tylko w

czasie snu, ale i na jawie...
Kolejnym doświadczeniem

prof. Dementa i jego zespołu
było podanie badanym ko­
tom

czyli związku chemicznego,
który uniemożliwia organiz­
mowi syntezę serotoniny.
Wykresy encefalografu wy­
kazały, że na skutek bra­
ku tej substancji koty, także
na jawie, raz po raz popa­
dały w stan halucynacji,
pokrywający się z wykre­
sem w czasie wizji sennych.
Wykresom towarzyszyły te
same zmiany w usposobie­
niu i zachowaniu się kotów,
jakie obserwowaliśmy wów­
czas, gdy marzenia senne

zostały przerwane — a więc
nadmierna
żarłoczność,
Natomiast
chwili rozpoczynającej
wizji sennej — podobnie jak
u schizofreników w okresie
aktywności choroby — nie
wymagało już kompensacji.

I wreszcie kolejne doś­
wiadczenie: kotom
wionym serotoniny podano
środek powodujący szybkie
jej wyprodukowanie przez
organizm. Rezultat: koty
wróciły do normy.

Jak widać, ciąg doświad­
czeń, prowadzonych w oś­
rodku Stanford, dostarczył
jednoznacznych rezultatów,
pozwalających mieć nadzie­
ję, że rozwiązanie jednego z

najtrudniejszych w medycy­
nie problemów jest bliskie.
Dodajmy, że largactil, o któ­
rym wspomnieliśmy jako o

jednym z najskuteczniej­
szych środków w leczeniu
schizofreników, wpływa
przyspieszająco na produk­
cję serotoniny w organizmie.

parachlorofenylaniny,

pobudliwość,
agresywność,

zbudzenie w

się

pozba-

E
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150 LAT AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE

PIERWSZA

kobieta-studentka
ASP

ZOFIA BALTAROWICZ-
DZIELINSKA ur. w 1894 r.

w Jaryczowie Starym k.
Lwowa. Studia artystyczne:
we Lwowie, Wiedniu oraz

Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie jako pierwsza stu­
dentka. Udział w licznych
wystawach krajowych, m. in.
Salony Wiosenne we Lwowie,
Salony Jesienne w Warsza­
wie, Poznaniu, Krakowie i
Zakopanem, wystawy ogólno­
polskie, m- in. III Ogólno­
polska Wystawa Plastyków
— Warszawa, Wystawa Mło­
dej Plastyki O;r. Krak. 1956.
Pierwsza Wystawa Medalier­
stwa— Warszawa 1963, Sztu­
ka Kledalierstwa w Polsce
Ludowej 1965—1966 — Wroc­
ław, 25 lat Ludowego Woj­
ska polskiego w Twórczości
Plastycznej — Warszawa. Za
granicą: Paryż — 1935, Car-
rara (Włochy) — 1957, Arezzo
(Włochy) — 1964. Liczne na­
grody i wyróżnienia w kra­
ju i za granicą.

— W związku z Wystawą
Jubileuszową krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych,
zaprezentowaną w Pałacu
Sztuki na placu Szczepań­
skim, w której Pani bierze
udział jako pierwsza kobie­
ta-studentka krakowskiej
ASP, chcemy zapytać, w ja­
ki sposób potrafiła Pani, już
w roku 1917, przełamać, o-

bowiązujący wówczas, regu­
lamin zabraniający kobietom
wstępu na studia do tego ty­
pu uczelni?

— Miałam gorące umiłowa­
nie sztuki, odwagę i nieza­
chwianą wiarę, że zdobędę
wstęp na studia do Akade­
mii...

— Czy mogłaby Pani opo­
wiedzieć, jak do tego doszło?

— Mając zamiar s., ..ować
rzeźbę, udałam się w pierw­
szej kolejności do znakomite­
go malarza Jacka Malczew­
skiego nieznanego mi osobi­
ście, ponieważ doszłam do
przekonania, że poprzeć mnie
na odcinku zakazanych dla
kobiet studiów może jedynie
człowiek z takim autoryte­
tem ną Akademii.

— Jak wypadło to spot­
kanie?

— Dosyć niezwykle...
Chciałam zobaczyć się z Mal­
czewskim w Akademii, ale
powiedziano mi tam, że z

powodu trwających jeszcze
wakacji, profesor do Akade­
mii nie przychodzi. Udałam
się więc do prywatnego mie­
szkania Malczewskich. Tam
poproszono mnie do małego
pokoju. Przez drzwi dolaty­
wał gwar rozmów licznie
zebranego towarzystwa. —

Po chwili wszedł Jacek Mal­
czewski.

— „Czego pani sobie ży­
czy?”.

— „Ja, panie profesorze,
pragnę być przyjęta na stu­
dia do Akademii”.

— >,A czy pani nie wie, że
dla kobiet wstęp na studia
w Akademii jest wzbronio­
ny?”.

— „Wiem, ale proszę, że­
by pan profesor najpierw o-

bejrzał moje szkice...”
Malczewski zmierzył mnie

przenikliwym spojrzeniem
„od stóp do głów”, po czym
wskazując stół, powiedział:

— „Niech pani pokaże te
szkice”.

Położyłam je na stole, a

sama pozostałam w pozycji
stojącej. Nie prosił mnie
przecież, ażebym usiadła...
Malczewski usiadł na krześ­
le przy stole i rozpoczął
przegląd moich prac- Wresz­
cie powiedział uprzejmie:

— „Proszę, niech pani u-

siądzie”.
To dobry znak, pomyśla­

łam i usiadłam naprzeciw
Malczewskiego. A on dalej w

zupełnym milczeniu oglądał
moje szkice. Wreszcie, po
dłuższej chwili, zapytał:

— „Co pani chce studio­
wać?”.

— „Rzeźbę, panie profeso­
rze”.

Zamyślił się, a potem
rzekł już mniej oficjalnie:

— „Niech pani idzie do
Laszczki i powie mu, że to
ja proszę go o przyjęcie pa­
ni na studium rzeźby w Aka­
demii”.

— A jak wypadła rozmowa
z profesorem Laszczką?

— Przede wszystkim sło­
wa Malczewskiego wprawiły
go w ogromne zdumienie,

Zofia Baltarowicz-Dzielińska:
„Głowa robotnika" — 1932 r.

gdyż — jak się okazało —

to właśnie Malczewski był
spośród całego grona profe­
sorów, największym przeci­
wnikiem przyjmowania ko­
biet do Akademii...

Przejrzał z zainteresowa­
niem moje prace, pochwalił
je — lecz wahał się długo z

powzięciem ostatecznej decy­
zji, prawdopodobnie z obaw y
przed represjami władz au­
striackich za złamanie obo­
wiązujących przepisów... Po
namyśle jednak oświadczył:

— ..Przyjmę panią, ale
pod warunkiem, że otrzyma
pani na to również zgodę
rektora”.

— Zapewne była to już
tylko formalność?

— „Niestety, rozmowa z

rektorem Mehofferem, któ­
remu złożyłam wizytę w je­
go mieszkaniu, była najtrud­
niejsza- Przyznawał mi ta­
lent, ale równocześnie u-

ważał, że hedae rektorom, nie
może łamać obowiązujących
w Akademii regulaminów.
Tak bardzo odpowiedzialną
decyzję można powziąć jedy­
nie zbiorowo.

Senat zezwolił mi od pier­
wszego dnia nauki w Aka­
demii (w październiku 1917
r.) rozpocząć pracę w szkole
rzeźby u prof. Laszczki, ale
dopiero po obejrzeniu moich
prac szkolnych przez całe
grono profesorów', miała za­
paść decyzja: czy w drodze
wyjątku będę mogła normal­
nie studiować. Rzeźbę wyko­
nałam (akt męski). Grono
profesorów przyjęło ją z u-

znaniem. Nie tylko pozwolo­
no mi studiować rzeźbę i ry­
sunek w pracowniach Aka­
demii, ale dla ugruntowania
mo.lei pozycji powzięto 27

października 1917 r. uchwałę,
mocą której przyznano pro­
fesorom prawo do przyjmo­
wania kobiet do swych szkół
w Akademii, jako hospitan-
tek.

„Don Juan" Moliera w reż. L. Zamków w Teatrze im. L, Sol­
skiego w Tarnowie.

ala teatralna jest jesz­
cze pusta. Tylko pro­
scenium wyłożono dy­
wanem sztucznej trawy
i ustawiono malwy z o-

gródka Bohatyrowi-
czów. Za chwilę Teatr Ziemi
Krakowskiej im. Ludwika
Solskiego- z Tarnowa przed­
stawi publiczności Oświęci­
mia i okolic, sztukę „Nad
Niemnem”.

Transparent „Dni Oświaty,
Książki i Prasy” łopoce na

wietrze przed wejściem do
Domu Kultury Zakładów
Chemicznych. Upalne połu­
dnie. Młodzież wyszła już ze

szkół i gromadzi się przed
wejściem do sali teatralnej.
Uwagę przyciągają fotosy
(trzeba pochwalić bardzo
sprawną organizację reklamy)
i wielka plansza z programem
działalności ZDK.

Właśnie podziwiamy walory
tak ciekawie ustawionej po­
wiatowej kultury, gdy roz­
mowę przerywa pierwszy dzwo­
nek. Wchodzimy na salę.
Górą — strop malowany pod
Makowskiego, nisko — niebie­
skie fotele. Kurtyna — rozsuwa

się; widzimy naturalistyczne
drzewa i rzekę w tle. Wchodzi
Marta, wjeżdża prawdziwa łódź
na sztuczne wody Niemna. Ty
Justynko, melancholiczką stałaś
się — brzmi archaiczna dla na­
szego ucha fraza pani Elizy. Ju­
stynie stara się współczuć kil­
kaset postaci w szkolnych mun­
durkach: to przedstawiciele Te­
chnikum Ekonomicznego, Zasa­
dniczej Szkoły Gospodarczej,
Zasadniczej Szkoły Rolniczej,
Liceum Ogólnokształcącego z O-
święcimia. Są też goście z Zasa­
dniczej Szkoły Włókienniczej w

Ewa Owsiany

I
Kętach. Ciekawe, czy dzięki te­
atrowi uchwycą podstawowe
wartości utworu i zrozumieją
zdanie z podręcznika o solida­
ryzmie społecznym. Czy też
posłużą się przedstawieniem ja­
ko jeszcze jednym „brykiem”?

Spektakl pomija, oczywiście,
wiele wątków powieści. Na ję­
zyk teatru przełożono tylko
dzieje miłości Justyny i Jana
oraz konflikt Benedykta i Wi­
tolda Korczyńskich. Główny
nurt myślowy powieści oddano
z dokładnością, właściwą dyda­
ktycznym upodobaniom autor­
ki „Nad Niemnem”. „Adaptacja
nasza — napisano w programie
— nie jest skrótem utworu, (?)
ale jego interpretacją i to z po­
zycji współczesnego widza, szu­
kającego w literaturze warto­
ści humanistycznych i wartości
poznawczych oraz wyznaczników
Orientujących go we współczes­
nym życiu i świecie. Wszystkie
pozostałe uroki dzieła czekają
na czytelnika w książce".

Tó chyba prawda, bo wido­
wnia reaguje ozięble. Może,

KSIĄŻKI t
t

Piękno

cza-publicysty, ma swój walor
poznawczy. Co to znaczy? Otóż
autor daje takie ujęcia, jakie
„nie opatrzyły się” nam . jeszcze,
które nakazują niejako pójść
np. pod stary zameczek Sza-
frańców i obejrzeć z górnego
dziedzińca przepiękny wiryda-
żyk renesansowy. Każę nam

wspiąć się na wzgórza wapien­
ne, leżące naprzeciw • - tego za­
meczku i spojrzeć nań obiekty­
wem — oczyma Hermanowicza.
Tutaj zresztą ttyraźnie widać-
wpływ opisu Deotymy-Łuszcze-
wskiej. Właśnie ona od strony

sztuczna nieco, gra aktorów
wywołuje ten dystans, a mo­
że po prostu zamiar przeło­
żenia epickiej powieści na ję­
zyk teatru był zbyt odważny?
Widownia ożywia się tylko
wtedy, gdy na scenę wchodzi
Terenia (Maria Ciesielska).
Jej dygi, kokieteria i bolące
zęby tworzą jedyną żywą po­
stać. Niestety, to za mało.

Po spektaklu rozmawiałam
z młodymi odbiorcami z LO
z Oświęcimia.' Wykazali w

swoich opiniach niezłą znajo­
mość spraw teatralnych. Wy-
daje mi się — powiedział u-

czeń z klasy drugiej — że ten
teatr jest nastawiony
na wierne przekazanie lektu­
ry i stad jego braki. Inni mó­
wili: Kirłowa zbyt wytworna.
To ma być spracowana kobie­
ta? Emilia nie przypomina
„mimozy"! Różyc zbyt dziar-

pewny siebie" — powiada ktoś.
„Jego sługa mówi nie to, co my­
śli" — dodają koledzy.

Teatr Ziemi Krakowskiej
rozpoczął drugie dziesięciole­
cie działalności. Dotychczas
głównym celem zespołu było
zdobycie widza. Stąd — wy­
jazdy w głęboki teren ze sztu­
kami małoobsadowymi, stąd
— setki przedstawień na ma­
łych, zaimprowizowanych
scenkach. Stąd też uprzywile­
jowanie w programie lektur
szkolnych, które wciąż cieszą
się popytem.

Czy to jednak nie zaważyło
na kształcie artystycznym wielu
sztuk? Teatr zdobył wprawdzie
milion widzów, głównie mło­
dzieżowych, i 'Wystawił ok. 70
premier, ale, obok znakomitych,
sporo było przeciętnych. I dla­
tego drugie dziesięciolecie ma

być inne. Bieżący sezon jest po­
czątkiem zmian organizacyj­
nych: teatr rezygnuje z małych
scenek terenowych. Będzie od­
wiedzał tylko kilkanaście, do­
brze wyposażonych sal, m. in.

w Oświęcimiu, Wadowicach,
Andrychowie i Żywcu, w Pro­
szowicach i w Brzesku, w No­
wym Sączu, Zakopanem czy w

Makowie Podhalańskim. Lepsze
warunki techniczne wpłyną na

staranniejsze opracowanie przed­
stawień od ich strony artystycz­
nej, a także — na ambitniejszy
dobór repertuaru. W programie
do „Don Juana”, sztuki, która
otworzyła sezon teatralny
1968/69 umieszczono znamienną
deklarację; „Ograniczając do
minimum wystawianie lektur
szkolnych, pragnęlibyśmy znieść
barierę pomiędzy widzem doro­
słym i młodzieżowym, dając
wszystkim naszym odbiorcom
teatr jeden, ale żywy, współcze­
sny : w problematyce, i w wy­
razie artystycznym”.

Sądząc po metamorfozie o-

święcimskiej widowni w cza­
sie oglądania Don Juana, no­
wa linia programowa jest słu­
szna i wykonalna. Pod wa­
runkiem, że — obok realizacji
scenicznych — teatrowi po­
mogą placówki kulturalne I

organizatorzy widowni.

Nazwisko HENRYKA HER­
MANOWICZA nie wymaga re­
komendacji. Ten świetny foto­
grafik celuje w zdjęciu kraj­
obrazowym, świetnie robi foto­
gramy architektury, szczególnie
architektury zabytkowej. A po­
nadto jest b. dobrym znawcą
przeszłości, umie opisać zdjęcie
również słowami, zna doskona­
le przedmiot swej pracy. Wszy­
stkie te cechy prawdziwego fo­
tografa-artysty, odnajdziemy w

nowej jego książce „DOLINA
PRĄDNIKA” (Sport i Turysty­
ka).

Można powiedzieć: cóż bar­
dziej ogranego w naszym re­
portażu i fotografice od „ostań­
ców” podskalskich, od zamku w

Pieskowej Skale, Ojcowie, Igły
Deotymy, Maczugi Herkulesa,
Doliny Korytanii, Groty Łokiet­
ka, Ciemnej? A jednak wszyst­
ko to w książce Hermanowicza,
która jest zbiorem interesujących
zdjęć, poprzedzonych krótką
rozprawką turystyczno-history-
czną, autorstwa... Hermanowi-

zachodniej często spoglądała na

gościnny pałacyk. Albo, któż u-

przytamnia sobie tak jasno, jak
czyni to Hermanowicz, że reszt­
ki zamku w samym Ojcowie
zawierają w pozostałym jeszcze
układzie określoną myśl dawne­
go architekta, myśl godną zau­
ważenia przez współczesnych
ludzi. Fotografie Hermanowicza
wykonane zostały jesionią, gdy
drzewa gubią swą szatę liści i
np. rysunek baszty wjazdowej
(tzw. baszty kazimierzowskiej!®®
zyskuje artystyczny wyraz na

tym tle.
Powiedziano kiedyś, że współ­

czesny fotografik może przez
zasadę selekcji tak kompono­
wać krajobraz, jak mistrzowie
malarstwa. Mniemanie to po­
twierdza również ostatnia książ­
ką Hermanowicza.- Jego skałki
ojcowskie i prądnickie, układy
drzew okalających stare zabytki
architektury, pola otaczające tę
piękną, niepowtarzalną dolinkę
Prądnika, niebo zachmurzone 1
pogodne — to po prostu dobrze
skomponowane obrazy. Moż­
na powiedzieć, że ta fotografi­
ka stanowi szczytne przedłuże­
nie mistrzowskich ujęć Bułha­
ka, a także rozwinięcie wielu
twórczych propozycji wielkiego
poprzednika Hermanowicza.

Wprawdzie książka nieco po
macoszemu potraktowała takie
miejscowości, integralnie zwią­
zane z Doliną Prądnika, jak
Skałę, Smardzewice, Wolę Kali­
nowską, ale sądzimy, że autor

kiedyś sięgnie po ten malowni­
czy temat — wsie leżące na

brzegu samej Doliny Prądnika.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ski; Marta — w ondulacji? Te
uwagi wynikły z niezgodno­
ści własnego obrazu postaci z

tym, który zaproponowano.
Co widowni najbardziej w

serca zapadło? Ujawnili to chy­
ba łowcy, a raczej łowczynie
autografów. Trzeba było wi­
dzieć po przedstawieniu, ten
ścisk w garderobach, tę kolejkę
do Jana i Justyny. Kto nie miał
programu, podawał bilet z pro­
śbą o podpis. Wychodzili szczę­
śliwi, bo widzieli kulisy teatru
i prawdziwych aktorów.■»

Drugą sztuką graną tego
wieczoru na terenie oświęcim­
skiego ZDK, był „Don Juan"
Moliera w reżyserii Lidii
Zamków. Było to widowisko
na wysokim poziomie. Nawet
oporna nieco widownia dała
się zafascynować wydarze­
niom scenicznym, które bez­
troską farsę przemieniają w

dramat. Kto przyszedł zoba­
czyć sztukę o przysłowiowym
już uwodzicielu, musiał od­
rzucić sugestię tytułu: boha­
ter tego przedstawienia — to

człowiek, który bawi się
światem i kpi z humanizmu
(słynna scena z żebrakiem). Z

uroczego bawidamka prze--
dzierżga się w ponurego obłu­
dnika, którego zasadą jest
„korzystać ż głupoty ludzkiej,
przystosować się do błędów
swojej epoki”. Jak? Zapew­
niając sobie poparcie kliki.
Ten Don Juan jest po prostu
groźny; Potęguje .tę grozę za­
stosowanie realistycznej ka­
ry. Wielkie uznanie dla gry
aktorów: Jacka Polaczka (Don
Juan) i Jerzego Kopczewskie-
go. Jego Sganarel — to uoso­
bienie służalstwa: oto do cze­
go prowadzi nadmierna tro­
ska o posadę!

Scenografia była w tym
przedstawieniu prosta i oszczę­
dna, przystosowana do warun­
ków sceny objazdowej. A je­
dnak bardzo dobrze służyła kli­
matowi akcji, podobnie, jak tło
muzyczne — niespokojne „Bole­
ro” Ravela.

Przedstawienie oglądała mło­
dzież z Liceum Medycznego i
starsza publiczność Oświęcimia:
słuchacze Technikum Budowla­
nego dla dorosłych, pracownicy
Ogrodów z Rajska. W przerwie
między drugim i trzecim aktem
rozmawiam z grupą hałaśli­
wych młodzieńców. Ostatnio
byli w cyrku i na występie
„Czerwono-Czarnych”. Dla kilku
z nich dzisiejszy spektakl jest
pierwszym od trzech lat spo­
tkaniem teatralnym. Na wszy­
stko reagują wesołością. Po
czwartym akcie nastrój się
zmienia: „Ten facet jest zbyt

Scena z „Nad Niemnem” w reż. K. Barnasia (adaptacja powie­
ści Orzeszkowej).
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C
złowiek współczes­
ny nie może sobie
wyobrazić życia
bez codziennej ga­
zety. Jedną z pier­
wszych czynności
porannych jest

przejrzenie, choćby pobież­
nie, pisma zakupionego naj­
częściej w kiosku. Wcześ­
niejsze wysłuchanie dzienni­
ka w radiu zaostrza jedynie
głód wiadomości poszerzonej
i potwierdzonej niejako dru­
kiem. Obejrzenie dziennika
telewizyjnego w późnych
godzinach wieczornych, jest
już tylko uzupełnieniem wi­
zualnym serwisu informa­
cyjnego. Podstawą jednak
orientacji w bieżących wy­
darzeniach jest prąsa, ma­
jąca tę olbrzymią przewagę
nad radiem i tv, że podaje
wiadomości drukiem: można
więc do nich powrócić kil­
kakrotnie w ciągu dnia, a

nawet wyciąć i przechować.
Większość Zakupionych gar

zet starzeje się w ciągu jed­
nej doby i staje się makula­
turą. Ale pewna ich ilość
dostaje się do bibliotek, gdzie
wiedzie żywot bardzo długi,
jako świadek bieżącego
czasu. Z biegiem lat staje
się niezrównanym dokumen­
tem historii i zdarzeń, a tak­
że — obrazem obyczajów
społeczeństwa.

wa? Na wszystkich konty­
nentach świata, niemal we

wszystkich stolicach krajów
pracują stali przedstawiciele
PAP, którzy nadają codzien­
nie informacje i komentarze
za pośrednictwem dalekopi­
sów, telexu i telefonu. Każ­
dy z korespondentów zagra­
nicznych musi dobrze znać
oczywiście język danego
kraju, w którym pracuje,
śledzić, przy pomocy radia,
telewizji i prasy, bieg wyda­
rzeń. Jest to więc praca nie­
zwykle absorbująca, pełna
napięcia i stałej czujności.

Drugim źródłem informa­
cji zagranicznej PAP jest
odbiór serwisów blisko 30 a-

gencji, m. in. takich jak:
TASS, Agencji France Pres-
se, United Press Internatio­
nal (UPI), Associated Press
(AP), Allgemeine Deutsche
Nachrichtendienst (ADN),
TANJUG (Jugosławia) i in.
Z tymi agencjami współ­
pracuje PAP na zasadzie
wymiany.

Na dobę nadchodzi z tak
licznych źródeł ok. 1000 kar­
tek wiadomości, czyli ok. 250
tys, słów. Wymaga to utrzy­
mania rozbudowanego ośrod­
ka radioodbiorczego i dale­
kopisowego. Najoszczędniej­
szy ‘i najszybszy jest dale­
kopis radiowy (bezkablowy).
Drugie miejsce zajmuje sys-

Stanisław Peters PRZECZYTAJ

ŚWIADEK
bieżącego
CZASU

M
aj, jak zwykle, obfitował w bo­
gactwo wydarzeń kulturalnych.
Może nawet w ich nadmiar, przez
co niejedno, ciekawe zjawisko ar­
tystyczne, świadczące o stale ro­
snącym zasięgu upowszechniania

kultury, pod mecenatem państwa ludowego,
było przyjmowane jako zwykła codzienność,
a niektóre wręcz ginęły, przytłoczone cięża­
rem gatunkowym głośniejszych, bardziej re­
nomowanych imprez.

Mieliśmy ostatnio, w związku z Dńiami O-

światy, Książki i Prasy, sporo imprez różne­
go kalibru i znaczenia. Równolegle z popula­
ryzacją czytelnictwa, spotkaniami literacki­
mi, Dniem Działacza Kultury i in., odbywały
się: Ogólnopolski Festiwal Sztuk Wyspiań­
skiego, IV Festiwal Studentów, konkursy re­
cytatorskie i teatralne, przeglądy zespołów a-

matorskich oraz uroczyste wojaże scen obja­
zdowych.

Niemały nacisk (i słusznie) położono na

sprawy popularyzacji teatru w jak najszer­
szych kręgach społeczeństwa. I tu właśnie
Kraków skupiał uwagę opinii publicznej, za­
równo na odcinku, wspomnianego już, prze­
glądu najciekawszych chyba inscenizacji u-

tworów Wyspiańskiego w teatrach całego
kraju (może jedynie z pominięciem — nie
wiadomo dlaczego — ośrodka wrocławskie­
go), jak też i na rewii studenckich scen oraz

scenek, czy wreszcie teatrów jednego aktora.
Toteż, na ogół bez szerszego oddźwięku,

jakby w cieniu bogatszych krewniaków arty­
stycznych, pozostawał DZIEŃ TEATRU
SZKOLNEGO. A szkoda, bo — aczkolwiek o-

we Dni (dużymi literami), coraz częściej tracą
swój świąteczny wyróżnik, to przecież orga­
nizatorom i uczestnikom tej akcji, ukorono­
wanej finałem Dnia Teatru Szkolnego, należy
się szczególne uznanie za podjęcie, przysło­
wiowej, pracy od pedstaw, w kształtowaniu
wzajemnego stosunku zażyłości pomiędzy te­
atrem a jego widownią.

Nie pierwszy raz, badając przyczyny do­
pływu lub odpływu odbiorców, do i od teatru,
zastanawiamy się nie tyle nad przyciągnię­
ciem, pó raz pierwszy i drugi, nowego wi­
dza na salę teatralną, ile nad utrwale­

niem tych, często sporadycznych, kontak­
tów. Wszystkie obserwacje, dokonywane w

różnych środowiskach naszego społeczeń­
stwa, potwierdzają zgodną opinię, że nie wy­
starczy tylko zachęcać ludzi, dotąd nie przy­
zwyczajonych do korzystania z „usług” scen,
ale trzeba w nich obudzić potrzebę uczestni­
czenia w widowiskach scenicznych jako sta­
ły nawyk kulturalny.

Nasza rewolucja kulturalna, zapoczątko­
wana przed ćwierćwieczem, otworzyła bra­
mę do kultury dla każdego obywatela PRL.
Ale, otwierając tę bramę, nie mogła od razu

przezwyciężyć złych tradycji lub braku

cjalistyczną xv jej najbardziej atrakcyjnych
dla odbiorcy formach.

Stąd dochodzimy do wyrabiania nawyków.
A te, niezależnie od środowisk, może i po­
winna kształtować szkoła. Od najwcześniej­
szych lat. I dlatego wszelkie, organizacyjne
oraz wychowawczo-lekcyjne, działania z tego
zakresu nabierają znaczenia wręcz decydują­
cego o roli kultury, o roli teatru w życiu do­
rosłym. Z tej przyczyny właśnie Dzień Teatru
Szkolnego, który poniekąd zniknął w tłumie
innych wydarzeń w czasie Dni Oświaty,
Książki i Prasy, zasługuje na wyróżnienie.
Bynajmniej nie dla lepszych czy gorszych

Jerzy Bober SZKOŁA 1 SCENA

NAUKA ...SZTUKĘ
tradycji, nie mówiąc o barierze minimum
wykształcenia i wrażliwości na przeżycia ar­
tystyczne. Bariery przestały istnieć, lecz bez
procesu ogólnej edukacji, nie ma mowy o

masowej konsumpcji kultury w stopniu cd-
powiadającym ambicjom wpływania na świa­
domość i uczucia estetyczne społeczeństwa,
do którego powinny trafić treści najcelniejsze
ideowo oraz artystycznie. Bo, jeśli idzie o

teatr (jak i zresztą o inne wartości kultury),
to dla socjalistycznej polityki kulturalnej nie
jest rzeczą obojętną, czy upowszechnia jaki­
kolwiek teatr, jakąkolwiek literaturę, kino
lub rozrywkę. Batalia toczy się o sztukę so-

„popisów” indywidualnych lub zespołowych,
w sensie warsztatu teatralno-recytatorskiego,
ale jako wyraz gruntowania zainteresowań
młodzieży, powiększającej krąg odbiorców
teatru i literatury. Z ich nawyków rodzi się
rzeczywisty potencjał masowego uczestnic­
twa w życiu kulturalnym, oni pociągną za

sobą rzeszę rówieśników i tych starszych,
którzy byli pozbawieni w swych środowi­
skach świadomych oraz wyrobionych już, pod
względem chłonności, sztuki — przewodni­
ków.

Co upoważnia do takich wniosków? Choć­
by pobieżna obserwacja przebiegu i wyników

Dnia Teatru Szkolnego. Jeśli bowiem (i to
n?e tylko w samym Krakowie, lecz w te­
renie) do konkursu recytatorskiego stają ma­
turzyści, obok przedszkolaków, jeśli w sce­
nicznym opracowaniu tekstu więcej teatral­
nego „nerwu” wykazują młodzi przedstawi­
ciele prowincji (np. N. Sącz, Krościenko), ani­
żeli zrośnięci niejako z teatrem krakowia­
nie — wtedy oznacza to już jakąś skalę za­
sięgu upowszechnieniowego szkoły, zrówna­
nie a nawet przeskok tradycyjnego centrum

kultury. A cieszy przede wszystkim fakt, że
nie jest to równanie w dół, lecz — w gór ę.
Więc — nie tylko statystyczne, ale i jako­
ściowe.

Podobnie odpowiedzi, w teatralnej zgaduj-
zgaduli, zaskakiwały znajomością przedmio­
tu. Można by to tłumaczyć tzw. wykuciem
wiadomości na pamięć. Jednakże większość
wypowiedzi oparta była na samodzielnym
procesie myślowym finalistów konkursu. Bez
schematyzmu. Ci młodzi będą wpływać na

swoje najbliższe otoczenie, a zarazem ż ą-
d a ć od teatru jasności i precyzji sformuło­
wań, jako od partnera w dyskusji o ży­
ciu w ogóle. Nie'będą zatem odbiorcami bier­
nymi, lecz aktywnymi, myślącymi, czułymi
na wdzięk sztuki oraz poszukującymi, przy
pomocy literatury dramatycznej, modelu po­
stawy wobec świata.

Potwierdza ten stan zaangażowania w rze­
czywistość sceniczną, a na jej tle — wyzna­
czenie miejsca dla siebie we współczesności
— konkurs na recenzję teatralną. Jeśli choć
część wyrobionych odbiorców, wykaże się
taką umiejętnością patrzenia na zjawi­
ska teatralne i określania swego stanowiska
wobec zagadnień ideowo-artystycznych,
wówczas bez obaw o puste sale możemy spo­
glądać w przyszłość teatru. Ż y w e g o teatru,
związanego z żywym, bliskim mu odbiorcą.

Oto widome oznaki dobrej roboty szkoły,
i pedagogów, którzy — jak to wykazał
skromny Dzień Teatru Szkolnego — wpoili
swoim wychowankom (od szkoły podstawo­
wej, po liceum i technikum) nie tylko nawy­
ki, ale i poczucie prawdziwej więzi z tea­
trem, jako ciągłej nauki dla wyobraźni i u-

mysłu — przez sztukę.

Czytelnik, przeglądający
swą ulubioną gazetę, nie
zdaje sobie sprawy z ogro­
mu pracy dziennikarskiej nad
każdorazowym numerem ga­
zety, powielanym w setkach
tysięcy. Nawet 4-stronico-
we pismo wraz z kilkakrot­
ną mutacją ostatniej strony,
uwzględniającą potrzeby
różnych regionów całego
kraju lub danego wojewódz­
twa, przynosi, obok publicy­
styki, reportażu, felietonu,
co najmniej kilkadziesiąt in­
formacji z miasta, powiatu,
całego kraju i wreszcie ze

wszystkich stron świata.
Skąd czerpie gazeta naj­

świeższe wiadomości? Jak
się to dzieje, że o wydarze­
niu, które miało miejsce w

dalekiej np. Australii, do­
wiadujemy się po 24 godzi­
nach? Z miasta, i z powia­
tów przekazują informacje
stali korespondenci. Gazeta
poflaje jednak także wiado­
mości z całego kraju, z róż­
nych województw. Poszcze­
gólne redakcje nie mogłyby
sobie pozwolić na utrzymy­
wanie własnych korespon­
dentów we wszystkich mia­
stach wojewódzkich. Taka
kilkudziesięcioosobowa ekipa
korespondentów utrudniała­
by sobie wzajemnie pracę i
wywołałaby zamieszanie w

urzędach i instytucjach, na­
gabując je o informacje. Ko­
sztowne byłoby również o-

płacanie środków przekazu
informacji w postaci dale­
kopisów, telefonów, telegra­

fu, Redakcje korzystają więc
z sieci korespondentów Pol­
skiej Agencji Prasowej, któ­
rzy przekazują codziennie
do centrali porcję najśwież­
szych wiadomości, a ta na­
tychmiast przesyła je do
wszystkich pism krajowych.
Istnieje 16 oddziałów tereno­
wych w miastach wojewódz­
kich. Najsilniej są obsadzone
korespondentami PAP —

Warszawa, Kraków, Łódź,
Poznań, Katowice.

Ale prasa codzienna, sto­
łeczna i terenoioa musi po­
dawać również informacje z

całego świata. Jak je zdoby­

łem Morse'a, trzecie — sys­
tem dalekopisów kablowych.
Gdy w normalnej redakcji'
dziennika wystarczą 2—3 da­
lekopisy to PAP potrzebuje
ich już dla swej łączności
ponad 100.

Do centrali PAP w War­
szawie napływa więc nie­
przerwany potok wiadomoś­
ci. Zostają one natychmiast
przekazywane jednemu z
kilku zespołów redakcyj­
nych, w których są podda­
wane odpowiedniemu opra­
cowaniu. Obróbka taka musi
być niemal błyskawiczna,
gdyż liczy się każda minuta.
Na wiadomości czekają re­
dakcje w całym kraju. Re­
daktorzy depeszowi (zwani
także nocnymi) przysposa­
biają otrzymany z centrali
materiał, zaopatrując go w

odpowiednio frapujący tytuł
i odsyłają jak najspieszniej
do drukarni. Tutaj następu­
je nowy wyścig z czasem.

Otrzymane teksty trzeba
przelać w metal, czyli zło­
żyć na linotypach. Korekta
wyłapuje kilkakrotnie błę­
dy (i prawie nigdy ich w

stu procentach nie jest w

stanie usunąć). Wreszcie —

po dalszych zabiegach tech­
nicznych — na walce ma­
szyny rotacyjnej zakłada się
płyty z odlanym w metalu
tekstem i z nalepionymi kli­
szami (czyli fotografiami,
przeniesionymi na płytki
cynkowe).

Kiedy maszyna zacznle
wyrzucać pierwsze numery
gazety, jest bardzo wczesny
ranek. Teraz zaczyna się
praca maszyn rotacyjnych
trwająca kilka godzin. Wre­
szcie samochody „porywają"
paczki z gazetami i przewo­
żą do kiosków. Pierwsi prze­
chodnie śpieszący do pracy
zakupują pachnące jeszcze,
nie całkiem obeschłą farbą,
numery i dowiadują się o

najnowszych wydarzeniach
w kraju, na świecie. Mało
kto jednak pomyśli, ile tru­
du złożyło się na to, by ów
„świat” zmieścić na czterech
zadrukowanych stronach
pisma...
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Się W to-

przytacza
mieszkan-

W atmosferze

strachu

Czy macie przy sobie pi­
stolet gazowy, bo jeśli nie,
to pożyczymy wam nasz

zapasowy? — proponuje
: troskliwy gospodarz swym

zapóźnionym gościom od­
prowadzając ich do drzwi.
„Kochanie, nie zapomnij
swojej laski-szpady” —

przypomina żona mężowi,
ponieważ wybierają się do
teatru i będą późno w no­
cy wracali.

Takie rozmowy odbywa­
ją się w Stanach Zjedno­
czonych, a jeśli nie do­
słownie, to na pewno nie

i odbiegają zbyt daleko od
przytoczonego wzorca.

Dlaczego?
Jak wynika ze sprawo­

zdania Federalnego Biura
Śledczego, przestępczość w

Stanach Zjednoczonych
wzrosła w 1968 r. w po-

| równaniu z rokiem po-
'

przednim, o 17 proc. Naj­
większy wzrost nastąpił w

miastach liczących od pól
do 1 miliona mieszkańców
i wyniósł 21 proc.

Napady z bronią wzro­
sły o 34 proc., rabunki o

29 proc., morderstwa i

gwałty o 14 proc., kradzie­
że różnego rodzaju o 17
proc., włamania o 1.3 proc.

Jak twierdzi prasa ame­
rykańska, szczególnie mie-

i szkańcy dużych miast żyją
■• w atmosferze strachu, któ­

rego powodem jest wzra-

coraz

stająca fala przestępstw.
Nie wychodzą z domów w

obawie przed kradzieżami.
Wracanie wieczorem staje
się loterią, wskutek czego
nocne lokale mają
mniejsze powodzenie. Wie­
ści o dusicielach grasują­
cych na parkingach, któ­
rzy obrabowują nieprzy­
tomne ofiary, wpływają u-

jemnie na frekwencję na

imprezach sportowych.
Jak bronić się przed

przestępcami? Przeciętny
Amerykanin bierze lekcje
judo. Ale to nie daje mu

poczucia bezpieczeństwa.
Zaopatruje się więc w naj­
przeróżniejszą broń. Za­
równo w Nowym Jorku,
jak i w innych miastach
amerykańskich wyrastają
jak grzyby po deszczu
sklepy sprzedające najró­
żniejsze noże, laski-szpady,
pistolety gazowe i kieszon­
kowe pojemniki z gazem
łzawiącym lub oszałamia­
jącym, pałki gumowe itd.

Angielskie przysłowie
mówi, że „mój dom
moim zamkiem”. W
rykańskim wydaniu
się ono raczej „mój
jest moją fortecą”.

Nie bądźmy gołosłowni.
Tygodnik amerykański
„Newsweek” pisał niedaw­
no: „W Albuquera_ue, w e-

leganckiej dzielnicy pod­
miejskiej Corrales, gdzie
jeszcze nie tak dawno

jest
ame-

staje
dom

mieszkańcy wychodząc nie
zamykali drzwi, instaluje
się teraz urządzenia alar­
mowe pod dywanami, sy­
reny na dachach, reflekto­
ry, pułapki przy drzwiach.
Elektroniczne urządzenia
automatycznie wzywają
policję, gdy intruz przekro­
czy promień niewidzialne­
go światła, szafy pancerne
posiadają urządzenia alar­
mowe, syreny uruchamiane
aerosolem nosi
rebkach..."

„Newsweek”
również historię
ki getta brooklyńskiego w

Nowym Jorku, która wraz

z ośmiorgiem dzieci żyje z

zasiłku pomocy społecznej.
Co miesiąc listonosz wrzu­
ca do jej skrzynki poczto­
wej czek na zapomogę. Co
miesiąc trwa wyścig,
pierwszy
praszam
wyjmują
skrzynkę
twierają w chwilach wol­
nych od zajęć. Wspomnia­
na rodzina w ubiegłym ro­
ku musiała kupić cztery
takie skrzynki, co znaczy,
że przez cztery miesiące w

roku nie miała z czego żyć.
Nie są wolni od strachu

nawet policjanci. Jeden z

nich opowiadał dziennika­
rzowi, że kiedy w nocy
wraca ze służby do domu,
to trzyma w kieszeni rękę
z pistoletem, bo „na wycią­
ganie broni z kabury mo­
głoby być za późno”.

Wspomniany tygodnik
mówi, że socjologowie a-

merykańscy głowią się nad
przyczynami wzrostu prze­
stępczości i nie mogą na

razie znaleźć odpowiedzi.
A jakby im tak dopomóc
do „odkrycia Ameryki”? A
może odkryją zależność
przestępczości od biedy? A
może powie im coś fakt, że

poprzedni prezydent uwa­
żał za potrzebne ogłosić
„krucjatę przeciwko nę­
dzy” w USA, choć co praw­
da nie znalazł na nią pie­
niędzy, które „lepiej” wy­
datkował na wojnę w Wie­
tnamie? A może pomyślą
o milionach głodujących w

„płynących mlekiem i mio­
dem” Stanach Zjednoczo­
nych? I o tym, jak codzien­
na apoteoza zbrodni, gwał­
tu i przemocy, płynąca z

telewizorów, demoralizuje
społeczeństwo? A może po­
myślą nad powiązaniami
między syndykatami prze­
stępczymi a politykami
różnych szczebli? Albo nad
wpływem wojny wietnam­
skiej na setki tysięcy mło­
dych żołnierzy amerykań­
skich? A może lepiej... nie
pomyślą o tym wszystkim,
bowiem mogłoby ich to

doprowadzić do wniosków
bardzo
skich.

— Czy lubisz sport? —

pytają u nas. — Lubisz pi­
stolet gazowy, czy wolisz
pałkę-maczugę? — pytają
w Ameryce.

Co ustrój, to obyczaj.
S.K.

kto
go wyjmie. Prze-

— rabusie nie
go, wyrywają

ze ściany i o-

nie ąmerykąń-

T/ tedy dekretem prezyden-
ta Juscelino Kubitschka

* z 1955 r. zostało posta­
nowione, że w geograficznym
środku Brazylii, w stanie
Goiaś, wybuduje się nową sto­
licę, wszyscy odnieśli się do

tej wiadomości
sceptycznie. W
później, kiedy
pierwsze plany
zrobione przez
Costa, skoczkowie spadochro­
nowi zrzucani z samolotów
wojskowych, zaczęli palić
kopce termitów i zakładać
pierwsze biwaki — wszyscy
zrozumieli, że to jednak pra­
wda, że nadchodzi nowa era.

Ludność Brazylii liczyła wów­
czas 50 milionów i prawdopo-
dobnię tyleż było sprzecznych
opinii co do śmiałej realizacji
dawno powstałych projektów.

Brasilia, stolica Stanów Zje­
dnoczonych Brazylii, została
wreszcie uroczyście inauguro­
wana 20 kwietnia 1960 roku.

Historia budowy miasta po­
łożonego w buszu, w samym
środku ogromnego jak cała
Europa kraju, to epopeja, któ­
ra zasługuje na osobny roz­
dział w historii ludzkich do­
konań. W każdym razie od
chwili jej powstania zawsze

tociyły się gorące
Głównie na temat

przenoszenia stolicy z cudow­
nie położonego nad
kiem Rio de Janeiro do odcię­
tego od świata i ludzi interio­
ru. Mówiło się o nieuniknio­
nej klapie, która musi naslą-

Jolanta Klimowicz

co najmniej
niecały rok

już powstały
urbanistyczne,
inżyniera da

dyskusje,
bezsensu

Atlanty-

Zdzisław Romanowski

—-------------------------------------------------- T

GESZEFCIARZE
I

inwestycje na rozsze-

produkcji i moderni-
amortyzują się nam

wysokim zyskom w

dwóch lat. Do końca

Dzisiejsza Baszkiria to no­
woczesny, uprzemysłowiony,
szybko urbamzujący się, za­
patrzony w przyszłość i rzad­
ko oglądający się w prze­
szłość kraj. Tylko mimocho­
dem w czasie spotkania w

Radzie Ministrów Baszkir-
skiej ASRR podano, że cała
carska Rosja nie przerabiała
tyle ropy naftowej i nie pro­
dukowała tyle energii elek­
trycznej, tyle sody i innych
produktów chemicznych, tyle
obrabiarek do metalu, co ra­
dziecka Baszkiria. Baszkirska
SSR zajmuje dziś pierwsze
miejsce w Związku Radziec­
kim w dziedzinie przeróbki
Topy naftowej, jest cen­
trum przemysłu chemicznego.
Republika wchodzi w skład
10 najbardziej rozwiniętych
pod względem przemysłowym
republik autonomicznych w

skali całej RSFR. 47 proc,
ludności kraju mieszka w

miastach. Stolica republiki
Ufa liczy ok. 750 tys. ludno­
ści, podczas gdy plan gene­
ralny przewidywał, że taką
liczbę Ufa osiągnie dopiero •

po roku 1980. O tempie roz­
woju miasta świadczy fakt,
iż 3/4 jego ludności mieszka
już w nowych domach.

Nieprzypadkowo wielu z

radzieckich specjalistów, któ­
rzy pracowali przy montażu

urządzeń Mazowieckich Za­
kładów Petrochemicznych w

Płocku, przyjechało właśnie z

Ufy. W stolicy Baszkirii
czynne są trzy duże zakłady
petrochemiczne.

Zwiedziłem jeden z nich,
zbudowany w pierwszej po­
wojennej pięciolatce — Nowo-
ufimski Zakład Przeróbki
Ropy Naftowej. Produkuje
się tu około 100 wyrobów, po­
czynając od różnych gatun­
ków benzyny a kończąc na

olejach i smarach. Oprowa­
dzał mnie po zakładzie inż.
Taugat Zakirowicz Uramchin,
37-letni Baszkir. Nawet jak
na stosunki radzieckie, gdzie
przed młodymi ludźmi stoi
szeroko otwarta droga do
stanowisk kierowniczych, ka­
riera Uramchina w wielkich
na skalę europejską zakła­
dach, budzi podziw. Ojciec
Uramchina był baszkirskim
kołchoźnikiem. Dziad, pewno
jeszcze koczował po stepach.
W 1938 roku rodzina Uram-
chinów przeniosła się z koł­
chozu na budowę pierwszego
zakładu petrochemicznego w

Ufie. Co pokolenie to awans

społeczno-cywilizacyjny, mo­
żliwy tylko w kraju rewolu­
cyjnych przeobrażeń.

Zakłady kierowane przez
Uramchina przerabiają ropę
naftową o dużej zawartości
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BRAZYLIA

STOLICA

pośród buszu
pić z tysiąca względów. Jako
najpoważniejszy zawsze wy­
suwano jeden i ten sam: po­
łożone na odludziu, sztuczne
miasto; niemożliwe, żeby kto­
kolwiek zgodził się na miesz­
kanie w miejscu zapomnianym
przez Boga i ludzi... Jedno­
cześnie ci, którzy najbardziej
wyrzekali na „awanturniczy
bezsens przedsięwzięcia", zbi­
jali fortuny na dostawach bu­
dowlanych, na współpracy z

państwowym przedsiębior­
stwem budowy stolicy „Nova-
cap”, wreszcie na zaopatrze­
niu ogromnego placu budowy.
Natomiast dla tysięcy bezro­
botnych, dla wykwalifikowa­
nych i niewykwalifikowanych
robotników budowa Brasilii
stała się współczesnym Klon­
dike, w którym mógł zaro­
bić każdy, kto tylko zdecydo­
wał się na przybycie do tego
miejsca.

Do Brasilii, początkowo tyl­
ko punktu na mapie, ciągnęły

ze wszystkich stron karawa­
ny ludzi: głównie z Nordestc,
najbiedniejszego, nawiedzane­
go przez wieczne klęski ży­
wiołowe okręgu północno-
wschodniej Brazylii. Ale je­
chano zewsząd. Nie można
było jednak w nieskończoność
dowozić samolotami materia­
łów budowlanych, żywności i

siły roboczej. Zaczęto więc
budować drogi. Najpierw
zwyczajne, przetrasowane za­
ledwie buldożerami, znaczące
czerwonymi krechami zielony
interior. Wzdłuż dróg zaczęły
powstawać stacje benzynowe,
osady, całe miasteczka.

W ciągu pierwszych pięciu
lat budowania zrębów najno­
wocześniejszego miasta na

świecie, któremu architekto­
niczną formę nadał wspaniały
architekt Oscar Niemeyer,
mały punkt na mapie zaczął
rozrastać się w miasto, wy­
glądające z lotu ptaka jak
średniowieczna kusza.

terialną pracowały setki lat.
A przecież gdy otworzy się
Wielką Encyklopedię Po­
wszechną PWN to o dziadach
dzisiejszych inżynierów, mi-
strżów drążenia szybów,
uczonych, budowniczych no­
woczesnych miast, można

przeczytać: „Jeszcze na prze­
łomie XIX i XX wieku znacz­
na ich część koczowała, cha­
rakterystyczne były ich chaty
budowane z trzciny i gliny
oraz letnie domostwa — pry­
mitywne szałasy pokryte korą
brzozy lub jurty”.

Dziś Baszkiria
nowoczesność.

Dzisiaj Brasilia jest 350-ty-
sięczną metropolią, mającą
wszystkie wielkomiejskie ce­
chy. Ludność składa się prze­
de wszystkim, z przybyszów,
którzy zaczynali tutaj budo­
wę, żyją tu urzędnicy mi­
nisterstw przeniesionych z

Rio de Janeiro, korpus dyplo­
matyczny i pracownicy amba­
sad.

W 1969 roku przybył do
Brasilii pierwszy pociąg z

Sao Paulo. Nowa stolica po­
siada znakomite
autostradami z
Rio de Janeiro,
Belo Horizonte,
naaamazońskim
lem to stanie Para.

Nowe miasto w sercu ogro­
mnego kraju sprawiło, że naj­
bardziej wyludniony interior

zaczął się zaludniać. Ze stacji
dworca autobusowego, a dzi­
siaj także już i kolejowego
można dojechać do najodleg-

połączenia
Sao Paulo,

Salwadorem,
a nawet z

portem Be-

B » nna Kranholt
I A Ulm czuła się je-

/% szcze w środę rano

I krzepko i zdrowo,
B f Jk mimo swych 76 lat.

Po śniadaniu spot­
kała się z młodszą o kilka-

I naście lat sąsiadką, aby
wspólnie wybrać się na wy­
cieczkę, na którą przed kil­
ku dniami dostały zapro­
szenie: „Urocza wycieczka
autokarem dookoła Ulm!
Śniadanie i obiad w wiej­
skich gospodach przy świe-

I
cach i starych piosenkach!”.

Po południu, gdy wróci­
ła z wycieczki, była właś­
ciwie nieprzytomna. W so­
botę rano już nie żyła.

„Niewydolność krążenia”
— brzmiało orzeczenie le­
karskie. Jej córka i są­
siadka są jednak zdania,

I że za śmierć Anny Kran­
holt odpowiedzialni są
konkretni ludzie, których
co prawda nie skażę żaden
sad.

JAK NABIJAĆ
W BUTELKĘ?

W czasie wycieczkowego

(śniadania
w wiejskiej gos­

podzie, przed gronem star­
szych pań wystąpili na

podium młodzi ludzie
organizatorzy owej wycie­
czki. Zaczęli zabawiać tu­
rystki demonstrowaniem
różnych urządzeń gospo­
darstwa domowego,

I
chwalając zalety i niskie
rzekomo ceny tych towa­
rów.

— Mnie już nie nabiorą
— szepnęła Anna Kran­
holt do sąsiadki — dosta-

„ łam. raz. nauczkę...
Przed rokiem przy, po­

dobnej okazji dała się na-
I mówić do zamówienia wy­

żymaczki — zwyczajnej, z

rączką. Musiała potem za­
płacić 238 marek za przed­
miot, nie wart nawet poło­
wy tej ceny.

Ale w pewnym momen­
cie staruszka zaczęła uważ-

Inie słuchać elokwentnego
młodzieńca. Oferował on

bowiem... pieniądze. „Jeśli
ktoś przedstawi nam nowe­
go klienta — tłumaczył —

dostanie od firmy 25 ma­
rek. Trzeba tylko podpisać
zgłoszenie, że przystępuje
się do współzawodnictwa o

zdobycie klientów. I to

siarki. To właśnie manka­
ment ropy baszkirskiej i całe­
go rejonu wołżańsko-ural-
skiego, zbyt duża zawartość
siarki i smoły. Tutejsza ropa
ustępuje jeśli chodzi o jakość
— ropie

'

azerbejdżańskiej.
Dlatego w trakcie przeróbki
odbywa się proces oddzielania
siarki.

Nad zautomatyzowanym w

pełni procesem oczyszczania
ropy naftowej z siarki czuwa

jeden człowiek — Wala Czer-
niakowa, 32-letni technik-
dyspozytor. Kobiety nierzad­
ko pracują w Ufimskich Za­
kładach Petrochemicznych na

stanowiskach, na których
przywykło widzieć się męż­
czyzn.

— Ta siarka, mówi dyrek­
tor Uramchin, jest naszym
utrapieniem i zwiększa koszty
przerobu ropy naftowej. Ale
radzimy sobie z tym proble­
mem coraz lepiej. Tak ogól­
nie biorąc, te zakłady petro­
chemiczne stanowią dobry in­
teres,
rżenie
zację
dzięki
ciągu
1968 roku moc przerobowa
zakładów petrochemicznych
wzrosła dwukrotnie — więcej
niż to zaprojektowano.

Baszkiria to kraj nowoczes­
nych zakładów, nowych bu­
dowanych ściśle wg planu
miast. Oktiabrskij, Saławat,
Iszymbaj, wyrosły w ciągu
10—20 lat i swą karierę też

zawdzięczają nafcie.
W dniu 22 marca 1919 roku

„Izwiestia” opublikowały pod­
pisany przez Włodzimierza
Lenina dekret, o utworzeniu
wchodzącej w skład Rosyj­
skiej Federacji pierwszej
autonomicznej republiki ra­
dzieckiej — Baszkirii. Był to
akt wielkiej odwagi i daieko-
wzroczności. Aby zdać sobie
sprawę ze znaczenia leninow­
skiej decyzji warto przypom­
nieć, że był to czas, gdy
kontrrewolucja krzyczała, że

bolszewicy gubią Rosję za­
przedając jej narodowe inte­
resy. Pod tymi haśłami pro­
wadzono wojnę domową. I
oto jakby na potwierdzenie
tych zarzutów Rosja radziec­
ka tworzy na starym Uralu —

w samym sercu kraju, Repu­
blikę Baszkirską, wyzwala
siły twórcze niewielkiego na­
rodu, który w warunkach Ro­
sji carskiej skazany był na

wyginięcie. Lenin od począt­
ku uważał, że rozwiązanie
baszkirskiego problemu po­
winno służyć jako przykład.
W grudniu 1920 roku powie­
dział: „Daliśmy autonomię
Baszkirskiej Republice. Po­
winniśmy utworzyć Tatarską
Republikę i tę politykę bę-

Idziemy kontynuowali w sto­
sunku do wszystkich wschod­
nich narodów”. Jednolita ma­
pa dawnej Rosji zmieniła się
w mozaikę republik autono­
micznych okręgów narodowo­
ściowych.

W rozmowie ze mną Hakim
Gilajew przewodniczący
Związku Pisarzy Baszkirii
powiedział, że jeden z poetów
porównał Baszkirię do liścia
brzozy w koronie wielkiego
drzewa, któremu na imię Ro­
sja. Baszkirska ASRR rze­
czywiście przypomina kształ­
tem swych granic brzozowy
liść. Liść o 143,6 tys. km kw.
A więc równa powierzchni
Belgii, Danii, Finlandii razem

wziętych.
Znaczenie leninowskiej po­

lityki narodowościowej naj­
lepiej można ocenić po 50 la­
bach, gdy u krańca naszego
kontynentu, na obszarze daw­
nych półdzikich szczepów,
wyrosły okręgi gospodarcze,
które śmiało mogą współza­
wodniczyć nie tylko pod
względem wielkości i nowo­
czesności produkcji, ale tak­
że pod wzgłędem urbanizacyj­
nym np. z deltą Renu, deltą
gdzie na wysoką kulturę ma-

HOCHSZTAPLERZY
szybko, gdyż możemy przy­
jąć tylko niewielu agen­
tów”.

Pani Kranholt podniosła
się od stołu. Młodzi ludzie
podskoczyli, przeprowadzi­
li ją do drugiej sali, gdzie
nad papierami siedzieli
przedstawiciele firmy, po­
dali krzesło. Ktoś wziął od
niej dowód, wypełnił kwe­
stionariusz... „Proszę się
tylko podpisać” — powie­
dziano. Staruszka złożyła
swój podpis i wtedy zo­
baczyła na górze blankietu
słowo: „Zamówienie”-

Podpisała się pod zamó­
wieniem na... wirnik do
pralki! Wirnik, który nie
by? jej do niczego potrzeb­

na-' ny! Wirnik, za który za­
płacić musi więcej, niż wy­
nosi jej miesięczna renta,
a który kosztuje dwu- czy
trzykrotnie mniej... Sąsiad­
ka — młodsza i energicz­
niejsza — wystąpiła w o-

bronie. przerażonej starusz­
ki. Zaczęła najpierw wy­
myślać sprytnym agen­
tom. Gdy to nie poskutko­
wało, zaproponowała im
transakcję: ona sama złoży
zamówienie na dwa dywa­
ny, a tamto
zostanie
Zgodzili
blankiet do podpisu, a po­
tem... oświadczyli, że mu­
szą uzyskać zgodę szefa na

unieważnienie zamówienia
Anny Kranholt.

KODEKS

NIE PRZEWIDUJE...

Córka Anny Kranholt
zawiadomiła śmierci

zamówienie
unieważnione,

się, podsunęli

matki firmę „Kurt-Kohler-
Vęrtrieb — Nowoczesne u-

rządzenia domowe”, że
klientka nie zrealizuje za­
mówienia, ponieważ umar­
ła. Kurt Kohler — właści­
ciel firmy — zażądał świa­
dectwa śmierci.

— Ulgowo postąpił —

ocenili urzędnicy firmy —

zazwyczaj żądają od ro­
dziny, by pokrywała zobo­
wiązania naszych klientek.

Że zobowiązania te są
wymuszone, że bezczelnie
wykorzystano naiwność
starych ludzi, cóż z tego?
W żadnym kodeksie kar­
nym NRF nie zakwalifiko­
wano tego rodzaju postępo­
wania jako przestępstwa...
A że ceny sprzedawanych
towarów są kilkakrotnie
wyższe od obowiązujących
w sklepach — także o ni­
czym nie świadczy. Prze­
cież klient dostaje towar,
jaki zamówił, i za cenę, na

którą się zgodził...
Kurt Kohler pozostaje

więc bogatym, szanowanym
przedsiębiorcą w NRF i
nic jego firmie nie zagra­
ża. Choć zbudowana jest i
prosperuje na zasadzie
czystego oszustwa i fak­
tycznej przemocy wobec
słabych, niedołężnych lu­
dzi. Przedsiębiorstwo zor­
ganizowane jest świetnie.
Składa się z kilkunastu
pięcioosobowych ekip mło­
dych, energicznych agen­
tów, którzy wyszukują na­
zwiska i adresy potencjal­
nych klientów, organizują
dla nich wycieczki i spot­
kania towarzyskie, a przy
tej okazji reklamują to­
wary.

Przy czym koc antyreu-
matyczny, który w

''

można kupić za 80
— oferują za 119
wyżymaczkę, która
tuje 80 marek —

marek, piec elektryczny za

236 marek (cena 70 marek).
I tak dalej, i tak dalej.

sklepie
marek

marek,
kosz-

za 259

BUŁGARIAStanisław Czapliński

NAD

okie-
dzięki

wzros-

(np. w

W bieżącym roku Ludowa
Republika Bułgarii obchodzi
swoje 25-lecie- Nie tylko o-

siągnięty już potencjał gos­
podarczy i wyniki produk­
cyjne, ale i poziom docho­
dów społeczeństwa, a w re­
zultacie także poziom kon­
sumpcji dają świadectwo
sukcesów socjalistycznego
budownictwa w kraju nad
Dunajem i Maricą.

DUNAJEM

I MARICĄ
ib wirniTnjrrrrnTTnriT^

r
A

lejszego końca wielkiego jak
kontynent kraju.

A samo miasto? Jest pięk­
nym, jednolitym tworem ar­
chitektonicznym. Posiada
wspaniały klimat. Przez wię­
kszą część roku roztacza się
nad nim błękitne niebo, po
którym przesuwają się jedy­
ne na świpc.ie, brazylijskie o-

błoki. Profesor Jerzy Hrynie­
wiecki, po tym jak odwiedził
to miasto, wyraził się, że
„Brasilia została wkompono­
wana w kopułę otaczającego
nieba”.

W
tym roku po raz

pierwszy na każ­
dego mieszkańca
Bułgarii przypad-
nie ponad tysiąc
lewa dochodu na*
rodowego (w ce­

nach stałych — z 1962 roku).
Będzie to akurat 4 razy wię­
cej niż przed 30 laty, w osta­
tnim roku przed drugą woj­
ną światową. Co jednak cie­
kawsze, przeskok z trzech na

cztery razy ponad wskaźnik
przedwojenny osiągnęło spo­
łeczeństwo bułgarskie w re­
kordowo krótkim okresie
czterech lat 1966—1969. W
tym właśnie czasie powstały
najnowocześniejsze gałęzie
bułgarskiego przemysłu —

petrochemia, produkcja kau­
czuku syntetycznego, włó­
kien syntetycznych, samo­
chodów, statków morskich,
maszyn do pisania, kompu­
terów. W ślad za tym zmie­
niłsiętakże—itowwy­
jątkowo szybkim tempie —

poziom oraz model konsum­
pcji.

Ostatnio opublikowano w

Sofii dane dotyczące rozwo­
ju konsumpcji ważniejszych
artykułów spożywczych w

15-letnim okresie obejmują­
cym lata od 1952 do 1967 r. Z
materiałów tych wynika, że
w omawianym okresie spo­
życie mięsa na 1 mieszkań­
ca zwiększyło się z 21,3 do

- - - ■ mkw-, tkanin wełnianych
ii—i1,7do3>6mkw—w

z 9>3 do 17,3 obu przypadkach przeszło
r dzie­

wiarskich z, 2 do 7 sztuk.
W latach sześćdziesiątych

zaczęło się w Bułgarii stop­
niowe nasycanie rynku arty­
kułami przemysłowymi
trwałego użytku. W okresie
1962—1968 liczba telewizo­
rów przypadających na 100
.gospodarstw domowych
zwiększyła się z dwóch do
35 sztuk, pralek elektrycz­
nych—z10do46sztuk,
lodówek — z jednej do 17

43,4kg,ryb—z0,7do4,9
kg, tłuszczów roślinnych i

zwierzęcych — ł 2.2 2
_

:— ...

kg, mleka (razem z przetwo- dwukrotnie, wyrobów
rami przeliczonymi na mle­
ko) — ze 107 do 147 litrów,
jaj— z 68 do114 sztuk,cu­
kru i wyrobów cukierniczych
— z 6,5 do 25,2 kg, owoców
świeżych i konserwowych —

z92do148kg-
W konsumpcji podstawo­

wych artykułów przemysło­
wych: zużycie tkanin baweł­
nianych na jednego mie­
szkańca wzrosło z 8,6 do 19,3

sztuk, motocykli — z 7 flo
14 sztuk. W roku ubiegłym
ludność Bułgarii zakupiła u-

gółem ćwierć miliona tele­
wizorów, 123 tysiące lodó­
wek, 21.5 tysiąca samocho­
dów osobowych.

Osiągnięcia te były możli­
we nawet przy stosunkowo
znacznym obciążeniu docho­
du narodowego inwestycja­
mi, zabezpieczającymi nie­
przerwany rozwój gospodar­
ki i szybki wzrost tegoż do­
chodu w następnych
sach. Płace realne,
nieznacznemu tylko
towi cen detalicznych
ciągu ostatnich 12 lat tylko
o 8,4 proc.) zwiększały się
systematycznie, z dość rów­
nomiernym na ogół przyspie­
szeniem. Średnia płaca real­
na w całej gospodarce Buł­
garii wzrosła w ostatnich 12
latach prawie o 67 proc., czy­
li w tempie około 5,5 proc,
rocznie.

ROCZNIE - 4

MILIONY

PRZESTĘPSTW
GOSPODARCZYCH

Firma Kurta Kohlera
jest tylko jednym z wielu
powstających w NRF iak
grzyby po deszczu przed­
siębiorstw opartych na fik­
cji i oszustwie. Oblicza się,
że w ciągu roku popełnia
się w NRF 4 miliony prze­
stępstw gospodarczych i że

straty, jakie wskutek róż­
nych szwindlów ponoszą
obywatele i urząd finan­
sowy, sięgają 10 miliardów
marek rocznie, to znaczy 3
tysiące razy więcej, niż
wynoszą straty banków
spowodowane kradzieżą.

O ile jednak „zwyczaj­
nych” złodziei stosunkowo
trudno jest złapać, a zu­
pełnie łatwo — skazać, o

tyle „przestępców w bia­
łych kołnierzykach” — jak
określa się różnych kom­
binatorów — złapać moż­
na zupełnie łatwo, ale ska­
zać jest bardzo trudno. Po
pierwsze dlatego, że dla
wielu tego typu przes­
tępstw nie ma sankcji kar­
nych, po drugie zaś dlatego,
że — jeśli nawet dojdzie
do śledztwa — z reguły
ciągnie się ono bardzo nie­
mrawo i zbacza w końcu
na tory sporów podlegają­
cych sądom cywilnym- Je­
śli zresztą oszust zostanie
skazany na grzywnę i wy­
płatę odszkodowania, to i
tak nie można od niego
wyegzekwować żadnych
sum — wcześniej postara
się o ogłoszenie bankruct-
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czarnej o-

bez iłowa
stronę pra-

I

puste
, pełen

ocze­
kującym mnie tema-
- reportażem z tak po­

ważnej placówki naukowej,
taką było Laboratorium.

Poprzedniego wieczoru do
późna wertowałem podręcz­
niki fizyki i matematyki,
przyswajając sobie na gwałt
wiadomości z zakresu nauk
ścisłych. Nigdy nie byłem w

szkole mocny w tych przed­
miotach...

Alt cóż, jest się reporte­
rem, trzeba spełniać każde
polecenie naczelnego.

Laboratorium leżało dale­
ko poza miastem i od osta-

it

PROZA
Andrzej Wydrzyńskl —

UMARLI RZUCAJĄ CIEŃ.
Wyd. Śląsk, str. 428, cena

28 zł. Do działającego w

podziemiu komitetu par­
tyjnego wkradł się prowo­
kator, pozostający na u-

iługach gestapo. Coraz

częstsze „wsypy” grożą zu­
pełnym rozbiciem organi­
zacji. Kto jest zdrajcąf
Odpowiedź na to pytanie
dają ostatnie rozdziały tej
pasjonującej książki, dzię­
ki której czytelnik poznaje
leż tajniki konspiracji i
bohaterstwo działaczy PPR
I AL.

Tadeusz Żeromski —

MIĘDZYNARODÓWKA
STRACEŃCÓW. Wyd. Is-

kry, str. 70, cena 7 zł. Pro­
blematyką konspiracyjnej
walki podejmują też za­
warte w tej książce wspom­
nienia autora, więźnia o-

bozu koncentracyjnego w

Mauthausen. Tam to bo­
wiem, na dnie piekła, dzia­
łała organizacja podziem­
na (na jej czele stał m. in.
Józef Cyrankiewicz i Ka­
zimierz Rusinek).

Jerzy Krzysztoń — PAN­
NA RADOSNA. Wyd. PIW
str. 122, cena 10 zł. Dwa
opowiadania. — Tematem
Ich są przygody żołnierzy
polskich walczących na

Zachodzie.
Walentin Katajew —

TRAWA ZAPOMNIENIA,
Wyd. PIW, str. 224, cena

1S zł. Powieść osnuta na

tle wspomnień z młodości
o znanych autorowi pisa­
rzach 1 poetach jak Maja­
kowski, Blok, Babel 1 in­
ni.

Andrzej Braun — PRÓŻ­
NIA, Wyd. PIW, str. 354,
cena 25 zł. Powieść, której
tematem są bohaterskie a

zarazem tragiczne dni po­
wojenne, kiedy władzę lu­
dową utrwalaliśmy w wal­
ce z wrogim podziemiem.

Julio Cortazar — DLA
WSZYSTKICH TEN SAM
OGIEŃ. Opowiadania zna­
nego (także naszym czytel­
nikom z tomów „Gra w

klasy” 1 „Tajemna broń")
pisarza argentyńskiego. Te­
matem opowiadań jest to,
co w życiu ludzkim naj­
większe: miłość 1 śmierć.

Mego przystanku autobuso­
wego musiałem jeszcze
przejść spory kawał drogi.
Miałem więc dość czasu, aby
oswoić sił widokiem Labo­
ratorium, którego biały, be­
tonowy gmach, położony na

równinie, odcinał się wyraź­
nie na tle szarych wzgórz,
otaczających zewsząd nasze
miasto.

Po dwudziestu minutach
marszu zameldowałem się
wreszcie na portierni. Tam
dodano mi
woźnego i
żyliśmy w

dyrektora.
Profesor

mnie, uprzedzony o mojej
wizycie. Przywitałem się z

nim, wyciągnąłem notes,
długopis — i z miejsca przy­
stąpiłem do wywiadu.

— Panie
pytałem —

kres badań
Profesor

chwilę, po
Cel naszych badań, hm, jest
dość specyficzny. Otóż zaj­
mujemy się tu wyłącznie o-

balaniem powszechnie
przyjętych praw fizycznych
i twierdzeń matematycz­
nych...

— ...Obalaniem praw i
twierdzeń — zanotowałem
machinalnie i — zdumiałem
Się. — Jak to? — Przepra­
szam, czy można wiedzieć,
dlaczego?!

— To zupełnie proste. Dla­
tego, że jest ich już za d u-

ż o! Fizyka dla fizyków, ma­
tematyka dla matematyków,
stała się za trudna. Studen­
ci nie mogą uporać się z o-

gromem materiałów, praco­
wnicy naukowi — z balastem
wiedzy. Pragniemy więc im
ulżyć. Umysł ludzki bowiem
już nie może nadążyć za po­
stępem nauki...

— Rozumiem. Czy mógłby
pan profesor wobec tego, na

jakimś małym przykładzie,
zademonstrować naszym czy­
telnikom swoją metoaę oba­
lania, dajmy na to, twier­
dzeń matematycznych?

— Z miłą chęcią. — Profe­
sor wziął ołówek i kartkę
papieru. — Zna pan zapew­
ne twierdzenie Pitagorasa?

— P... Pitagorasa?
— No, że w trójkącie pro­

stokątnym kwadrat zbudo­
wany na przeciwprostokąt-
nej równa się sumie kwa­
dratów, zbudowanych na obu
przyprostokątnych...

— Oczywiście.
Profesor naszkicował

do towarzystwa
razem już podą-
stronę gabinetu

czekał już na

profesorze — za-

jaki jest cel i za-
Laboratorium?

milczał przez
czym odparł: —

ZAG. EKONOMICZNE
II PLENUM KOMITETU

CENTRALNEGO POL­
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ,
8—4 IV 1969 r. Podstawowe

materiały. Wyd. K1W, str.

142, cena 5 zł.

FILOZOFIA
Romuald Jezierski

KLASOWY CHARAKTER
MORALNOŚCI. Wyd. Po­
znańskie, str. 146, cena 12
zł. Przystępnie napisana
praca omawia m. in. takie
sagadnlenla jak przesłanki
samej tęprli o klasowym
eharakterze moralności, za.

sadnlcze różnice pomiędzy
systemami etycznymi, kla­
sowa geneza 1 funkcja mo­
ralności oraz klasowość a

uniwersalizm moralności.

ZAG. SPOŁECZNE
Jerzy Pietrucha

PIERWSZA PRACA,
Iskry, str. 230, cena

Książka omawia, w

clu o liczne materiały, pod­
stawowe zagadnienia pracy
młodocianych.

HISTORIA
DRUGA WOJNA SWIA-

TOWA — opr. J. B. Gar-

gas i T. Tarnogrodzki,
Wyd. PZWS. Seria: „Tek­
sty źródłowe do nauki hi­
storii w szkole”, itr. 47,
cena 4 zł.

Z. Konećny i F. Mainui
— OBOZY JENIECKIE NA
górnym Śląsku, wyd.
Śląsk, str. 136, cena 13 zł.

Monografia opracowana w

oparciu o materiały doty.
czące „stalagu” w Cieszy­
nie.

Bogdan Frankiewicz —

PRACA PRZYMUSOWA
NA POMORZU ZACHOD­
NIM V/ LATACH II WOJ­
NY ŚWIATOWEJ. Wydaw­
nictwo Poznańskie, str. 1F2,
cena 30 zł. Książka oma­
wia sytuację prawną ro­
botników przymusowych i

jeńców wojennych, Ich
warunki bytowe w obo­
zach pracy przymusowej
oraz formy samoobrony i
walki z uciskiem. *

Profesor naszkicował na

kartce trójkąt i kwadraty.
— Wystarczy więc, że na­

rysujemy krzywo trójkąt,
i już się nie równa! Nie
trzeba nawet tego udowad­
niać. To widać na oko.

Przyjrzałem się rysunkowi.
Rzeczywiście, kwadrat prze-
ciwprostokątnej wcale się
nie równał sumie kwadratów
obu przyprostokątnych!

— A teraz obalimy znane
twierdzenie Talesa. Odcinki,
utworzone na jednym z ra­
mion kąta przez dwie pro­
ste równolegle, wcale nie bę­
dą proporcjonalne do odpo­
wiednich odcinków, utworzo­
nych na drugim ramieniu,
jeśli te proste — nie będą
proste!

— Ależ to dziecinnie pTOste
— wyszeptałem z podziwem.

— Niestety ■— zakończył
swój wywód profesor — z

powodu nawału pracy nau­
kowej nie będę mógł panu
towarzyszyć. Oprowadzi pa­
na po Laboratorium docent
Marula, nasz wybitny fizyk.
Wystarczy, jak powiem, te
obalił on już na własną rę­
kę znaną teorię Einsteina,
prawo Boyle’a i Mariotte’a,
Lauoisiera oraz trzy zasady
dynamiki Newtona!

Profesor nacisnął guzik
dzwonka na blacie biurka.

Zsa drzwi sąsiedniego gabi­
netu wyłonił się docent Ma­
rula, wysoki, tęgi uczony, o

bladej, nalanej twarzy, któ­
rej btadość podkreślały je­
szcze okulary w

prawie.
Docent Marula

powiódł mnie w

couni, na której drzwiach
wianiał napis; „Laboratorium
anty-elektryczne".

Weszliśmy do środka. Do­
cent zatrzymał się przy pier­
wszej z brzegu dynamoma-
szynie i przemówił: — Oto
interesujące odkrycie. Otóż,
okazuje się, że prądu wcale
nie ma, że elektryczność, to

fikcja! Teoria prądów induk­
cyjnych Faraday'a była po­
myłką. Faraday twierdził
mianowicie, że jeśli do ob­
wodu, złożonego z solenoidu,
galwanometru i drutów,
zbliżymy gwałtownym ru­
chem magnes, to galwano-
metr wykaże prąd. Zamiast
magnesu weimy jednak p a-

t y k. Proszę. Zbliżam go...
Bardzo szybko go zbliżam...
No i co?... Nic!

— Rewelacyjne! — szepną­
łem. Galwanometr ani
drgnął. Docent Marula odło­
żył patyk. — Na ostatek —

zakomunikował mi — zade­
monstruję panu obalenie
znanego prawa powszechnego
ciążenia. Pamięta pan? Ze
wszelkie masy przyciągają
się wzajemnie. Bujda na re­
sorach!

Przeszliśmy do sąsiednie­
go, zaciemnionego pomiesz­
czenia. Pośrodku unosił się
swobodnie w powietrzu jakiś
metalowy, połyskujący prze­
dmiot.

— Ale
na nitce!
swoiwszy
nością.

— No to co? — docent Ma­
rula obruszył się. — W fizyce
nie ma cudów. Ale ta nitka
jest tak słabo widoczna, że
prawie, jakby jej nie było!

Przyznałem mu rację. Za­
wróciliśmy ku wyjściu. Po
drodze jednak zatrzymałem
się przed ciężką, ołowianą
bramą, wiodącą do bocznego,
kopulastego pawilonu. Wid­
niała na niej tablica; „Bada­
nia anty atomowe. Wstęp
wzbroniony”.

— A nad czym tu pracuje­
cie? — zapytałem docenta.

— Nad udowodnieniem, te

rozbicie atomu jest niemożli­
we, że atom jest najdrob­
niejszą, niepodzielną cząstką
materii. Rozumie pan zna­
czenie tej pracy? Za jednym
zamachem spadnie ludzkości
największy kłopot z głowyi
bomby atomowe, wodorowe,
kobaltowe...

Mocno, mocno uścisnąłem
rękę docenta. — Powodze­
nia, doktorze! — powiedzia­
łem gorąco.

Docent zniknął sa ołowia­
ną bramą, a ja, cały pogrą­
żony w myślach,
krokiem opuściłem
torium.

Uszedłem może z

gt do przystanku, kiedy na­
gle niebo nade mną roz­
świetlił pomarańczowy błyslę.
Obejrzałem się za siebie. Z

miejsca, gdzie znajdowało się
przed chwilą Laboratorium,
unosił się teraz wysoko w

górę czarny słup dymu,
przybierając nad chmurami
postać grzyba.

Co sił popędziłem do re­
dakcji.

ten przedmiot wisi
— zauważyłem, o-

się nieco z ciern-

wolnym
Labora-

pół dro-
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. śródziemnomor­

skie warzywa, u nas rzadko u-

prawiane, 7. nie dopuszcza fal do
portu, 10. przywódca drużyny
Wikingów, 11. znak, wróżba, 12.
jest w zawodach, a zdarza się
i w zalotach, 15. rzeczoznawca,
16. część całości, 17. to, co zdo­
bywasz w szkole (wspak), 18.
ułuda, nleziszczalne marzenia,
19. miły zapach, 20. nocny ptak,
23. liczebnik z pierwszej dzie­
siątki, 24. pomysł, koncepcja, 25.
nazwa surowych sądów w okre­
sie bezkrólewia w dawnej Pol­
sce, 28. miejsce walecznej śmier­
ci Leonidasa.

PIONOWO: 1. potknięcie to­
warzyskie, 2. bez nich na piętra
ani rusz, 3. pokrowiec, futerał,
4. stan USA, 6. modne letnisko
nad Wisłą, 7. człowiek powolny,
8. ludy pasterskie i koczownicze
Afryki i Azji, 9. jezioro na Bli­
skim Wschodzie, położone w du­
żej dępresji, 12. Wyspiański u-

wiecznił jego wesele, 13. najpo­
pularniejszy zabytek krakowski,
14. zapasowy koń, 21. poważanie,
szacunek, 22. nasz rodzimy kon­
tynent, 26. zbiórka, pobudka, 27.
jedna z dzielnic Warszawy.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 3. VI.
br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 122”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuie nagrody w

postaci 19 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

NR 194
POZIOMO: 5. bookmaker, 7.

odgromńik, 10. Sącz, 11. Oahu,
12. Warna, 15. brzoza., 16. szajry,

Ursus (wspak), 18. kwinta,
aceton, 20. Lenin, 23. skok,
karp, 25. incognito, 28. Ko-

zadańznr104, z dnia3/4V69r.,
nagrody książkowe otrzymują:
B. Baniak, Nowa Huta, os. Cen­
trum b bl. 7/71, Wł. Andrysik,
Chełmek, Słowackiego 325, B.
Kaczmarek, Kraków, 18 Stycz­
nia 69/49, A. Susuł, Kraków,
Grottgera 1, L. Otrębski, Chrza­
nów, Oświęcimska 106a, Wł.
Oświęcimska, Kraków, Zapol­
skiej 24a/36, J. Jędrusik, Nowy
Sącz 1, Romanowskiego 2/2, J.
Pikuła, Nowa Huta, os. Zielone
18/43, M. Dudek, Kraków 14, Ra­
dosna 12, W. Antkiewici, Po­
znań, Strusia 1/14.

NAGRODY WYSLEMY POCZ­
TĄ.
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17.
19.
24.
nieczny.

PIONOWO: 1. hołd, 2. Skarga,
3. Carmen, 4. leki, 6. Dąbrowska,
7. ozdobniki, 8. kowadełko, 9.
Cherbo.urg, 12. wasal, 13. Rusin,
14. Asuan, 21. ebonit, 22. Ignacy,
26. neon, 27. Tana.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

E
s

Hutnicy i budowlani
w nełni nonieraia Drosram FI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
złotych, a wpłacony zysk do
skarbu państwa wyniósł 30
miliardów zł.

Program wyborczy nakreśla
dalsze zadania dla Huty, któ­
ra stoi przed trzecim etapem
budowy kombinatu, co w e-

fekcie przyniesie zwiększenie
jego zdolności produkcyjnej
do 5,5 min ton stali rocznie.
Będzie to nadal jeden z naj­
większych placów socjalisty­
cznego budownictwa przemy­
słowego w Polsce. Również
dzielnica będzie rozbudowy­
wana; w latach 1969—70
wzniesionych zostanie 11800
nowych izb mieszkalnych, a

w okresie przyszłej 5-latki —

dalszych 39 tys. izb. Powstaną
nowe przedszkola, żłobki,
szkoły, dom młodości, obiek­
ty kulturalne.

Klucz do osiągnięcia wszy­
stkich postawionych przez
program wyborczy FJN za­
mierzeń spoczywa przede
wszystkim w rękach miesz­
kańców dzielnicy. Społeczeń­
stwo Nowej Huty, 30-tysięcz-
na załoga kombinatu, 20-ty-
sięczna rzesza budowlanych,
pracowników przemysłu, u-

sług, robotnicy, inteligencja,
kobiety i młodzież niejedno­
krotnie już dała dowód swej
obywatelskiej postawy i pa­
triotycznego zaangażowania,
o czym świadczą czyny pro­
dukcyjne i
Tylko w roku
gi kombinatu
wą produkcję
min zł. Również w przyszłoś­
ci mieszkańcy Huty dołożą
starań, aby przekuć w czyn
założenia programu wyborcze­
go, jedynego, słusznego pla­
nu działania. Sprzyjać temu

będzie również serdeczny sto­
sunek, pomoc i zrozumienie
spraw dzielnicy przez kierow­
nictwo Partii i Rządu. Mówca
z radością stwierdził, że tow.
Józef Cyrankiewicz wyraził
zgodę na objęcie patronatu
nad obchodami jubileuszu 20-
lecla Nowej Huty. W imieniu
społeczeństwa Nowej Huty
tow. Kozakiewicz złożył na

ręce Premiera zapewnienie, że
mieszkańcy dzielnicy nie za­
wiodą zaufania rządu i partii.

Następnie
ku mówców.

Kazimierz Kuraż, brygadzi­
sta zakładu
go, kandydat na posła do Sej­
mu PRL mówił na temat do­
robku Huty im. Lenina, dzię­
ki której Kraków znalazł się
w rzędzie najbardziej uprze­
mysłowionych miast w Polsce.
Mówił również o problemach
wymagających rozwiązania w

najbliższej przyszłości.
Zdzisław Pasternak, malarz

PPB HiL, podkreślił, że w

nadchodzących wyborach ma­
nifestować będziemy wolę
zbudowania Polski socjalisty­
cznej i umocnienia jej roli w

świecie. Dzięki mądrej polity­
ce Partii, w kraju naszym dy­
namicznie rozwija się prze­
mysł i kultura. Przypomniał
najważniejsze obiekty wznie­
sione w ciągu ostatnich 4 lat.
W imieniu robotników HiL
mówca zapewnił, że klasa ro­
botnicza wszystkie swe siły
poświęci dla dalszego rozwo­
ju Polski Ludowej, a w naj­
bliższych wyborach wszystkie
głosy oddane zostaną na pro­
gram FJN, co będzie wyrazem
poparcia polityki PZPR, wy­
powiedzeniem się za przyjaź­
nią z ZSRR, za pokojem i so­
cjalizmem.

Alojzy Grabczyńśki, bryga­
dzista stalowni martenowskiej
HiL, w imieniu załogi podzię­
kował partii za pracę i awans

społeczny, który mógł się u-

rzeczywistnić

zobowiązania,
ubiegłym zało-
dały dodatko-
warto-ści 390

Ludowej. Wskazał również na

pilne problemy wymagające
działania m. in. na uzupełnie­
nie zaplecza handlowego na

osiedlach nowo wybudowa­
nych, lepszego zaopatrzenia w

towary, konieczność ograni­
czenia remontów sklepów’,
przyspieszenia budowy domu
młodości.

Zofia Popis, nauczycielka
Technikum Hutniczo-Mecha-
nicznego, kandydatka do
DRN, wskazała, że Nowa Hu­
ta staje się wielkim ośrod­
kiem kulturalno-oświatowym,
a w przyszłości będzie ośrod­
kiem akademickim. Jest to
dzielnica młodości, ponieważ
ilość dzieci i młodzieży prze­
kracza tu 41 tys. Z rosnącą
kadrą wiążą się problemy wy­
chowania młodzieży, jej świa­
topoglądu, patriotyzmu, wal­
ki ze złem. Wychowanie to nie
tylko sprawa szkoły, ale rów­
nież domu roofeinnego. Na ko­
niec podkreśliła,- że na nau­
czycieli Nowej Huty można li­
czyć, gdyż jak dotychczas tak
1 nadal w pełni będą realizo­
wać program wyborczy.

Roman Macheta — elektryk,
działacz młodzieżowy Zakła­
dów Tytoniowych Czyżyny,
nawiązał do pokolenia ZMP-
owców i junaków SP. Mówił
o udziale młodych w pomna­
żaniu dorobku kraju i miasta,
o pogłębianiu pracy ideologi­
cznej, kulturalno-oświatowej.
Postulował zwiększenie tere­
nów rekreacyjnych dla mło­
dzieży. W jej imieniu zapew­
nił, że wszyscy młodzi ludzie
Nowej Huty głosować będą
bez skreśleń, co będzie popar­
ciem dla programu FJN i dla
partii.

-Franciszka Fijałkowska, go­
spodyni domowa, działaczka
FJN, kandydatka do Rady Na­
rodowej m. Krakowa, mówiła
o udziale kobiet w realizacji

programu wyborczego. Ich
dziełem będzie upiększenie o-

siedli i zabezpieczenie miejsc
odpoczynku. Kobiety, szcze­
gólnie zrzeszone w Lidze Ko­
biet, zainteresowane są spra­
wą dalszego rozwoju rad na­
rodowych i wzrostu ich auto­
rytetu. Żadnej z kobiet nie
braknie w dniu 1 czerwca

przy urnach wyborczych, a

wszystkie głosować będą na

listę FJN.
Stanisław Suchoński, dyrek­

tor ekonomiczny HiL, kandy­
dat na radnego DRN w swym
wystąpieniu szczególnie długo
zatrzymał się nad uchwałami
II Plenum
zacją tych
Wskazując
kwidacji
przyspieszenia realizacji
westycji, zwiększenia produk­
cji wyliczył obiekty, które bę­
dą realizowane w najbliższej
przyszłości, m. in. walcownia
taśm, drugi ciąg produkcyjny
wytwórni rur, baterie kokso­
we, walcownia zimna blach
nr 2 itp.

Owacyjnie witany na trybu­
nie pojawił się premier JO­
ZEF CYRANKIEWICZ. Prze­
mówienie pierwszego kandy­
data na posła z okręgu nr 4 —

Kraków-miasto zamieszczamy
na str. 2.

Po wystąpieniu tow. Cyran­
kiewicza odczytany został
przez tow. Jerzego Findysza,
inżyniera-metalurga HiL, kan­
dydata na radnego do Rady
Narodowej m. Krakowa apel
do społeczeństwa ziemi kra­
kowskiej, który w pełnym
brzmieniu zamieszczamy na

str. 2.
Na zakończenie spotkania

zebrani zgotowali towarzy­
szowi Cyrankiewiczowi gorą­
cą owację, odśpiewując przy
dźwiękach orkiestry tradycyj­
na „sto lat”! J. Domański

KC PZPR i reali-
uchwał w HiL.

na konieczność li-
wąskich gardeł,

in-

• 16 STYCZNIA br. na or­
bicie okołozlemsklej połączyły
się dwa radzieckie statki ko­
smiczne „Sojuz 4” 1 „Sojuz S”.

Dwaj członkowie załogi „So-
juza 5” A. Jellslejew 1 J. Chru-

now przesiedli zlą na „So-
juza 4" przynosząc znajdują­
cemu się na jego pokładzie 1

krążącemu w kosmosie jut od

2 dni W. Szatałowowl listy od

najbliższych oraz najnowsze
numery moskiewskich gazet.
„Została więc zrealizowana —

czytamy w „Filateliście” — ml-

nl-poczta kosmiczna, ■ Jęli-
stejew 1 Chrunow zostali pier­
wszymi kosmicznymi listono­
szami”.

• S ZNACZKAMI opłaty 1 1

lotniczym upamiętniła poczta
Monaco 100 rocznicę śmierci
francuskiego kompozytora
Hectora Berlloza.

® SWOISTY rekord
nowiła Malajzja, 'która
dala dotychczas
znaczkową serię,
jącą orchidee.

• KOMISJA
Zarządu Oddziału PZF w

Rzeszowie ogłosiła dla mło­
dzieży w wieku 10—18 lat kon­
kurs na projekt dyplomu dla

opiekunów kół młodzieżo­
wych. Treść dyplomu: Dyplom
podziękowania Zarządu Od­
działu Polskiego Związku Fi­
latelistów w.................... składa

podziękowanie za dotychcza­
sową pracę kol...................... ....

piekunowl koła młodzieżowe­
go w .................... Ilustracja —

technika wykonania 1 format
-r dowolne. Termin nadsyła­
nia projektów upływa 15 czer­
wca. Prace należy nadsyłać pod
adresem: Zarząd Oddziału PZF
— Rzeszów — skr. pocztowa
35. Przewidziano 3 nagrody fi­
latelistyczne i 7 wyróżnień
postaci książek, (zg)

głos zabrało kll-

koksochemiczna-
Belg Yandervijver

triumfatorem XIII etapu WP
POLAK HANUSIK TRZECI

21-letnl reprezentant Belgii,
Arthur Vandervijver, został
bezapelacyjnym triumfatorem
XIII etapu Wyścigu Pokoju.
Młody Belg pokonał trasą Drez­
no — Gera w czasie 4.19,17 (z
bonifikatą) samotnie przyjeż­
dżając na wypełniony do ostat­
niego miejsca stadion przyjaźni.
Po 1 min. i 35 sek. dotarł do
mety, jadący również w poje­
dynkę, Węgier Janos Juszko, a

po2min.16sek.wpadła na

stadion ostro finiszująca ósemka
kolarzy. Byli w niej Hanusik,
Szurkowski i Bławdzin, Francuz
Danguillaume, dwaj kolarze
ZSRR Nielubin i Czerkasow,
Niemiec Mickein i Węgier Ke-
ssru. Stoczyli oni pojedynek o

15-sekundową bonifikatę za trze­
cie miejsce. Hanusik, który wje-

chał jako pierwszy odparł atatt

Danguillaume’a. Na początku
pierwszego wirażu pod koła ro­
weru Szurkowskiego upadł Nie-
lubin. Wrocławianin wykazał
świetny refleks, zdążył w ostat­
niej chwili zjechać na prawo i
tylko musnął rower Nielubina.
Na wygranie finiszu z Hanual-
klem było już jednak za późno.
Szurkowski zdołał jeszcze tylko
na linii mety niemal zrównać
się z Danguillaumem.

CO TYDZIEŃ FOTO

6.

tylko w Polsce

1.

Wyd.
u zł.

opar-

usta­
wy.

»0-ponad
przedstawia-

Młodzieżowa
PZF

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

PO 13 ETAPACH

NRD — 176:18.50, 2. ZSRR
176:40.16, 3. Polska —

176:40.48, 4. Francja - 176:49.47,
5. Dania — 178:51.56, 6 Bułga­
ria — 178:54.15.

kowskl (Polska),
(NRD), 9. Bławdzin
wszyscy w czasie 4.22,23.

WYNIKI DRUŻYNOWE
13 ETAPU:

1. Belgia — 17:28.59, 2. Węgry
— 17:29.09, 3. Polska — 17:29.36.

4

okrucleń-
skinął głową.

<2. 4

o puchar przewodni-
Rady Narodowej m.

Zbigniewa Skolickie-

*

wystąpią w następu-

będzie...
Przykaż

oprawcy, któremu

Otrzymujemy
wiele zdjęć
przedstawiają­

cych różne frag.
menty Krakowa,
ale rzadko je
reprodukujemy w

„Gazecie”.
Zamieszcza­

my dzisiaj zdję­
cie nadesłane

przez KAZIMIE­
RZA MARTY­
NIAKA (Kraków
ul. Bohaterów
Stalingradu 93
b. 4). Autor sfo­
tografował frag­
ment podcienia.
Sylwetki dwu
rozprawiających

i ożywieniem
kobiet są tu do­
skonałym akcen­
tem ożywiają-

WYNIKI INDYWIDUALNE
XIH ETAPU DREZNO —GERA

(168 KM)
1. Vandervijver (Belgia)

4.19,17 (1 jnin. bonifikaty), *

Juszko (Węgry) 4.21,22
bonif.), 8. Hanusik

... 2.
(30 sek.

------.— (Polska)
4.22,08 (15 sek. bonif.), 4. Szur-

.----
- Mickein

(Polska)

Sonnenberg
— Przypuszczałem, że tak

— zwrócił się do Benka. —

pachołkowi by czuwał i zbudził ”

cię
przed, świtem. Dopilnujesz, by opo­
rządzono jak należy konie, bo rusza­
my o pierwszym brzaskul

Benko zacisnął usta 1 bez słowa ski­
nął głową. Los istotnie zawziął się na

niego.

Wieża Strażników, wielka, kwadra­
towa budowla, stanowiła jeden z o-

bronnych segmentów murów miej­
skich. Parter zajmowały magazyny,
zbrojownie i izby wartownicze, na

piętrach znajdowały ąlę pomieszczenia
fiertelmanów, a w piwnicy cele wię­
zienne dla pojmanych. Była tam rów­
nież sala przesłuchań i tortur — mro­
czna, bo oświetlona tylko małymi ok­
nami, których otwory, niby tunele
przebijały grube, kamienne mury fun­
damentów.

Czarny, po pojmaniu go przez straż­
ników, został umieszczony w jednej z

podziemnych cel tej wieży. Była ona

dość obszerna, bo przeznaczona dla
kilku więźniów, jak o tym świadczyły
cztery pary łańcuchów zamocowanych
w ścianach, po dwie z każdej strony.

Jedno małe okno w ścianie środko­
wej, zabezpieczone grubymi żelaznymi
prętami znajdowało się pod samym
sklepieniem. Legowiska przeznaczone
dla więźniów stanowiły kupy starej,
przegniłej słomy, rozrzucone pod ścia­
nami.

Przy świetle uniesionej ku górze
pochodni, założono mu na ręce bran­
solety stanowiące zakończenie każdej
pary łańcuchów, po czym zatrzaśnię­
to na nich zamki. Cela nie była zajęta,
toteż wkrótce pozostał sam.

Długość łańcuchów pozwalała na

względnie swobodne wyciągnięcie się
na słomie. Położył się więc, nie zwa­
żając, że była brudna i wilgotna. Nie
spał, przemyślając komu winien swo­
ją obecną sytuację.

mTŁBICE
i KAPTURY

Wreszcie zmorzony, usnął nie roz­
strzygnąwszy tej sprawy.

Obudził się, kiedy już z okienka pa- •

dała na kamienie podłogi ostra smuga
światła, rozpraszając nieco mrok
celi. Stanął ną nogi 1 dzwoniąc łań­
cuchami przeciągnął się, bo po twardym
łożu — jako że słoma ledwie co przy­
krywała kamienie, bolały go wszyst­
kie kości.

Cela miała z sześć kroków szerokości,
a długa była na dziesięć. Łańcuchy po­
dobne do tych, którymi był przykuty,
zwisały na przeciwległej ścianie, umo­
cowane na długich skoblach, zakoń­
czonych uchami.

Obejrzał się za siebie. Taki sam sko­
bel miał nad głową — gruby kawa!
żelaza wpuszczony w fugę między
dwoma kamieniami muru. Bransolety
były dość luźne, ale nie na tyle, by moż­
na było przesunąć przez nie dłoń. Że­
lazne drzwi zamykały dwa potężne ry­
gle zasuwane od zewnątrz. Nawet,
gdyby miał swobodę ruchów, wydostać
się z celi było nie sposób, a cóż do­
piero kiedy odsunąć się od ściany moż­
na było najwyżej na dwa kroki.

Siadł na ziemi 1 objąwszy kolana ra­
mionami, oparł się plecami o zimne
kamienie muru. Trzeba było zastano­
wić się, co należy ukryć, a o czym
mówić.

Pierwszy dzień więzienia wlókł się
na nieruchomym zmaganiu się z cza­
sem. Każdą mijającą minutę Czarny
przeżywał jakby oddzielnie pokonując
jej trwanie. Był to najgorszy dzień ze

wszystkich jaki® dotąd przeżył.

Wreszcie jednak minął 1 on. I tak
już słaba światłość ledwie rozpraszają­
ca mroki celi poczęła dogasać 1 zro­
biło się ciemno. Ciemność ta jeszcze
bardziej zwolniła bieg czasu. Musiał
mocno wziąć się w garść by nie szar­
pać łańcuchami i krzykiem nie wyła­
dować ogarniające go szaleństwo nie­
mocy.

Wreszcie po długim trwaniu z głową
wspartą na podciągniętych kolanach
usłyszał za drzwiami ciężkie stąpanie,
a potem stuk rygli.

Drzwi otworzyły się 1 na progu uka­
zała się niska, tęga postać oświetlona
latarnią trzymaną tuż nad ziemią
przez długie, grube jak konar ramię.
Przybyły wszedł do celi dzwoniąc pę­
kiem kluczy zwisających u pasa, za

którym Czarny dostrzegł od razu rę­
kojeść swego noża.

Latarnia stanęła na ziemi. Czarny
unosząc głowę dojrzał najpierw wy­
gięte, pałąkowate, klockowe nogi. Jed­
nocześnie usłyszał nagły świst i pło­
mień ostrego bólu ogarnął mu głowę
i barki. Świst powtórzył się i znów
ból niby cięcie noża przeniknął ciało.

Zerwał się z posłania, zasłaniając
ramionami głową. Trzecie uderzenie
padło wraz ze słowami:

— Na nogi psie, kiedy wchodzę!
Czarny spojrzał w małe oczka świe­

cące w szparkach powiek. Twarz była
okrągła, nalana, z kępami rudych wło­
sów obrastających usta.

Przypomniał sobie ostrzeżenie dzien­
nego strażnika. Przekonał się teraz,
jak było słuszne. Rozsądek kazał nie

drażnić
____ __________

stwo wyzierało’z oczu. Sytuacja, w

jakiej znajdował się, nie pozwalała na

opór. Toteż, kiedy tamten uniósł znów
ramię potrząsając kańczugiem o dłu­
gim, grubym na palec rzemieniu 1 rzu­
cił drwiąco:

— Zrozumiałeś, wasza wielmoż-
ność...?

Odpowiedział mu spokojnie:
— Zrozumiałem.
— Spodziewam się! — Strażnik

śmiał się urągliwie. I zadbam,
nie zapomniał! — Ujął latarnię

roze-

abyś
.._ _____ ,iko-

łysząc się na boki, ruszył ku drzwiom.
Znów wróciła ciemność, czarua, nie­

omal namacalna, wraz z nią samotna
walka z czasem.

W kilka dni później stanął przed
miejskim skrybą, chudym człowiecz­
kiem, pełnym poczucia własnej waż­
ności, o chytrym i złym spojrzeniu.
Potem już do nikogo nie był wzywa­
ny i znów zaczął walkę z czasem noc

po nocy i dzień po dniu. Wlokły się
i plątały ze sobą, zacierały w pamięci
tak, że stracił ich rachubę. Nieraz je­
szcze spadały mu na głowę razy, którą
starał się chronić ramionami, nieraz
musiał zaciskać usta, by nie dać ujścia
wzbierającej go wściekłości, tym bar­
dziej szalonej, że bezradnej.

Aż wreszcie przyszedł dzień, kiedy
siedząc na posłaniu i błądząc wzrokiem
po przeciwległej ścianie, zatrzymał
spojrzenie na tkwiącym w niej sko­
blu...

Skobel był gruby i na blisko pięć
cali wystawał ze ściany. Z jego okrąg­
łego ucha zwisały dwa łańcuchy, takie
same, jakimi był przykuty.

Przez chwilę siedział bez ruchu pie­
szcząc w sercu nikły, ledwie co zajaś­
niały promyk nadziei. Potem wstał,
by od. razu przystąpić do wykonywa­
nia dopiero co zrodzonego pomysłu.
Zdawał sobie sprawę, że trud to bę­
dzie znaczny 1 długotrwały — rezultat
zaś zupełnie niepewny. Ale ta z nagła
dojrzana szansa była jedyną i nale­
żało ją wypróbować koniecznie.

ELIMINACJE

MISTRZOSTW EUROPY

W KOSZYKÓWCE

MĘŻCZYZN
W kolejnym spotkaniu elimi­

nacyjnego turnieju mistrzostw
Europy w koszykówce mężczyzn
Austria pokonała NRF 82:75
(42:25).

WALKOWER

DLA PIŁKARZY

GKS KATOWICE

Wydział ligi PZPN dokonał
na swoim piątkowym posiedze­
niu weryfikacji ostatnich spot­
kań piłkarskich Mecz o mi­
strzostwo pierwszej ligi GKS
Katowice — Górnik Zabrze,
przerwany przez sędziego na

skutek incydentów wywołanych
przez zawodników Górnika, po­
stanowiono zweryfikować jako
walkower — 3:0 dla GKS Ka­
towice

W niedzielę 25 bm. o godz. 12
dojdzie do tradycyjnego meczu

piłkarskiego pomiędzy aktorami
1 dziennikarzami. Drużyny wal­
czyć będą
czącego
Krakowa
go.

Zespoły
jących składach: A. Balcerzak,
A. Bazalt, J. Bączek, M. Cebul­
ski, M. Czech, R. Filipski, K.
Kaczor, Wł. Kotarba, A. Kozak,
G. Kron, L. Kubanek, T. Ma­
lak, A. Mrowieć, T. Podsiadło,

1.
43:54.35,
43:55.17,
43:56.33,
44:03.10,
44:06.11,
44:07.19,
44:13.41,
44:14.37,
44:17.13,
44:21.07,
44:23.54,
ska)

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA
PO 13 ETPACH:

Danguillaume (Francja)'
2. Szurkowski (Polska)

Gonschorek (NRD)
Dmitriew

Ampler
Mickein

Bławdzin
Stec

3.
4.

5.
6.

13.
14.

15. Magiera
18, Hanusik

21. Forma
23. Czechowski (Pol-

44:25.39.

(ZSRR)
,'NRD)
(NRD)

(Polska)
(Poiska)
(Polska)
(Polska)
(Polska)

A. Pongowski, J. Nowicki, W.
Sądecki, A. Szajewski, J.
Szmidt, S. Szramel, M. Wal­
czewski, J. Zelnik i W. Ziętar-
śkl.

Dziennikarze: A. Cichowicz,
T. Czubała, M. Czuma, K. For­
tuna, O. Jędrzejczyk, R. Kowal­
ski, W. Książek, K. Kwinta, Wł.
Loranc, R. Malinowski, L. Ma­
zan, B. Miecugow, W. Molik,
M. Nowak, J. Pałamarz. A. Pia­
skowy, Zb. Ringer, Z. Sroka, A.
Stanowski, J. Steinhauf, A.
Ślusarczyk, A. Targosz, K. Zim-
nal i M. Ziemiański.
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NASZE
MIASTO
Taki właściwie jesteś

krakowiaczku? Gdyby
cię sądzić po mądrych

i gospodarskich postulatach.
— które zgłaszasz na spo­
tkaniach przedwyborczych,
okażesz się ideałem obywa,
tela. Gdy jednak spojrzeć
na Ciebie pod ostre światło
słonecznego dnia wiosny,
łatwo dostrzec, że niepra-

. widłowo przemierzasz
skrzyżowanie, łamiesz do­
piero co zasadzone drzew­
ka, papiery rzucasz obok,
zamiast do kosza, w tram­
wajach zaś chętnie udajesz,
że zapomniałeś przestem-
plować biletu. I... złudzenie
pryska. Jesteś bowiem
dwoisty i niekonsekwentny,
raz — wzór gospodarności
(gdy żądasz czegoś od ko­
goś), drugi raz znów jej za­
przeczenie (gdy sytuacja
wymaga tej gospodarności
od Ciebie samego).

Jaki więc jesteś napra­
wdę krakowiaczku? Gdy
„Gazeta"’ zorganizowała te.

lefonicznt spotkanie

przedwyborcze z kandyda­
tem na radnego do RN m.

Krakowa — telefon był
przez dwie godziny zajęty.
Z gospodarską troską po­
stulowałeś: wprowadzenie
pracy przy remontach ulic
na 3 zmiany, zorganizowanie
konkursu na estetyczne ta­
blice ogłoszeń dla nowych
osiedli, wprowadzenie obo­
wiązkowej nauki przepisów
ruchu drogowego w szko­
łach. Mówiłeś o bezmyśl­
nie zniszczonych ulicach
(ciężki sprzęt) o tym, że
czasami dewastuje się zie.
’eń założoną w czynach
społecznych, że radny
dzielnicowy powinien czę.
ściej docierać do swoich
wyborców. Mówiłeś cieka­
wie, rozsądnie i po gospo-
darsku. Ale przecież naj­
mądrzejsze nawet wnioski
realizują... tacy sami, jak
Ty — ludzie. Może nawet
to co właśnie w tej chwili
postulowałeś krakowiacz­
ku zależy więc w jakimś
stopniu od Twojej dobrej
woli, od Twojego podejś­
cia do wykonywanej pracy,
ad Twojej niebiurokratycz-
nej postawy.

Pierwszy raz takie dziwne
myśli naszły mnie, gdy ob­
serwowałam pewnego
sprzedawcę, jąjj złościł się
na opieszałość ii nieuprzej.
mość innych ekspedientów,
wtedy, gdy sam był
klientem.

— Słuchaj, przecież Ty
robisz to samo, gdy sto­
isz za ladą — napadłam na

znajomego sprzedawcę.
Miał tak dalece zdziwioną
minę, , gdy to usłyszał, że
pomyślałam — trzeba ko­
niecznie otworzyć mu oczy
na niego samego, (hz)

SOBOTA

Na spotkaniach przedwyborczych obywatele z zainteresowa­
niem śledzili wypowiedzi kandydatów na posłów i radnych.

Fot. W. Klag

$

Kampania przedwyborcza wchodzi w stadium końco.
we. Zgodnie z planem przebiegają spotkania z kandy­
datami na posłów i radnych. Ogółem odbyło się 225 ze.

brań z udziałem przeszło 26 tys. obywateli.

CO,GDZIE,
KIEDY?

Rys. T. Kubarskl

Dyskusje obejmują szerszy niż
na początku kampanii zakres za­
gadnień. 2100 dyskutantów przed­
stawiło 2950 postulatów doty­
czących głównie gospodarki ko­
munalnej, mieszkaniowej, han­
dlu, oświaty. Mówiono o narasta­
niu trudności komunikacyjnych
Krakowa, o braku koordynacji o_
gólnego planu rozwoju dzielnic, o

często złej obsłudze pacjentów w

społecznych placówkach służby
zdrowia, spowodowanej nad­
miernym rozwojem prywatnych
praktyk lekarskich.

Obwodowy Komitet FJN osie­
dla „Na Kozłówku” na podsta­
wie zgłoszonych wniosków przez
mieszkańców i własnych obser­
wacji przedstawił 25 postulatów,
m. in.: przyspieszenie wykona­
nia i oddania do użytku peł­
nego oświetlenia ulicznego osie­
dla, poszerzenie sieci handlu
przez postawienie kiosku z arty_

kulami papierniczymi i szkol­
nymi, kiosku owocowo - wa­
rzywnego,

' kiosku z napojami
chłodzącymi; — zorganizowanie
punktów usługowych, postawie­
nie budek telefonicznych, (b)

Konkretne

oddziaływanie
wychowawcze

Od pewnego czasu, miesz-
ozące się w domach akade­
mickich radiowęzły studenc­
kie emitują audycje poświę­
cone 25-leeiu PRL. Te, bar­
dzo udane „dwudziestomi-
nutówki” przygotowuje Ka­
tedra Nauk Politycznych
AGH wraz i zespołem Radia
„Centrum” (Radio „Cen­
trum” działa w Miasteczku
Studenckim). Wypada się
cieszyć, że emitowania au­
dycji nie ograniczono tylko
do Miasteczka (bardzo rząd
ko dobre audycje przygoto­
wane, przez jeden radiowęzeł
dostają się do innego), a je­
szcze bardziej z tego, że jest
to konkretna próbą oddzia­
ływania wychowawczego na

środowisko studenckie przez
kadrę naukową. Jak prze­
cież wiadomo, tylko w bar­
dzo sporadycznych wypad­
kach z wychowaniem wy­
chodzi się poza mury uczel­
ni. W uczelniach dyskutuje
się bowiem o tym, a np. w

domach studenckich organi­
zacje młodzieżowe zdają się
na własne siły...

SOBOTA,
NIEDZIELA

24, 25
wiAja

Joanny,
Święto Ludowe

— 11, 12.30, Przystanek autobu-

lowy (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
30. ZUCH: Twarz zbiega (USA,
14 lat) - 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Spotkałem
nawet Szczęśliwych Cyganów
(jug. 16 lat). — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — u, Gringo
(Wł. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT M. SALA: Dawid i Liza

(USA, 16 lat)) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Bajki - 11.15.

Piękno i ból (jap. 18 lat) —

15.45, 18, 20.30 . SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12. Działa Navaronv

(ang. 14 lat) - 16, l.» . PŁASZOW
— Energetyk: Morderca zosta­
wia ślad (poi. 16 lat) — 17, 19.
PODŁEŻE — Orion: Lalka

(poi. 14 lat) — 15, 17.30.
SKAWINA — Hutnik: Fara­

on.

Pozostałe kina — jak w sobotę

SŁOWACKIEGO

1): Dyliżans —

(Jagiellońska 1):

Potrójny jubileusz
zasłużonego naukowca

i wychowawcy młodzieży
Enany 1 ceniony naukowiec,

prof. dr honoris causa Akade­
mii Górniczo - Hutniczej — Wa­
lery Goetel obchodził w tych
dniach potrójny jubileusz: 80-le-
cia urodzin, 60-lecia pracy nau­
kowej oraz 50 lat pracy na kra­
kowskiej AGH. Z tej okazji od­
było się uroczyste posiedzenie
Senatu Akademii połączone z

wystąpieniami rektora — prof.
dr K. Zemaitisa, kolegów i przy­
jaciół Walerego Goetla oraz

przedstawicieli resortów, dla
których dzieło profesora oddało
wielkie usługi praktyczne. Licz­
nie zebrane grono wychowan­
ków i współpracowników profe-

sora W. Goetla zgotowało jubi­
latowi serdeczną owację.

Dzieła profesora Walerego
Goetla z dziedziny geologii są
znane szeroko poza granicami
kraju i rozsławiają imię nauki
polskiej w świecie. (pbor)

Echa egzaminów
maturalnych
A więc już po egzaminach pi­

semnych. W większości szkół
ustny sprawdzian wiadomości
egzaminowanych rozpocznie się
w poniedziałek 26 bm.

Ciekawe jest, że w przewa­
żającej ilości młodzież podczas
egzaminów pisemnych z języka
polskiego wybierała tematy na­
wiązujące do czasów współczes­
nych. Tak było w V Liceum
Ogólnokształcącym, Technikum
Energetycznym oraz Technikum
Ekonomicznym nr 1.
” Jak' wynikało z rozmów prze­
prowadzonych z dyrektorami: S.
Potoczkiem, A. Kryzą i J. Ko*
sowskim przygotowanie uczniów
jest na ogół dobre. Wielu spo­
śród egzaminowanych zostało
zwolnionych z egzaminóyz ust­
nych, ponieważ wykazali się
dobrymi wynikami w dwóch o-

statnich klasach.
Wszystkim życzymy powodze­

nia przy egzaminach ustnych!
(pbor)

Powstał klub
oficerów rezerwy przy AM

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „25 rocznica prób odbicia
płk Józefa Spychalskiego „Lu­
tego” z więzienia Montelupich
w 1944 r.” — prel. St. Dąbro-
wy-Kostki.

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. z okazji 150 rocz­
nicy urodzin St. Moniuszki.

Wyk.: Orkiestra i Chór PFK pod
dyr. J. Katlewicza oraz J.
mańska, A. Szybowski, M.
wotarska, L. Herdegen, T.

■lak.

Przy Zarządzie Dzielnicowym
Ligi Obrony Kraju w Krako-
wie-Starym Mieście powstał
pierwszy w Polsce Klub Ofice­
rów Rezerwy Akademii Me­
dycznej.

Zebranie inauguracyjne zagaił
rektor AM prof. dr J. Oszacki,
a referat na temat zadań klu-

bów oficerów rezerwy wygło­
sił mjr L. Susuł. Z okazji po­
wstania klubu brązowe medale
Za Zasługi dla Obronności Kra­
ju otrzymali: doc. dr J. Kobiela
i doc. dr T. Popiela. Na zakoń­
czenie wyświetlono film o tema­
tyce wojskowej, (jl)

Ro-
No-
Ma-

NIEDZIELA
.

• Kino studyjne „Sztuka” wy­
świetli o godz. 12.30 filmy
kr. metrażowe: Rodzina człowie­
cza, Wieś na Podgórzu, Wo­
la Rafałowska, Wieś na przeło­
mie, Wieś nad Bugiem.

"• MDK (Józefa 12): godz. 10 —

Przygody Lolka i Bolka oraz in­
ne filmy dla najmłodszych.

• Aula PWSM (Basztowa 8):
godz. 19.30 — Koncert Muzyki
Współczesnej kompozytorów
krakowskich. Wstęp wolny.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — Koncert kameralny w Sali
Marmurowej.

PONIEDZIAŁEK
• Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko-Indyjskiej (Al. Mickiewicza
9/11): godz. 19: „Pojęcie szczę­
ścia w Bhagawadgicie” odczyt
wygł. Maria Florek-Hadyna.

• PAN (Sławkowska 17): godz.
18 — „Plan ogólny miasta Bag­
dadu” — odczyt.

• Czytelnia Francuska (Jana
15): godz. 20.15 — Koncert w

wyk. Zespołu MW2. W progra­
mie współczesna muzyka fran­
cuska.

Dzień kliniczny
I Klinika Chorób Wewnętrz­

nych AM organizuje w dniu
28 bm. „Dzień kliniczny” dla
lekarzy-internistów. Szkolenie
odbędzie się w formie okrągłego
stołu a poświęcone będzie za­
gadnieniu postępowania lekar­
skiego w niektórych naglących
stanach w kardiologii. W tym
samym dniu o godz. 19 odbę­
dzie się posiedzenie naukowe
Odziałów krakowskich Pol. Tow.
Internistów i Tow. Kardiologicz­
nego na temat: „Taktyka po­
stępowania we wstrząsie kardio-
gennym w zawale mięśnia ser-

ca.

Dni Oświaty,
Książki i Prasy

24 maja 1969 (sobota)
Godz. 11 Krakowski Dom

Kultury — Spotkanie mło­
dzieży z Jerzym Broszkie-
wiczem, 17.30 Dom Kultury,
Krakowskie Zakłady Sodo­
we, ul. . ........................

Występ
„Inni”,
Orkana
kukiełkowe
Klub ul. Barska 80 — Spot­
kanie z Mirosławą Jawor-
czakową, 19 Dom Ludowy
w Chałupkach — Spotkanie
z Janem Kurczabem.

Wypadki, kraksy...
• Na ul. 18 Stycznia samo­

chód marki „star” potrącił na

jezdni 7-lctniego Jana S., zam.

Zńbrzyckiego 6, który doznał
stłuczenia głowy i ogólnych po­
tłuczeń. © Na skrzyżowaniu ul.
Boh. Stalingradu i al. Dietla
wpadł pod autobus „jelcz” ro­
werzysta Bogdan M„ zam. Pod-
brzezie 2, który doznał ogól­
nych potłuczeń

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniu 26 maja, od godz.

7 do 15, przy ul. Szerokiej 9—21,

©wdniachod26do31maja,
od godz. 7 do 16, przy ul. Sta­
chowicza 2 — 16, 3.

• w dniu 28 maja, od godz.
7 do 17, przy ul. Grochowskiej,
Kona 50—64, 17—27, Orląt, Be­
ma 24—28, 25—35, Norwida, Ru­
sałek, B. Chrobrego, Dukatów,
Łukasiewicza, Czerwonego Prąd­
nika, Nadbrzeżnej; Ptasiej, Kąt,
Topoinickiego

• w dniu 30 maja, od godz.
7 do 17, przy ul. Spokojnej, O-
grodniczek, Tkackiej, Urzędni­
czej 3—31, 2—32, Czarnowiej­
skiej 39—91b, 18—66, Manifestu
Lipcowego 2, 16, Straszewskie­
go 21—29, Kapucyńskiej 3—7, Lo­
retańskiej 2—12, 3—7, Świer­
czewskiego 13—29 i 14.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I. tel. 586-80,
wewn. 454.

Spotkania
przedwyborcze

Zwierzyniec

godz. 14, Miejskie
Wodno-

•

Przedsiębiorstwo
Kanalizacyjne, ul. Filarec-
ka 17a.

•

NIK,

Umowa o współpracy
Towarzystwo Opieki Par­

ku Jordana zawarło ostat­
nio umowę z Radą Uczelnia­
ną ZSP UJ. Studenci zobo­
wiązali się do roztoczenia o-

pieki nad zielenią i czuwa­
nia nad zachowaniem po­
rządku w Parku. Będą tak­
że społecznie pracować przy
restauracji Parku, a w za­
mian za to otrzymają pra­
wo do korzystania ze sprzę­
tu sportowego w nim się
znajdującego.

stwo
lidów 6.

godz. 18, Delegatura
ul. Łobzowska 67.

godz. 18, Przedsiębior-
Geologiczne, al. Inwa-

Stare Miasto

• godz. 18, sala obrad Pre­
zydium RN m. Krakowa
spotkanie aktywu sportowe­
go z kandydatem na posła
do Sejmu PRL — Zbignie­
wem Skolickim.

• Na afisz Teatru Kolejarza
(Bocheńska 7) wchodzi w so­
botę 24 bm. premiera komedii

„Przed ślubem” K. Zalewskie­
go. Reż. E. Białek, Załucki, sce-

nogr. A. Bogdanowicz. M. Wal­
czak. Przedsprzedaż biletów „Or­
bis” (Rynek 41) i „Filmotech­
nika? .(Mikołajska 8). ,

W ramach

Jubileuszów...

...50-lecia AGH i 20-lecia
Zespołu Pieśni i Tańca AGH,
w najbliższym czasie odbędą
się dwie efektowne imprezy
zorganizowane przez Radę
Uczelnianą ZSP. Dziś w sa­
lach Domu Społecznego (ul.
Reymonta 15) będzie mieć
miejsce całonocny JUBI­
LEUSZOWY BAL STUDEN­
TÓW AGH. Grać będą: Jazz
Band Bali i zespół S. Najde­
ra (z „Kaprysu"); wystąpią
m. in.: M. Święcicki i A.
Piasecki.

W tych samych salach Do­
mu Społecznego AGH, od
poniedziałku czynna bedęie
wystawa poświęcona 20-le-
ciu Zespołu Pieśni i Tańca.
Eksponowane tam będą
przedmioty reprezentujące
sztukę ludową (wyroby ce­
ramiczne i stroje regionalne)
oraz zdjęcia dotyczące his­
torii Zespołu.

Tajemnice krakowskich kamienic

Tu mieszkał Oskar Kolberg
Na miejscu kamienicy przy

ulicy Sławkowskiej 23 stały je­
szcze w XVIII wieku dwa do­
my. W tym samym stuleciu o-

ba domy przebudowane zostały
w jedną kamienicę, która nie
prezentowała się jednak naj­
okazalej, gdyż jak czytamy w

Zakopiańska 62 —

zespołu estradowego
18 Nowa Huta, ul,
7 — przedstawienie

dla dzieci, 18

25 maja 1969 (niedziela)
Godz. 19 Osiedlowy Dom

Kultury w Skotnikach —

Festyn ludowy — kiermasz
książek, 19 Sala Marmurowa
Krakowskiego Domu Kultu­
ry — Koncert kameralny
org. wspólnie ze SPAM-em.

starych kronikach miejskich
„facjata była z gruntu obszar­
pana, od dołu wyr/niła, węgary
obruszane. Wszedłszy do tych
pustek — dziura przy drzwiach
do piwnicy zawalonej, mur

zrujnowany. W tych pustkach
nie ma nic, tylko ściana po le­
wej ręce nowo podmurowana,

która upadkiem groziła". Ka­
mienica oszacowana została na

130 złotych, co na ówczesne cza­
sy było sumą bardzo skromną.

Na przełomie XVIII i XIX
wieku właścicielem kamienicy
był niejaki Walenty Zarębo na­
zwany w aktach „klawiermis-
trzem”, czyli inaczej mówiąc —

producent instrumentów muzy­
cznych. Między Zarębą a właś­
cicielką sąsiedniej kamienicy
pod numerem „25" toczyt się
przez wiele lat spór, gdyż są­
siadka kazała „znieść 2 kominy
z kamienicy Zaręby, skutkiem
czego musiał wprowadzić do
jednego komina 4 dymy...”.
Groziło to w każdej chwili po­
żarem, który zresztą w końcu
wybuchł w roku 1816.

Zniszczoną kamienicę kupił
na licytacji adwokat Szpor i
przystąpił do jej odbudowy.
Przez wiele lat w kamienicy
mieszkał profesor UJ, Izydor
Kopernicki — znany antropolog,
U profesora I. Kopernickiego
mieszkał wielce zasłużony ba­
dacz kultury ludowej Oskar
Kolberg, który zmarł w tejże
kamienicy w roku 1890.

W latach 1911—1912 kamieni­
ca została gruntownie przebu­
dowana od fundamentów i w

takim stanie przetrwała po
dzień dzisiejszy. (ans)

Fot. Wacław Klag

„Żegluga Krakowska"

zaprasza
W dniu 25 maja br. statki pa­

sażerskie odpływać będą z przy­
stani obok Wawelu do Bielan o

godzinie: 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15,
10, 17, 18.

Zapraszamy mieszkańców Kra­
kowa i turystów na nasze stat­
ki.

Wczoraj przybyła do KrakO'
wa specjalnym samolotem dele-
gacja
darki
khanl
nasze

Mariacki, Instytut
oraz Wieliczkę — gościom irań­
skim towarzyszył dyrektor Izby
Handlu Zagranicznego w Kra­
kowie mgr J. Łukasik. W póź­
nych godzinach wieczornych de­
legacja irańska wyjechała do
Warszawy.

Iranu z ministrem gospo-
Iranu — Ali Naghi Ali­
na czele. Zwiedzającym

miasto: Wawel, kościół
Górnictwa,

którego twórczość poruszyła
wspaniałą wyobraźnię muzycz­
ną Stanisława Moniuszki.

Zarówno J. Katlewicz, jak so­
liści J. Romańska, A. Szybow-

Zgoła niebanalnie Państwowa
Filharmonia im. Karola Szyma­
nowskiego w Krakowie uczciła
150-lecie urodzin Stanisława Mo­
niuszki, dając podczas wczoraj­
szego koncertu sceny liryczne z ski (partie solowe — śpiewane),

M. Nowotarska, L. Herdegen, T.II części „Dziadów" Adama
Mickiewicza, poprzedzone polo­
nezem z opery „Hrabina” w o-

pracowaniu Fitelberga. „Wid­
ma” pisane były jeszcze tu Wil­
nie, ukończone zaś zostały przez
kompozytora tuż po przenosi­
nach jego do Warszawy w roku
1858, a wystawiono je dopiero w

roku 1865. Mcgziuszko wracał je­
szcze potem do twórczości Mic­
kiewicza opracowując muzycz­
nie „Sonety krymskie” w 1867
roku i komponując
siedmiu cżęści
mentalnych
Twardowska” w roku 1869.

, Nie bez przyczyny więc, w, ty- ..

tulę niniejszego sprawozdania bardzo starannie. Sens utworu

umieściliśmy na' pięrwszyńi śpiewhńegb, granego i recyto-
miejscu Wielkiego Romantyka, wanego docierał znakomicie do

Filharmonia

Mickiewicz
Moniuszko

.. w formie Malak (recytacje), jak i orkie-
wokalno-iństru- stra wraz z chórem, przygoto-

balladę „Pani wanym przez L. Laprusa, zasłu­
gują na gorące podziękowanie.
„Widma” zostały przygotowane

słuchaczy. Dykcja chóru — bez
zarzutu. Wstrząsająco wypadły
sceny z panem i mieszkańcami
jego wioski, których za życia
krzywdził wielmoża. Znakomi­
cie śpiewali Jadwiga Romańska
i Adam Szybowski, zaś szczegól­
nie pięknie wykonali oni duet-
ttno Dziewczyny i Guślarza.

Tak jak cała twórczość Mo­
niuszki — „Widma” urzekają
nas „odkrywczą melodyką i
świetnie doń przylegającą sza­
tą harmoniczną i orkiestrową”
(B. Muchenberg). Utwór progra­
mowy, zaangażował współcześ­
nie wspaniały zespół wykonaw­
czy, świetną orkiestrę, znakomi­
ty chór, doskonałych solistów.
Można bez przesady powiedzieć,
że wczorajszy koncert zawierał
w sobie znamię niezwykłości; po
utwory kantatowe .Moniuszki na

ogół naęze zespoły zawodowe
niezbyt często sięgają, a prze­
cież jest, to muzyko nodna upo­
wszechnienia. (R)

Ducha
STARY
dziowie. Klątwa — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Niewinne kłamstwa, Czar­
na komedia — 19.15, ROZMA­
ITOŚCI (Karmelicka 4): Nora

(zamkn.) — 17, LUDOWY (Ma­
jakowskiego): Śluby panień­
skie — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Miłość szejka — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Nowy Don Kiszot (zamkn.) —

19. KOLEJARZA (Bocheńska
7): Przed ślubem — 19, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty - 22, KAWIAR­
NIA „LITERACKA**: Kabaret
Wodewil — 11 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Rzecz

listopadowa — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Poskromie­
nie złośnicy (zamkn.) — 15,
KAMERALNY: Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI: Zaklęty
jawor — 11, Nora — 19.15, O-
PERA (pl. Ducha I): Faust —

14, GROTESKA: Slnbad Żeg­
larz — 17, KOLEJARZA: Przed
ślubem — 19, TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 8): Żywot Łazika z

Tormes — 30 .15.

3?l

------------------

SOBOTA
APOLLO: Fantomas wraca

(fr. -wł. 14 lat) — io, 12.30, 15.30,
18, 20.30, CHEMIK: Bohatero­
wie Telemarku (ang. 14 lat) —

19. DOM TURYSTY: Obrońca
a urzędu (ang. 16 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: nieczynne.
KIJÓW: Kleopatra (USA, 14

lat) — 10.30, 15.15, 19.15. KUL­
TURA: Zemsta (poi. 12 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Krzyża­
cy (poi. 12 lat) — 15.30, 18.30.
MELODIA: Kasia Ballou (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO:
Konlee barona Ungerna (radź.
14 lat) — 16, 18, 30. MŁ. GWAR­
DIA: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Wę­
gierski magnat (węg. 14 lat) —

15.45, ,17, 19,15. SZTUKA: Mę­
ski, ,żęńjkl ./Jr, 18 lat) ,•- .1 .0 .15,

kapryśne lato (ezes. 16

1-U — 16, 18, 20. Wieczór dla
znawców: ■Mroźna, noc (USA);
Maks, 4 trzech muszkieterów

(USA) ~ 22.30. UCIECHA: Ar­
sen Łupin contra Arssn Łu­
pin (fr. -wł. 14 lat) — 15.30, 18,
30.31). UGOREK: Wilcze echa

(poi. 14 lat) — 15, 19. WANDA:

nieczynne. TĘCZA: Czarny Tu­
lipan (fr, 14 lat) — 17 . WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) — 16.15, 19.30.
WIEDZA: PKF. Na przykład
Kołobrzeg. Pelikany w delcie

Dunaju. 400 m kw. raju — 18.
WISŁA: Fałszywe banknoty
(ang. 14 lat) — 11, 16, 18, Od­
wet kapitana Lesza (jug. 15

ląt) — 20.15. WOLNOŚĆ: Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

16.15, 19.30. WRZOS: Przysta­
nek autobusowy (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20. ZUCH: Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Spotkałem
nawet szczęśliwych Cyganów
(jug. 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

8 WIT: Gringo (wł. 16 lat) —‘

15.45, 13, 20.15. ŚWIT M. SALA:

Spojrzenie w słońce (jug. 16

lat) — 15, 16.30, 18. 19.30 . ŚWIA­
TOWID: Morderca na zawoła­
nie (NRD, 16 lat) — 15.30, 18.
20.30. ŚWIATOWID M. SALA:

Doktor Freud (USA, 16 lat) —

15, 17.15, 10.30. SFINKS: Dzia­
ła Navarony (ang. 14 lat) —

16, 19. PŁASZOW — Energetyk:
Morderca zostawia ślad (poi.
16 lat) — 17. 19. PODŁĘŻE —

Orion: Lalka (poi. 14 lat) —

17.30. PROKOCIM — ZZK: Win-
netou cz. I (jug. 11 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: An­
gelika wśród piratów.

SKAWINA — Junak: Fanto.
mas wraca.

ZIELONKI — Krakowianka:

Czarny Tulipan.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bohaterowie Tele­

marku (ang. 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM TURYSTY: Win-
netou I s. (jug. 11 lat) - 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Major Dundee (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. KULTU­
RA: Bambl (USA) — 11, Cień

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Kasia Ballou (USA, 14 lat) —

20.15. MASKOTKA:

10.15, 11.15, Krzyża *y
15.30, 18.30 . MIKRO:
filmów kr. metrażo-

15. Koniec barona

11, 16,

SOBOTA
WAWEL (9—17). SUKIENNI­

CE: 150-lecle ASP w Krakowie
CZ. I 1818—1918 (10—15). DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczep. 2):
poi. mai. 1 rzeźba do 1764 r.

(10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): Dawne plany Kra­
kowa 1 Warszawy (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): nlecz. NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): 10—15. KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): wystawa
fotografiki studentów. LENI­
NA (Topolowa 5): nieczynne.
PAWILON WYST. (pl. Szczep.
3): 150-lecie ASP — 1939—1963

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): 150-lecie ASP —

1918—1939 (10—17). ARCHEOLO.
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa (9—
14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): 10—13. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolniea 1): 11—15.
BIBLIOTEKA PUBL. (Bracka
17): Kraków w literaturze pięk­
nej wyd. w Polsce Ludowej
(10—15). DWOREK J. MATEJKI

(Krzesławice): 10—17 . PODZIE­
MIA kość. św. Wojciecha 10—18
PRYZMAT (Łobzowska 3): wy­
stawa prac Italo Grassi z Ar­
gentyny (11—22).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16).
CZARTORYSKICH (9—15).
DOM MATEJJCI (Floriańska 41):
Poczet królów polskich (10—15)
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
10—16. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—13. BIBLIOTE­
KA PUBL. (Bracka 17): nlecz.
PRYZMAT: nlecz. PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha: 10—15.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynftar-

«ka 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU.
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim. CHIRURG. DZIEC. Pro-
kocim.

MEDZTEŁA
CHIRURGICZNY: Kopernika

11, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY!

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLOGI.
CZNY: Grzegórzecka 18. NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prokoclm,
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395.01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

SOBOTA
Dzierżyńskiego 36b (tlen),

Szczepańska 1, pl. Matejki 3,
Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wleczy.
sta, N. Huta — al. Rew. Paźdz.
8 (tlen), Wzgórza Krzesławic-
kie.

15.45, 18,
Bajki —

— 12.00,
Przegląd
wych -

Ungerna (radź. 14 lat)
18, 20. SZTUKA: Przegląd fil­
mów kr. metr, o sztuce — 12 .30

Męski, żeński (fr. 18 lat) —

10.15, Kapryśne lato (czes. 18

lat) — 16, 18, 20. UCIECHA:

Arsen Łupin contra Arsen Łu­
pin (fr.-wł. 14 lat) — 12, 15.30,
18, 20.30. UGOREK: Bajki —

10. 11, 12, Wilcze echa (poi.
14 lat) — 17, 19. TĘCZA: Czar­
ny Tulipan (fr. 14 lat) — 17,
19. WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) - 10, 13, 16.15, 19.30
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Fałszywe banknoty (ang. 14

lat) — 11, 13, 15.45, 18, Odwet

kapitana Lesza (jug. 16 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ: Pan Woło­
dyjowski (poi. 14 lat) — 9.30,
13, 16.15, 19.30, WRZOS: Mój
przyjaciel Delfin (USA, 7 lat)

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
Koncert z polonezem.12 .45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Dla kl.
III i IV (jęz. poi.) — „Mądry
chłopiec Czon-Czun-Kuan” —

słuch. 13.20 Muzyka lud. naro­
dów radzieckich. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14.00 Czy znasz

tę książkę — zagadka literacka.
14.30 Wyścig Pokoju. 15.00 Wiad.
15.05 Muz. 15.15 Wyścig Pokoju.
15.25 Muz. 15.40 Wyścig Poko­
ju. 15.50 Muz. 16.05 Tr. z za­
kończenia XIV etapu Wyścigu
Pokoju. 16.30 Popołudnie z mło.

dością. 18.00 Wiad. 18.05 Ll^ta

przebojów Studia Rytm. 18 50

Muzyka i aktualności. 19.15

„Pół serio — pół żartem”. 19.30

Wędrówki muzyczne po kraju.
20.00 Dziennik. 20.25 Przeboje
dawne i nowe i najnowsze.
20.45 Kronika sportowa. 21.00

Zgaduj zgadula. 22.30 Ork. i

zesp. tan. 23.00 Dziennik. 23.10
Ork. i zesp. tan. 24 .00 Wiad.
0.05—3 .00 Program z Warszawy.

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6.40 Publicystyka
międzynarodowa. 6 .50 Muzyka
i aktualności. 7 .15 Próg. pog.
(KR). 7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Dziennik. 7 .55 Piosenki 25-leria.
8.10 Muz. (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 8 .30 Wiad. 8 .35 „50 lat

Książki i Wiedzy” — aud. dok.
9.00 Muz. 9.30 Wiad. 9.35 Re­
portaż. 9.55 Muz. rozrywk. 10.25
Teatr PR „Apassionata” —

słuch. 11 .25 Koncert Chopinow­
ski — gra Stompel. 11 .55 Kom.

o st. wód., 12.05 Z.kraju i ze

świata. 12 .25 J. F. Telemann: —

Suita D-dur. 12.4( rrzerwa dla
Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.

13.40 „Pościg’ irag. pow. J.

Gortazara. 14.00 Wiad. 14.05
Piosenki żołnierskie. 14.30

„Charakterki” — humoreska
M. Radgowskiego. 14 .45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 Amator,
skie zespoły przed mikrofonem.
15.25 Muz. lud. Afryki. 15.35

Czytamy „Ruch Muzyczny”.
16.00 Dziennik. 16.10 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17.15 Piosenka

przypomni Ci (KR). 17 .30 Sia­
dami książki — rep. (KR). 17 .45
Gra zesp. organowy Rozgł.
Krak. 18.00 Fel. W. Zechentera

„Wycieczki za 50 groszy”. 18.10
Dziennik krak. 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia ze świata
nauki. 19.00 Przegląd wydarzeń
„Echo dnia”. 19.17 Ludowy ze­
spół „Lado”. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Rec. tyg. — z na­
grań P. Fourniera. 20.25 Samo

życie — aud. rozrywk. 20.35 U-

lubiony musical prezydenta.
21.05 Uroczysta akademia ju­
bileuszowa z okazji 50-lecia
AGH (KR). 21 .30 Muz. tan.

22.00 Z kraju 1 ze świata. 22 .27
Wiad. sport. 22 .30 64 lekcja jęz.
franc. 22.45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Walce Straussów. 23.50
Wiad. 0.05—3.00 Program z Bia­
łegostoku.

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.15 „Wesoły autobus”. 13.15
Nowości programu III. 14.00

Wyścig Pokoju. 14.05 „Truba­
durzy polskich estrad”. 14.30

„W Jezioranach”. 15.05 Kon­
cert życzeń. 16.00 Tr. z zakoń­
czenia XXII Wyścigu Pokoju.
17.00 Wiad. 17 .05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
17.20 Mel. lud. 17.40 Przy mu­
zyce o sporcie. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.05 Plebiscyt 17-tu

Rozgłośni. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Spr. z obcho­
dów Święta Ludowego w kra­
ju. 20.00 Dziennik. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”.
21.00 Muzyka tan. 21 .30 Radlo-
variete. 22 .30 Wieczorna sere­
nada. 23.00 Dziennik. 23.10 Ta­
niec, rytm i piosenka do pół­
nocy. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pro­
gram z Rozgł. PR z Rzeszowa.

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6 .40 Próg. pog.
(KR). 6 .50 Orkiestry i pianiści.
7.30 Dziennik. 7.50 Turniej gi­
tarzystów. 7.59 Próg. pog. (KR)
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy.
8.45 „9 kwadransów z literatu­
rą 1 muz.”. E. Zegadłowicz
„Powsinogi beskidzkie” — wyk.
Antoni Wichura. Z nowych
nagrań Ork. PR — II koncert

skrzypcowy d-moll H. Wie­
niawskiego — gra W. Niemczyk
Pieśni St. Moniuszki — śpiewa
A. Bachleda. Fragment pow.
Wł. Machejka pt. Niespokojny
człowiek. Muz. 10.30 Koncert

tyczeń. 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Siedem dni w kraju
1 na świecie. 12.30 Poranek

■ymf. — muz. franc. 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
15.00 Dla dzieci — „Matka bo­
hatera Kalewali” — słuch.
15.45 Melodie. 16.00 Wyniki Laj­
konika (KR). 16.01 Lista prze­
bojów. 16.20 Felieton Wł. Lo-

rąńCą. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — gra E. Głąb. 17 .00
Wiad. 17 .05 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 Teatr PR — Stu.
dio Współczesne — „Konwój
Pq-18” — słuch. 18.50 Muzyka.
19.00 Wiad. 19.15 Koncert mel.
tan. 20.00 Wieczór lit.-muz. —

„Eros pod sygnetem i na pię­
ciolinii”. 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktualn.

sport. 21 .40 Spr. dźwiękowe ze

Święta Ludowego w woj. krak.

(KR). 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogóln.
wiad. sport. 22 .25 Tr. z Rzeszo.
wra. 22.35 Niedzielne spotkania
z muzyką. 23.36 Polski jazz.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

■wyjnr
SOBOTA

8.55 „Mezalians” — film węg.
10.55 Dla szkół: (kl. VIII) Nau.
ka o człowieku — „Odpowiada­
my na listy”. 11 .25—11.55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: (kl. VI).
Geografia: „Nad Bałtykiem".
12.25—14 .00 Przerwa. 14 .00 Pro­
gram dnia. 14.05 TV Kurs rol­
niczy. 14 .40 Wychowanie fizy­
czne naszych dzieci. 14 .50 Kro­
nika (KB). 15.15 XXII Wyścig
Pokoju. 16.25 Dziennik. 16.35
Teatr Młodego Widza: J. Do­
magalik — „Anka”. 17.20 W

przestworzach, czyli ciekawe

opowieści lotników. 17 .30 Buł­
garia u źródeł kultury. 17 .50

Partnerzy nowoczesności. 18 15

Encyklopedia morza. 19.00 Wie.
czorne rozmowy. 19.20 Dobra,
noc. 19.30 Monitor. 20.10 „Mu­
zyka 1 moda”. 21.20 Dziennik.
21.40 Kino Interesujących Fil­
mów „Bitwa o Algier" — film

dok. wł. - aig. 23.40 Kronika

„Wyścigu Pokoju". 0.20 Próg,
ram na jutro.

NIEDZIELA
8.10 Program dnia. 8.15 „Przy­

pominamy, radzimy”. 9 .30 Mija
czas — wspomnienia pozostają.
9.00 Spr. film, z Mistrzostw

Europy w gimnastyce. 10.00
Film krm. 10.30 Kronika 50-le­
cia Kraju Rad” — rok 1938.

11.00 Melodie na dzień dobry.
11.40 Z cyklu: „W świecie sztu­
ki”. „Twierdza Bratysławska”.
12-10 Dziennik. 12 .25 13.40
Przerwa. 13.40 Przemiany. 14.10

„Architektura obiektów prze­
mysłowych” „Piórkiem i wę­
glem” (KR). 14 .35 Politechnika
— Uniwersytet — teleturniej.
15.35 Portrety. 16.15 XXII Wy­
ścig Pokoju. 17.00 Turniej
miast „Zawsze w niedzielę” —

Kartuzy — Kościerzyna. 18.45

Przeboje. 19.30 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Rok ostatni”
z cyklu „Drogi i bezdroża H

Rzeczypospolitej”. 20.55 „Kło­
poty z medalionem” — film,
now. franc. 21.25 W kawiarni

„Tele-Mocca”. 22.15 Wiad. 0.15

Program na Jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l, Telefon: Centrala

235-60
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

1. A—72


